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Rodzice chcieli, żeby zosta­
ła lekarką. Jolanta Mateja wy­
brała nauczycielstwo. Konkurs 
Nauczyciel Roku 2003 utwier­
dził ją w przekonaniu, że do­
konała właściwego wyboru.

Złota rączka 
str. 5
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Już kilkuletni maluch sły­
szy: „Ty leniu, jesteś bez ser­
ca”. A przecież istnieje inny 
sposób rozmawiania - języ­
kiem żyrafy.

Przytul mocno
- str. 9

Komuś za chwilę wyłączą 
prąd. Albo sprzedawczyni już 
mu nie daje na zeszyt. Pra­
cownicy socjalni są jak kon­
fesjonał - niektórym trudno 
udźwignąć taki ciężar.

Serce jak socjal 
str. 10

Pisz wiersze, bierz udział 
w konkursach i imprezach tu­
rystycznych i sportowych, do­
wiedz się wszystkiego o twór­
czości związkowej.

Od muzy do plecaka 
str. 18-23

Szopka wykonana przez Bronisława Pęcika na wystawie Szopek Krakowskich 2003 w Muzeum Historycznym w Krakowie.
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JAK DALEKO, JAK BLISKO?
BLIŻEJ PRAWA

• Winne nie tylko szparagi

• W rękach samorządu

• Między innowacją 
a eksperymentem

• „Wtorek Czytelniczy”

Wydawało się, że ten rodzaj sto­
sunków władza-związek nauczy­
cielski, jaki uprawiany był przez po­
lityków prawej strony sceny poli­
tycznej, mamy już daleko za sobą. 
Tym bardziej że wszyscy pamięta­
my słynne konferencje programowe 
lewicy, dotyczące edukacji, jej ludzi 
i perspektyw, podczas których na­
kreślane były scenariusze rozwoju 
i przyszłości szkolnictwa zawierają­
ce także nauczycielskie sposoby 
widzenia wyrównywania szans edu­
kacyjnych i rozwiązywania na­
brzmiałych problemów polskiego 
szkolnictwa.

Pakt dla edukacji, porozumienie 
o współdziałaniu, przyjmowane 
w świetle fleszy, tworzyły nowy ro­
dzaj porozumienia i zobowiązania 
koalicji rządzącej, które dawały na­
dzieje na wspólne spojrzenie na to 
wszystko, co wczoraj razem Związek 
i obecny rząd poddawały podobnie 
krytycznej ocenie. Utwierdzały i prze­
konywały o tym wyraźnie liczniej­
sze kontakty Źwiązek-MENiS, rząd, 
ministrowie, kluby parlamentarne. 
To w rezultacie tych pierwszych kon­
taktów ze wstępnego projektu nowe­
lizacji Karty Nauczyciela znikły nie­
które zapisy, w tym ten o całkowitym 

zniesieniu Inicjatywy Obywatelskiej, 
a efektem innych było potwierdzanie 
intencji, że „nic o was, bez was”.

I choć mogło niepokoić rozpoczę­
cie negocjacji ustaw, niechlubnym 
wzorem poprzedników właśnie 
w wakacje, oraz zapowiedzi sięga­
nia w przypadku prawa oświatowe­
go także po wzorzec szybkiej ścież­
ki legislacyjnej, uwalniającej od „kło­
potu” konsultacji z partnerami, to 
jednak trudno było spodziewać się, 
że po dotychczasowych uzgodnie­
niach lewicowy rząd postanowi 
o nich zapomnieć. Pytamy więc, czy 
po to, by uwolnić się od zobowiąza­

nia do rozmów o obowiązkach pań­
stwa wobec nauczycieli i oświaty?

W świąteczny czas, dostaliśmy pre­
zent nieoczekiwany w pełnym tego 
słowa znaczeniu. I tak oto znów jeste­
śmy blisko tego, co oświacie miało 
być wreszcie oszczędzone. A pyta­
nie, kto - państwo czy ubożejąca, 
przerzucająca oświatowe pieniądze 
na inne wydatki, gmina - będzie w Pol­
sce prowadził politykę oświatową sta­
je się aktualne. To najbardziej gorzki 
wniosek z tej niespodzianej lekcji da­
nej przez lewicowy rząd. Jeszcze le­
wicowy?

WOJCIECH SIERAKOWSKI
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Burmistrz Miasta Ząbki 
ogłasza konkurs 

na kandydata 
na stanowisko dyrektora

Szkoły Podstawowej Nr 1 
im. gen. F. Kleeberga 

w Ząbkach, ul. Piłsudskiego 35.

Szczegółowe informacje 
na stronie internetowej UM Ząbki: 

www.zabki.pl 
oraz w kadrach Urzędu 

, —tel. 781-68-14 w. 17.

W ZWIĄZKU

LUKSEMBURG

9 i 10 grudnia Europejska Konfederacja 
Związków Zawodowych Edukacji (ETU- 
CE) utworzyła paneuropejską organiza­
cję związków zawodowych nauczycieli 
oraz wyłoniła Komitet Paneuropejski, któ­
ry będzie kierował pracami nowej organi­
zacji. Wejdą do niej przedstawiciele po­
szczególnych organizacji krajowych. 
W skład komitetu wszedł Sławomir Bro- 
niarz, prezes ZNP, który reprezentował 
będzie polskie związki zawodowe działa­
jące w edukacji.

WARSZAWA

27 i 29 listopada Sławomir Broniarz, 
prezes ZNP, spotkał się z działaczami 
Okręgu Małopolskiego ZNP oraz Zarzą­
dem Oddziału i prezesami Ogniska ZNP 
z Bydgoszczy.

9 grudnia senacka Komisja Nauki Edu­
kacji i Sportu przeprowadziła konferencję 
„Nauczyciel wobec współczesnych wy­
zwań edukacyjnych”. Z ramienia ZNP 
w obradach wzięła udział Janina Jura, 
wiceprezes ŹG ZNP.

ZAKOPANE

30 listopada—1 grudnia Główna Komi­
sja Rewizyjna ZNP dyskutowała o założe­
niach do planu pracy i budżetu ZG ZNP 
oraz planu pracy GKR na 2004 rok.

2 grudnia posiedzenie Prezydium ZG 
ZNP przyjęło projekty planu pracy i bu­
dżetu ZG ZNP na przyszły rok.

3—4 grudnia odbyło się czwarte, obej­
mujące działaczy okręgów: małopolskie­
go, podkarpackiego, śląskiego i święto­
krzyskiego, szkolenie prezesów oddzia­
łów ZNP.

KRAKÓW

4 grudnia Rada Zakładowa ZNP Aka­
demii Pedagogicznej przeprowadziła 
sympozjum: „Edukacja nauczycielska 
wobec zadań reformy”. Patronat nad nim 
objął prof. dr hab. Michał Śliwa, rektor 
Akademii, uczestniczyła w nim Janina 
Jura, wiceprezes ZG ZNP.
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10 grudnia 2003 rząd definitywnie zażądał wycofania Inicjatywy 
Obywatelskiej, i choć 25 posłów zaproponowało zamrożenie jej 
na kolejny rok, to połączone komisje edukacji i samorządu 
zdecydowały, że

KONIEC
INICJATYWY

O uchylenie Inicjatywy na szybkiej ście­
żce legislacyjnej wystąpił do Sejmu pre­
mier! Uzasadniając to, Halina Wasilews- 
ka-Trenkner, sekretarz stanu w Ministers­
twie Finansów, stwierdziła, że ustawa 
wprowadza rozwiązania niespójne z roz­
strzygnięciami dotyczącymi finansowania 
samorządów. Wraca do centralnego usta­
lania dodatków, a to oznacza niekonstytu­
cyjne ograniczenie samodzielności samo­
rządu, co uznał Trybunał Konstytucyjny 
w wyroku z 14 kwietnia 2003 roku.

I tu następuje jawna manipulacja, na co 
zwróciła uwagę Janina Jura, wiceprezes 
ZG ZNP, i Krzysztof Baszczyński. Trybu- 
nał Konstytucyjny jedynie odpowiadał na 
pytanie ZNP, czy zróżnicowanie statusu 
materialnego nauczycieli w zależności od 
miejsca zamieszkania narusza konstytu­
cyjną zasadę równości. Trybunał uznał tę 
zasadę nierówności za nienaruszającą 
Konstytucję i uzasadniał m.in., że jeżeli 
państwo powierzyło zadania oświatowe 
organowi prowadzącemu, musi go także 
wyposażyć w odpowiednie instrumenty 
kreowania polityki płacowej. Notabene, 
Trybunał nie odnosił się do Inicjatywy.

11 grudnia 2003 r. Sejm przyjął 
ustawę uchylającą Inicjatywę Obywa­
telską. Przeciw Inicjatywie opowie­
działo się 305 posłów, za — było 101.

Zdecydowanie przeciwko głosował 
klub SLD, w tym m. in. Barbara Hyla- 
-Makowska, Teresa Jasztal, Stani­
sław Kopeć, Bożena Kizińska, Kazi­
mierz Sas oraz Krystyna Łybacka 
i Franciszek Potulski. Za — był tylko 
Krzysztof Baszczyński.

Koalicjant Unia Pracy także była 
przeciw Inicjatywie, za — głosowała 
tylko Danuta Polak.

Odrzuciły Inicjatywę także PO i PiS, 
z tych klubów za byli tylko Grażyna 
Paturalska i Marek Muszyński.

W całości za Inicjatywąopowiedzia- 
ły się kluby i koła: LPR, PBL, RKN oraz 
ROP.

Za głosowały „Samoobrona”, wyła­
mała się jedna osoba, i PSL, wyłamały 
się dwie osoby.

Ministerstwo Finansów zwracało także 
uwagę na trudne do określenia skutki 
finansowe wdrożenia Inicjatywy i ewen­
tualne roszczenia samorządów w sytuacji 
przekroczenia średnich wynagrodzeń 
gwarantowanych przez państwo.

Krzysztof Baszczyński, wnoszący 
o przesunięcie o rok Inicjatywy, po to, aby 
można było w spokoju popracować nad 
systemem wynagradzania, zbijał te argu­
menty, twierdząc, że Inicjatywa nie powo­
duje żadnych skutków finansowych ani 
organizacyjnych. Cp istotne, nie narusza 
kompetencji samorządu, przeciwnie, za­
pewniając środki na dodatki, zwiększa 
możliwość bardziej efektywnego gospoda­
rowania tymi zgromadzonymi przez gmi­
nę.

Projekt poselski wniosło 25 posłów, 
w tym... tylko 6 z komisji edukacji, czyli 
Krzysztof Baszczyński, Danuta Ciboro­
wska, Bożena Kizińska, Ryszard Tom­
czyk, Bronisława Kowalska i Bogusła­
wa Towalewska.

Dyskusja poselska nad projektami była 
raczej mizerna, co potwierdzało, że więk­
szość posłów nie jest już zainteresowana 
tym tematem. Janina Jura, wiceprezes ZG 
ZNP, podkreślała, że przesunięcie jeszcze 
o rok Inicjatywy daje rękojmię, iż dyskusja 
nad systemem wynagradzania będzie 
wznowiona i kontynuowana. Dzisiaj sys­
tem płac jest już zamknięty, a nauczyciele 
mogą już liczyć tylko na niewielką walory­
zację. Wiceprezes zwracała też uwagę, że 
w czerwcu 2003 roku na konferencji uzgo- 
dnieniowej dotyczącej projektu nowelizacji 
Karty Nauczyciela ZNP postulował o wy­
cofanie projektu art. 11, dotyczącego ka­
sacji Inicjatywy. We wrześniowej wersji 
projektu takiego zapisu nie było, tym więk­
sze zdumienie nauczycieli, że dziś rząd 
występuje o wycofanie Inicjatywy, mówiła 
wiceprezes.

Drugi nauczycielski związek nie opowie­
dział się za żadnym z projektów, stwier­
dzając filozoficznie, że będzie popierać 
każde rozwiązanie, które daje nauczycie­
lom pieniądze. Z kolei Kazimierz Marcin­
kiewicz (PiS) gorąco popierał projekt rzą­
dowy, twierdząc, że dopiero po skasowa­
niu Inicjatywy powstaną warunki, aby roz­
mawiać o systemie wynagradzania nor­
malnie, a nie pod szantażem ZNP i600 tys. 
nauczycieli. Za odrzuceniem obu projek­
tów ustaw była Ewa Kantor (LPR), która 
przy okazji zwróciła uwagę na manipulo­
wanie rządu orzeczeniem Trybunału Kon­
stytucyjnego.

Frekwencja na połączonych komisjach 
nie była zbyt duża, a w głosowaniu brało 
udział tylko 31 osób, z czego 20 opowie­
działo się za projektem rządowym, przeciw 
było zaledwie 7, wstrzymało się 4. Poseł 
Krzysztof Baszczyński zgłosił projekt usta­
wy poselskiej, opowiadającej się za. za­
mrożeniem na rok Inicjatywy, jako wniosek 
mniejszości.

TERESA KONARSKA

APEL
DO SENATU

W czwartek 11 grudnia 2003 r., czyli 
po decyzjach sejmowych, odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie Prezydium 
Zarządu Głównego ZNP. Przypomnia­
no, że celem związkowego projektu 
nowelizacji KN, czyli Inicjatywy Obywa­
telskiej, było rzeczywiste i pełne za­
gwarantowanie w budżecie środków na 
wynagrodzenia, w tym także na obo­
wiązujące dodatki, by nie dopuścić do 
sytuacji, iż taka sama praca wynagra­
dzana jest w oparciu o bez mała 3 tys. 
lokalnych systemów wynagrodzeń.

Nadzwyczajne posiedzenie Prezy­
dium ZNP przyjęło uchwałę, której ob­
szerne fragmenty publikujemy.

ZE STANOWISKA
PREZYDIUM ZG ZNP

Prezydium przyjęło z oburzeniem 
decyzję Sejmu, uchylającą ustawy 
o zmianie ustawy — Karta Nau­
czyciela, z dnia 24 sierpnia 2001 r. 
i 17 grudnia 2001 r.

Zostały zaprzepaszczone na­
dzieje środowiska nauczycielskiego 
na uniezależnienie wysokości wy­
nagrodzenia nauczycieli od zamoż­
ności lokalnych samorządów i wpro­
wadzające gwarancje finansowe 
państwa na wynagrodzenia nauczy­
cielskie, powiązanie wynagrodze­
nia z jakością pracy, a nie zamoż­
nością organu prowadzącego. Zlek­
ceważony został głos ponad 600 
tysięcy obywateli, którzy poparli Ini­
cjatywę Obywatelską.

ZNP stwierdza, że wniosek mniej­
szości, dotyczący przesunięcia 
w czasie tej ustawy, nie zmieniał 
obecnych zasad wynagradzania, 
w związku z tym nie powodował 
żadnych skutków finansowych dla 
budżetu państwa, jak też zmian 
w statusie prawnym nauczycieli.

Odłożenie wejścia w życie ustawy 
zaproponowane we wniosku mniej­
szości miało na celu zmobilizowanie 
rządu do kontynuowania przerwa­
nych przez MENiS prac nad upo­
rządkowaniem systemu wynagra­
dzania.

Zdaniem Związku Nauczycielst­
wa Polskiego uchylenie ustawy 
zmieniającej Kartę Nauczyciela, 
przyjętej na podstawie Inicjatywy 
Obywatelskiej, z prowadzonymi jed­
nocześnie pracami nad nowelizacją 
Karty Nauczyciela, służy przede 
wszystkim zaoszczędzeniu środ­
ków, między innymi na płacach nau­
czycielskich.

Taki sposób rozwiązywania 
spraw istotnych dla nauczycieli 
i edukacji podważa zaufanie do two­
rzonego prawa.

Prezydium Zarządu Głównego 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go zwraca się do Senatu RP 
o poparcie naszego stanowiska 
i oczekuje, że rozwaga i mądrość 
Senatorów pozwolą na przełoże­
nie w czasie wejścia w życie 
ustawy przyjętej na podstawie 
inicjatywy Obywatelskiej, na 
uporządkowanie zasad wynagra­
dzania nauczycieli.

SŁAWOMIR BRONIARZ
Prezes 

Związku Nauczycielstwa Polskiego

http://www.zabki.pl
http://www.glos.pl
mailto:glos@glos.pl
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Zanim usiądziemy przy wigilijnym stole, zanim będziemy dzielić się 
z najbliższymi tradycyjnym opłatkiem, pragnę złożyć Państwu najlepsze 
Życzenia z okazji Świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku.

Życzę Państwu pogodnych, spokojnych, pełnych ciepła i serdeczności Świąt.
W Nowym 2004 Roku życzę Państwu sukcesów i satysfakcji w niełatwej 

pracy zawodowej, zdrowia, spełnienia marzeń oraz wszelkiej pomyślności 
w życiu osobistym.

KRYSTYNA ŁYBACKA
Minister Edukacji Narodowej i Sportu

W niepowtarzalny czas Świąt Bożego Narodzenia życzymy wszystkim 
Koleżankom i Kolegom satysfakcji z codziennej pracy z dziećmi i dla dzieci, 
wiary, że nawet najtrud niejszy czas to tylko przemijająca chwila.
By pozostało to, co dobre i szlachetne. Nadziei i rodzinnego ciepła 
w te najpiękniejsze ze Świąt.

Niech nastrój tych Świąt pozostanie z Wami i Waszymi rodzinami każdego 
dnia Nowego 2004 Roku.

SŁAWOMIR BRONIARZ
Prezes

Związku Nauczycielstwa Polskiego

Inicjatywa Obywatelska - to wspólny temat narady prezesów 
okręgów i Zarządu Głównego ZNP. To były dwa gorące dni.

BITWA
CZY WOJNA

Z WYSTĄPIENIA SŁAWOMIRA BRONIARZA, PREZESA ZNP

OCENY I WNIOSKI

Spotkanie prezesów 15 grudnia było 
pierwszą oceną, jakie to gremium wysta­
wiło wydarzeniom z ubiegłego tygodnia, 
kiedy to Sejm ostatecznie odrzucił Inicja­
tywę Obywatelską. Większość prezesów 
fakt ten oraz przyłożenie do niego ręki 
przez posłów ZNP oceniła negatywnie.

Sławomir Broniarz, prezes Związku, 
stwierdził, że to, co się stało, stawia pod 
znakiem zapytania wiarygodność drugiej 
strony i wskazuje, iż porozumienie ZNP- 
MENiS pozostaje jedynie w sferze dekla­
racji bez pokrycia. Krzysztof Baszczyń­
ski podkreślił, że wynik sejmowego głoso­
wania wskazuje na osamotnienie środowi­
ska oświatowego. Mimo to trzeba jednak 
wygrać dużą nowelizację Karty Nauczycie­
la i walkę o nowe systemy wynagrodzeń. 
Andrzej Łyczak powiedział, że choć bitwa 
została przegrana, to jest jeszcze druga 
część batalii. Rozgorzeje wtedy, gdy samo­
rządy negatywnie odczują zmianę. Jerzy 
Surman zaalarmował, że państwo pozby­
wa się generalnie odpowiedzialności za 
oświatę, co może oznaczać koniec oświa­
ty państwowej. Adam Zygmunt skonsta­
tował, że jego dwuletnie nadzieje i oczeki­
wania na realizację Inicjatywy Obywatel­
skiej właśnie zostały rozwiane. Poinfor­
mował, że w jego województwie gmin nie 
stać na utrzymywanie oświaty.

Tego dnia padały radykalne wnioski 
o wyciągnięcie konsekwencji statutowych 
wobec tych członków ZNP, którzy głosowa­
li przeciw Inicjatywie Obywatelskiej. Za­
stanawiano się nad siłą i możliwościami 
Związku, pytając, co powinno się w tej sy­
tuacji zrobić, by ochronić interes nauczy­
cieli? Andrzej Todorski zaapelował o łą­
czenie oddziałów w powiatowe, które bę­
dą silnymi partnerami samorządów.

W nie mniej dramatycznym tonie prze­
biegało posiedzenie Zarządu Głównego 
Związku dnia następnego. Otworzyło je 
wystąpienie Sławomira Broniarza, preze­
sa ZNP (obszerne jego fragmenty publiku­
jemy obok).

W dyskusji, jaka wywiązała się po wystą­
pieniu prezesa Sławomira Broniarza, 
wzięło udział kilkunastu członków zarządu.

Marian Trębacz z Łodzi pytał, czy jest 
jeszcze jakaś szansa obrony Inicjatywy 
Obywatelskiej. Jeśli tak, to należy jak naj­
szybciej zaktywizować pracę ognisk związ­
kowych, zmobilizować je do organizowa­
nia spotkań z parlamentarzystami na swo­
im terenie.

Wojciech Adaszewski z Konina zajął 
się postawą obecnego wiceministra edu­
kacji Franciszka Potulskiego, członka 
ZNP. - Czy może być członkiem Związku 
ktoś, kto cały czas jako poseł i jako wice­
minister działa na jego szkodę i także na 
niekorzyść środowiska oświatowego? - 
pytał. Przypomniał, że wiceminister po­
parł umiejscowienie funduszu socjalnego 

dla emerytów i rencistów we „wspólnym 
worku” przekazywanej gminom subwencji, 
że opowiedział się za zmniejszeniem 
wskaźnika naliczania ZFŚS dla czynnych 
nauczycieli i włączeniem doraźnych za­
stępstw do 40-godzinnego czasu pracy.

Twierdzi, że przedstawiciel Związku nie 
jest potrzebny w komisjach kwalifikacyj­
nych.
- Oburzający jest - podkreślił - ostry 

atak Potulskiego na treść Inicjatywy Oby­
watelskiej, zarzucanie, że nikt z popiera­
jących ją osób nie wiedział, o co chodzi. 
To bardzo aroganckie zachowanie nie tyl­
ko wobec Zarządu Głównego, ale także 
setek tysięcy związkowców. Wypada 
w tym miejscu zapytać, czy kierownictwo 
SLD (w tym także minister Łybacka), któ­
re na wcześniejszym etapie popierało 
nas, też nie wiedziało, o co w tej Inicjaty­
wie chodzi?

Minister Potulski urlopy zdrowotne nazy­
wa plagą i twierdzi, że emerytury i renty na­
uczycieli nie są mniejsze niż innych grup 
zawodowych - z czym oczywiście trudno 
się'zgodzić. Mało tego, ostatnio MENiS 
mocno niepokoi dynamika wzrostu liczby 
nauczycieli mianowanych i dyplomowa­
nych. Więc niech wreszcie resort zdecydu­
je, czy popiera własny mechanizm wyna­
gradzania nauczycieli.

Wyjątkowo oburzające jest to, że Fran­
ciszek Potulski nie oszczędza też kole­
gów emerytów i rencistów - ich walkę 
o zachowanie dotychczasowej formuły 
ZFŚS nazywa niemoralnym zachowaniem.

- Wiele wskazuje - mówił Wojciech Ada­
szewski -że minister Franciszek Potulski 
prowadzi podwójną grę. Na spotkaniach 
z samorządowcami i przedstawicielami 
różnych środowisk przedstawia inną wer­
sję nowelizowanej Karty Nauczyciela niż ta, 
która została uzgodniona ze Związkiem. To 
obłuda i nieuczciwość, a jak na członka 
ZNP to szczyt hipokryzji i zakłamania. Dzi­
wi to tym bardziej, że jest to poseł z reko­
mendacji ZNP.

Mikołaj Lipowski z Warszawy stwierdził, 
że Zarząd Główny być może powinien wy­
dać komunikat potępiający takie zacho­
wania. I pytał, czy nie warto na przykład za­
wierać ze związkowcami pełniącymi funk­
cje w administracji rządowej konkretnych 
porozumień, w których będą ściśle określo­
ne konsekwencje w przypadku, jeżeli zo­
staną one zerwane?

Dariusz Pryliński z Łodzi przypomniał, 
że minister Potulski był jednym z pierw­
szych, którzy głosowali za zmianą podpo­
rządkowania placówek opiekuńczo-wy­
chowawczych, co nie wyszło im na do­
bre. Uważa, że Franciszek Potulski hono­
rowo powinien sam zrezygnować z człon­
kostwa w ZNP.

dokończenie na str. 4

M iniony rok przebiegał pod znakiem prac 
nad nowelizacją dwóch podstawowych ustaw 
oświatowych: Karty Nauczyciela i ustawy o sys­
temie oświaty. W pracach nad nimi ZNP brał 
aktywny udział.

Za wcześnie na pogłębioną ocenę, jak 
funkcjonuje ustawa o systemie oświaty, Kar­
ta Nauczyciela jest po formalnych uzgodnie­
niach resortowych i związkowych, lecz nie tra­
fiła jeszcze do Sejmu. Oznacza to, że nie 
wejdzie w życie od 1 stycznia 2004 r. Zaszły 
w niej jednak fundamentalne zmiany, które 
Sejm na wniosek rządu uchwalił, a które mia­
ły dla nas podstawowe znaczenie. Otóż w mi­
niony czwartek Sejm uchwalił ustawę wy­
kreślającą z obiegu prawnego tzw. „Projekt 
Obywatelski", ustawę, pod projektem której, 
Koleżanki i Koledzy, zebraliśmy ponad 600 
tys. podpisów. Także tych osób, które głoso­
wały za wykreśleniem. Mogę z pełnym prze­
konaniem powiedzieć, że Prezydium ZG ZNP 
i sekretariat ZG ZNP zrobili wszystko, aby do 
tego nie dopuścić. Nasze oburzenie jest tym 
większe, że w toku wielu rozmów z Krystyną 
Łybacką minister edukacji narodowej i spor­
tu, otrzymywaliśmy zapewnienia, że pani mi­
nister podziela stanowisko ZNP, aby w obli­
czu zakusów na „Projekt Obywatelski" prze­
sunąć jego wejście w życie od 1.1.2005 r. 
i pracować równolegle nad nową strukturą 
wewnętrzną naszych płac. Nie zależało nam 
jedynie na odroczeniu, bo to nic nam nie da­
wało. Rodzi się więc pytanie: kiedy pani mi­
nister Łybacka wyrażała swój prawdziwy po­
gląd, czy wtedy, kiedy podpisywała „Projekt 
Obywatelski”, a następnie utwierdzała nas 
w przekonaniu, że przesunięcie jest możliwe, 
a uczyniła to jeszcze we wtorek, 9 grudnia, 
w rozmowie telefonicznej, czy też prawdziwa 
jest opinia, w której K. Łybacka odcina się od 
naszego pomysłu, mówiąc, że z Warszawy 
nie jest w stanie określać dodatków motywa­
cyjnych dla nauczycieli, których nie zna? dokończenie na str. 4

Uchwała 
Zarządu Głównego Związku Nauczycielstwa Polskiego 

z 16 grudnia 2003 r. 
w sprawie uchylenia zapisów 

wynikających z Obywatelskiej Inicjatywy Ustawodawczej

Zarząd Główny ZNP wyraża oburzenie z powodu przyjęcia przez Sejm RP rządowego 
projektu ustawy uchylającej ustawę zmieniającą zapisy w ustawie Karta Nauczyciela 
przyjęte na podstawie Inicjatywy Obywatelskiej w 2001 r. Bulwersujący jest także nagły 
tryb przyjęcia ustawy.

Oburzenie nasze pogłębia fakt, że projekt ten zyskał akceptację posłów lewicy.
Decyzja ta stanowi wyraz uchylania się od konstytucyjnej zasady odpowiedzialności pań­

stwa za kreowanie polityki oświatowej.
Zarząd Główny zobowiązuje kierownictwo Związku do:
• wystąpienia do Leszka Millera, prezesa Rady Ministrów i przewodniczącego SLD, o nie­

zwłoczne spotkanie - z chwilą podjęcia przez Premiera obowiązków służbowych - 
z udziałem przewodniczącego Klubu Parlamentarnego SLD z uwagi na niedotrzyma­
nie ustaleń ze Związkiem w sprawie ustawy z dnia 24 sierpnia i 17 grudnia 2001 r.;

• zorganizowania pilnego spotkania z minister edukacji narodowej i sportu KrystynąŁy- 
backąw celu omówienia zaistniałej sytuacji oraz dokonania oceny realizacji porozu­
mienia o współdziałaniu resortu i Związku zawartego 15 listopada 2002 r.;

• spotkania Zarządu Głównego ZNP z posłami legitymującymi się przynależnością do 
Związku w sprawie oceny zaistniałej sytuacji oraz dyskusji nad projektowanymi zmia­
nami w Karcie Nauczyciela ze szczególnym zwróceniem uwagi na finansowanie płac 
nauczycieli.

Zarząd Główny ZNP zobowiązuje oddziały, z których wywodzą się posłowie legitymu­
jący się przynależnością do Związku, do dokonania oceny ich decyzji podczas głosowań 
w Sejmie w dniu 11 grudnia 2003 r. i poinformowanie ZG ZNP o przyjętych ustaleniach.

Zarząd Główny ZNP wyraża podziękowanie posłom Krzysztofowi Baszczyńskiemu 
oraz Danucie Polak za godne i odważne reprezentowanie stanowiska Związku.

Negatywnie oceniam także postawę sekre­
tarza stanu w MENiS Franciszka Potulskiego. 
Osobista ambicja i przekonanie o własnej nie­
omylności nie licująz godnością urzędu mini­
stra, który, jak mówi rzymska tradycja, powinien 
być sługą wobec tych, którymi los pozwolił 
mu kierować.

Mimo apelu ZG ZNP do posłów z naszą le­
gitymacją poparcie dla naszej propozycji w gło­
sowaniu sejmowym udzielili: Krzysztof Basz­
czyński, Danuta Polak. Pozostali nasi Koledzy 
związkowi głosowali przeciw lub nie wzięli 
udziału w głosowaniu.

Mam pełne prawo powiedzieć, że zostaliśmy 
oszukani, że nadmiernie ufaliśmy naszej ko­
leżance, noszącej legitymację ZNP. Czyżby pa­
ni minister zabrakło odwagi, aby powiedzieć 
nam, że to nie jest możliwe?

Koleżanki i Koledzy, moim zdaniem wyda­
rzenia ostatnich dni i postawa naszych kole­
gów, członków ZNP, wyczerpują treść art. 14 
Statutu ZNP. ZG ZNP powinien wyśtąpić do za­
kładowych organizacji związkowych z informa­
cją o postawie ich członków. Do zadań zarzą­
du oddziału należy podjęcie stosownych kro­
ków. ZG ZNP powinien otrzymać informację 
o podjętych działaniach. Zwracam się do Kol. 
Kol. o przyjęcie mojego wniosku.

Pozwólcie mi na krótką refleksję, otóż, dzień 
po decyzji Sejmu, delegacja rządu udała się 
do Brukseli, aby negocjować m. in. zmiany 
w traktacie nicejskim. Pojechała tam z tezą na­
stępującą: pozwólmy zaistnieć zapisom tego 
traktatu, sprawdźmy je w praktyce i jeżeli nie 
zdadzą egzaminu, to dopiero je zmieniajmy. 
Rodzi się w tym miejscu pytanie: dlaczego 
takiej samej miary nie zastosowano do naszej 
ustawy, dlaczego nie pozwolono jej spraw­
dzić w praktyce, a zaufano niesprawdzonym 
wyliczeniom? Dlaczego nie dano szansy part­
nerowi społecznemu, który zaproponował
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NASZA 
SONDA BITWA

CZY WOJNACZEGO ŻYCZĘ SOBIE 
POD CHOINKĘ 

IW NOWYM ROKU?
ELŻBIETA GŁOWACKA, prezes 
Oddziału ZNP w Andrychowie, woj. 
małopolskie:

Moim życzeniem, nie tylko gwiazd­
kowym, jest, aby w końcu nastąpiła 
stabilizacja w naszym zawodzie, żeby 
nie było ciągłych zmian w Karcie Nau­
czyciela, a warunki do pracy przy­
zwoite. Nauczyciel jest zabiegany, 
obarczony mnóstwem obowiązków, 
brak mu czasu dla siebie. Prywatnie 
życzę sobie, aby moje wnuki były 
zdrowe, dobrze się chowały i przy 
świątecznym stole spotkała się cała 
rodzina.

JANUSZ SITARZ, dyrektor Zespołu 
Szkół w Bukowsku, woj. podkar­
packie:

Chciałbym, aby w Nowym Roku 
nauczyciele cieszyli się większym au­
torytetem i mieli wyższy status mate­
rialny. Bez tego marzenia o prezen­
tach nie mogą się spełnić. Jeśli nie 
mam pieniędzy, nie mogę na przykład 
swoim bliskim zrobić niespodzianki 
w postaci wyjazdu na kilka dni na 
odpoczynek. A bardzo bym chciał.

BARBARA HERC, prezes Oddziału 
ZNP w Jarczowie, woj. lubelskie:

Życzę sobie spokoju i tradycyjnie 
świąt w gronie najbliższych oraz 
szczęścia w Nowym Roku. To prywat­
nie. A dla oświaty więcej środków 
finansowych dla samorządów, żeby 
szkołom i nauczycielom wiodło się 
lepiej. I aby była praca, bo coraz 
częściej słychać o likwidacjach placó­
wek edukacyjnych. I to coraz bliżej, 
w naszej gminie subwencja nie wy­
starcza nawet na nasze wynagrodze­
nia, samorządowcy nie mająjuż z cze­
go dokładać, kilka szkół już zamknię­
to. W nowy rok wchodzimy z obawami, 
co będzie dalej.

EDWARD DUDKOWIAK, wójt gmi­
ny Chybie, woj. śląskie:

Jeśli chodzi o oświatę, to życzyłbym 
sobie większej subwencji, bo ta, którą 
otrzymujemy, starcza tylko na utrzy­
manie szkoły, ale na remonty już nie. 
A potrzeby pod tym względem w na­
szej gminie są bardzo duże. Pragnął­
bym również, aby w Nowym Roku 
współpraca z nauczycielami układała 
się tak pomyślnie jak w tym odchodzą­
cym. W domu pod choinką na pewno 
znajdę jakiś prezent, ale nie oczekuję 
niczego nadzwyczajnego, ot, dro­
biazg. Będę się z niego bardzo cieszył.

EWA KOSTRZEWSKA, wiceprezes 
Oddziału ZNP w Zielonej Górze:

Życzę sobie, by ten nowy rok był 
bezpieczniejszy i nikt bliski nie stracił 
pracy. A tak się składa, że w oświacie 
pracuje nie tylko mój mąż, ale także 
kuzynki. Marzę, bytenroktchnąłwna- 
sze nauczycielskie życie więcej op­
tymizmu i radości. Mam też nadzieję, 
że moje dzieci będą zdrowe i że ciężką 
chorobę syna mam już za sobą. Jako 
Związek chcielibyśmy również skorzy­
stać z przystąpienia Polski do wspól­
noty europejskiej. Więc liczę na to, że 
uda się nam zdobyć środki z unijnych 
funduszy na realizację projektów 
związanych z programem „Bezpiecz­
na Szkoła”. Zamierzamy zaoferować 
nauczycielom szkolenia, m.in. z pierw­
szej pomocy przedmedycznej oraz 
profilaktyki uzależnień.

dokończenie ze str. 3

Krzysztof Baszczyński, prezes Okręgu 
Łódzkiego, poseł, stwierdził, że w Sejmie 
w zaledwie 36 godzin została zaprzepasz­
czona nie tylko Inicjatywa Obywatelska, ale 
także wielki wysiłek organizacyjny całego 
Związku. — Dostaliśmy w twarz — podkreś­
lał dramatycznie — ale to nie znaczy, że 
mamy nadstawiać drugi policzek. Wyciąg­
nijmy z tego wnioski. Trzeba po prostu 
zmusić resort edukacji do podjęcia rozmów 
o nauczycielskich wynagrodzeniach. Basz­
czyński apelował ponadto o ostrożność 
— ignorowanie stanowisk ZNP powinno 
ograniczać zaufanie do partnerów w roz­
mowach. — Można jednak postawić pyta­
nie posłom, między innymi Franciszkowi 
Potulskiemu, czy wam, Koleżanki i Koledzy, 
jest z nami po drodze? — dodał.

Z kolei Danuta Ciborowska, także po­
słanka, stwierdziła, że wstawienie sprawy 
Inicjatywy w porządek obrad było pełnym 
zaskoczeniem. Podkreśliła jednak, że po­
stawa sekretarza stanu Franciszka Potuls­
kiego nie powinna przekształcać posiedze­
nia ZG w sąd kapturowy. — Należy spisać 
uwagi pod adresem wiceministra i w trakcie 
bezpośredniego spotkania zapytać, jak wy­
tłumaczy swoje zachowanie — skonstato­
wała. — Warto także zastanowić się, co 
zrobić, aby wszelkie związkowe inicjatywy 
stały się skuteczne w sytuacji, gdy w Sejmie 
reprezentuje nas tylko pięciu związkowych 
posłów.

W odpowiedzi na zarzuty skierowane pod 
adresem Franciszka Potulskiego Elżbieta 
Markowska, prezes Okręgu Pomorskiego, 
z którego wywodzi się wiceminister, zaape­
lowała o niedyskutowanie o postępowaniu 
konkretnych osób pod ich nieobecność, 
stawiając jednocześnie wniosek o zwołanie 
posiedzenia ZG z udziałem wszystkich po­
słów, członków ZNP.

Andrzej Ujejski, prezes Okręgu Mało­
polskiego, stwierdził, że rząd 600 tys. pod­
pisów zebranych pod Inicjatywą Obywatel­
ską wy rzucił do kosza! Nauczyciele i związ­

OCENY I WNIOSKI
dokończenie ze str. 3

gotowość opracowania własnej propozycji 
i poddania jej pod osąd środowiska nau­
czycielskiego, biorąc na siebie ogromną 
odpowiedzialność? Po raz kolejny okazało 
się, że dialog społeczny pozostaje w sferze 
deklaracji podejmowanych na doraźny uży­
tek.

ZNP oczekuje pilnie na spotkanie z pre­
mierem. Chcemy przedstawić naszą na­
ganną ocenę tych wydarzeń, jak również 
nasz punkt widzenia na temat projektowa­
nych zmian w zakresie decentralizacji fi­
nansowania oświaty. Kontynuacja tych 
prac stanowi zagrożenie dla realizacji kon­
stytucyjnych powinności państwa wobec 
obywateli w zakresie edukacji. Poziom za­
możności samorządów w żadnej mierze nie 
pozwala na przeniesienie ciężaru odpowie­
dzialności najst. Nie ma oświaty konińskiej, 
chełmskiej, koszalińskiej. Jest polityka edu­
kacyjna, za którą odpowiada rząd i jego 
ministrowie.

Koleżanki i Koledzy, przed nami stoją 
nowe zadania. Przede wszystkim w toku 
sejmowej debaty nad Kartą powinniśmy 
dołożyć wszelkich starań, aby niekorzystne 

kowcy zostali oszukani i to haniebnie, byli 
zwodzeni do ostatniej chwili — rozmowami, 
negocjacjami, uzgodnieniami.

Zastanawiał się też dlaczego lewicowy 
rząd walczy ze związkami zawodowymi. 
Czyżby po to, by oczyścić pole przyszłemu 
rządowi? Dziś gra idzie o to, jaka ma być 
oświata — samorządowa czy rządowa? 
W jaki sposób Związek może zaprotes­
tować przeciwko temu, do czego zmierza 
rząd? Jak na razie jedyną skuteczną formą 
protestu jest wyjście na tory. Jeśli nie sprze­
ciwimy się w sposób zdecydowany, to spot­
ka nas los pielęgniarek.

Zaproponowałwysłanie lisów z podzięko­
waniami do tych posłów, którzy godnie 
reprezentują Związek w Sejmie, tj. Krzysz­
tofa Baszczyńskiego i Danuty Polak, oraz 
o wyciągnięcie wniosków dyscyplinarnych 
wobec tych kolegów, którzy przyłożyli rękę 
do odrzucenia Inicjatywy Obywatelskiej.

Jolanta Gołaczyńska z Pabianic zapro­
ponowała wzmocnienie monitorowania sys­
temu wynagradzania nauczycieli — mamy 
bowiem obecnie tyle syste­
mów płac, ile jest gmin w na­
szym kraju. Należy szybko 
reagować, gdy samorządy 
łamią prawo, kierując spra­
wę na przykład do Państwo­
wej Inspekcji Pracy albo do 
Regionalnych Izb Obra­
chunkowych.

— Polska samorządowa 
jest dziś bardziej zdemorali­
zowana niż władza central­
na, o czym może świadczyć 
bezradność organów nad­
zorujących— RIO, PIP, pro­
kuratury — mówił z kolei 
Ryszard Grędys z Podkar­
pacia. Powszechna jest na 
przykład praktyka przerzu­
cania pieniędzy oświato­
wych na inne cele.

Tomasz Korczak z Ra­
domia zastanawiał się nad 
tym, jaką strategię powinien 

propozycje zapisów art. 30 nie weszły w ży­
cie. Dotyczy to przekazania jednostkom 
samorządu terytorialnego nadmiernych 
uprawnień w zakresie decyzji płacowych, 
jak również o strukturze zatrudnienia, co 
może oznaczać prawo samorządów do 
określenia standardów zatrudnienia. Bę­
dziemy uczestniczyć w pracach komisji sej­
mowych, ale nie można wykluczyć, że 
zwrócimy się do naszych członków o pod­
jęcie radykalnych kroków, gdyby sprawy 
nauczycieli przybrały niekorzystny obrót.

Od 1 stycznia 2004 r. czeka nas praca 
związana z wyegzekwowaniem od organów 
prowadzących zakładowego funduszu 
świadczeń socjalnych dla emerytów. Na 
zarządzie oddziału ciąży obowiązek i od­
powiedzialność za prawidłową realizację 
tego funduszu tak w wymiarze formalnym, 
jak i finansowym. ZG ZNP i zarządy okrę­
gów będą udzielały stosownej pomocy.

ZG ZNP przygotuje również informację 
prawną dotyczącą art.42 Karty Nauczycie­
la. Związane to jest z pojawiającymi się 
informacjami dotyczącymi błędnej interpre­
tacji tego artykułu przez jst. Równocześnie 
pamiętać powinniśmy, ze jeżeli nauczyciel 
ma wpisane zadanie w arkusz organizacyj­
ny szkoły, wraz z wymiarem godzin, to po 

prowadzić ZNP w najbliższym okresie. Ow­
szem , Związek powinien ostro protestować, 
ale nie palić mostów za sobą, ponieważ już 
niebawem na porządku dziennym stanie 
Karta Nauczyciela. Jeżeli nie znajdziemy 
w Sejmie sojuszników do jej obrony, to 
pozostanie nam tylko jedno rozwiązanie: 
zamiast Karty będziemy mieli... Kodeks 
pracy! Zatem nie kierujmy się emocjami, bo 
trzeba nam dużej rozwagi.

Marian Stróżykz Poznania stwierdził, że 
decyzję o usunięciu minister Łybackiej 
z ZNP może podjąć jedynie jej macierzysta 
organizacja — z Politechniki Poznańskiej. 
Zaproponował, by Związek wystosował do 
minister list otwarty, w którym zawarte zo­
stanie stanowisko ZNP wobec jej działań.

Bożena Napiórkowska z Ostrołęki 
stwierdziła krótko — swojemu posłowi przę­
śle stanowisko swojej organizacji związ­
kowej wyrażające niezadowolenie z posels­
kiej postawy.

Ta część posiedzenia Zarządu Główne­
go była niezwykle gorąca, znacznie mniej 
emocji towarzyszyło pozostałym tematom 
dnia.

Informacje o działalności Zarządu Głów­
nego w okresie od czerwca do grudnia 
2003 r. złożył wiceprezes Jarosław Czar­
nowski. Zarząd Główny omówił także pro­
jekty planu pracy oraz budżetu na 2004 
roku. Pozytywnie zaopiniowała je Główna 
Komisja Rewizyjna. Dokumenty zostały 
przez ZG przyjęte.
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ich realizacji powinien mieć zapłacone. 
Wszelkie inne działania, podjęte bez zgody 
nauczyciela, powinny trafić do sądu pracy.

Zakończyliśmy cykl szkoleń zaplanowa­
nych na 2003 r. Mam nadzieję, że spełniły 
one Wasze oczekiwania. Postarajmy się 
przekazać tę wiedzę pozostałym preze­
som, szczególnie tym, którzy swojąfunkcję 
pełnią społecznie.

W nowym roku czekają nas także zmiany 
organizacyjne w ZG ZNP jako zakładzie 
pracy. W miejsce dotychczasowych zespo­
łów: ZOPZ i ZSZ, pojawią się na mocy 
uchwały Prezydium ZG ZNP: Zespół Or­
ganizacji i Promocji Związku i Zespół ds. 
Polityki Edukacyjnej. Wraz z nowymi na­
zwami przybędą nowe zadania.

Pragnę w tym momencie podziękować 
kol. Marii Racinowskiej za wieloletniąpra- 
cę w Związku i dla Związku, także na 
stanowisku kierownika zespołu.

Chcemy wzmocnić działania konsolidują­
ce naszą organizację, aby być przygotowa­
nym na nadchodzące trudne czasy. Będzie­
my wspierać łączenie ogniw, widząc w tym 
szansę na nasze wzmocnienie.

Koleżanki i Koledzy, przed nami wiele 
pracy, zarówno dzisiaj, jak i w nadchodzą­
cym roku. Życzę nam wszystkim, aby była 
to praca efektywna.
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Rodzice chcieli, żeby została lekarką. Ona sama 
wybrała nauczycielstwo, choć długo wahała 
się między matematyką a germanistyką.
Wyróżnienie w konkursie Nauczyciel Roku 2003 
utwierdziło ją w przekonaniu, że dokonała 
właściwego wyboru.

K
iedy Jolanta Mateja 
wmiesza się w tłum 
uczniów, trudno ją za­
uważyć. Niewysoka trzydzie­

stoletnia blondynka przypomina 
bardziej licealistkę niż panią 
profesor. Zbigniew Pieniek, dy­
rektor Liceum Ogólnokształcą­
cego w Praszce, w którym wy­
różniona matematyczka pracu­
je od sześciu lat, pamięta ją 
jeszcze z czasów, gdy była je­
go uczennicą.

ZŁOTA
RĄCZKA
- Bardzo solidna, zawsze 

przygotowana do lekcji, ale nie 
kujon. Raczej cicha - wspomi­
na. - Uczyłem ją matematyki. 
W klasie nie miała sobie rów­
nych z tego przedmiotu. Dlate­
go cieszyłem się, kiedy po ma­
turze zdecydowała się właśnie 
na ten kierunek studiów.

Wybór Joli wcale nie był jed­
nak taki oczywisty. Tak samo 
jak matematykę lubiła język nie­
miecki i biologię. Niezła była też 
z przedmiotów humanistycz­
nych. Rodzice bardzo chcieli, 
żeby zdawała na medycynę. Na­
kłaniała ją zwłaszcza mama, 
która kiedyś marzyła o karierze 
lekarza.
- Wybrałam ostatecznie ma­

tematykę, bo postanowiłam kon­
tynuować rodzinną tradycję - 
uśmiecha się Jolanta Mateja.

Na takie dictum Krystyna 
Jurczyk, mama Joli, musiała 
skapitulować. Sama od prawie 
trzydziestu lat jest matematycz- 
kąw Szkole Podstawowej w Ga­
nię, rodzinnej wsi oddalonej od 
Praszki o kilka kilometrów.
- Nauczycielem był także mój 

mąż, dziś emeryt. W tej samej 
szkole co ja uczy moja siostra - 
wylicza pani Krystyna. - Wi­
docznie nauczycielstwo to na­
sze przeznaczenie.

Za rok do tego swoistego gro­
na pedagogicznego dołączy 
Agnieszka Jurczyk, młodsza 
siostra Joli. Właśnie kończy 
w Opolu studia z nauczania po­
czątkowego i pedagogiki spe­
cjalnej. A kto wie, czy w ich śla­
dy nie pójdzie też najmłodszy 
z rodzeństwa, maturzysta Sła­
wek. Na razie marzy mu się re­
socjalizacja i praca w policji. Ale 
nie wyklucza też Akademii Wy­
chowania Fizycznego.
- Jeśli dodać do tego grona 

moją teściową, też nauczyciel­
kę, to już wiadomo, o czym dys­
kutuje się przy stole podczas 
rodzinnych uroczystości - śmie­
je się Jolanta Mateja. - Nawet 

moja siedmioletnia córka ma już 
sprecyzowane plany na przy­
szłość. Oczywiście będzie uczyć 
matematyki.

Psorka od fryzury

Jeśli Marysia pójdzie w ślady 
mamy, to jej przyszłym uczniom 
można tylko pozazdrościć. Choć 
pani Jola pracuje w liceum do­
piero sześć lat, na korytarzu 
przy dyrektorskim gabinecie ma 

już swoją ścianę chwały. Wiszą 
na niej rzędem dyplomy zdoby­
te przez ogólniak w różnych 
konkursach: laureat „Super 
Szkoły’’, zwycięzca „Euroszkoły 
w internecie” i wiele innych. 
Choć nie pojawia się tam na­
zwisko Mateja, to zdjęcia w kro­
nice dokumentujące osiągnię­
cia nie pozostawiają wątpliwości 
- „psorka od maty” miała nie­
mały udział w tych sukcesach. 
Licealiści mówią o niej „złota 
rączka.
- Nauczyciela Roku 2003 też 

wygrała - nie kryjądumy ucznio­
wie. - Była prawie pierwsza.

To właśnie od młodzieży wy­
szła inicjatywa, by zgłosić kan­
dydaturę Jolanty Matei. Ucznio­
wie informację o konkursie wy­
szperali w internecie.
- Nie mieliśmy wątpliwości, że 

zasługuje na ten tytuł - opowia­
da Magda Szczęsny, przewod­
nicząca szkolnego samorządu. 
- Nie tylko świetnie tłumaczy ma­
tematykę, jest także ekspertem 
od fryzur i strojów na imprezę.

Laureaci mówią, że „psorka od maty” czego się dotknie - musi odnieść sukces.

H

Ale najbardziej cenią w niej 
dyskrecję. Często pierwsza do­
wiaduje się o ich rodzinnych pro­
blemach, małych i dużych po­
rażkach.
- Ma takie podejście, że kie­

dy człowiek zrobi coś nie tak, 
jest mu po prostu wstyd, że za­
wiódł panią profesor - mówi To­
mek Sołtysiak z IIb, której Jo­
lanta Mateja jest wychowawczy­
nią. - Nawet jak ktoś ucieka na 
wagary, to ona się nie wścieka, 
tylko martwi.

Maturzysta Piotrek Jaruga, choć 
za matematyką nie przepada, uczy 
się dla nauczycielki. - Widać, że za­
leży jej na uczniach - tłumaczy. - 
Na każdym, nawet tym mało zdol­
nym. Głupio tak stanąć przed tabli­
cą i nic nie umieć. Ze względu na 
to, że tak się stara...

Ciepła, sprawiedliwa, wyrozu­
miała. Te określenia najczęściej pa­
dają w opiniach o matematyczce.
- Być może zabrzmi to jak ba­

nał, ale Jola jest nauczycielem 
z powołania i charakteru - oce­
nia Wiesława Bednarczyk, 
geografka, wicedyrektorka. - 
Potrafi zdobyć zaufanie 
uczniów, a jednocześnie zacho­
wać odpowiedni dystans. Tego 
nie uczą na żadnych studiach. 
Z tym się trzeba urodzić, a po­
tem dzień po dniu pielęgnować.

Carpe diem

Wieść o tym, że Jolanta Ma­
teja została wyróżniona w kon­
kursie na Nauczyciela Roku 
2003, obiegła Praszkę lotem 
błyskawicy. Pierwsza dowiedzia­
ła się jej mama.
- Byłam bardzo Wzruszona 

i dumna-wspomina.-Wiem, ile 
serca i wysiłku wkłada w swoją 
pracę. Kiedy napisali o niej w lo­
kalnej gazecie, wszyscy sąsiedzi 
gratulowali mi takiej córki.

Marysia podobnie jak mama uwielbia śpiewać i liczyć.

O
*

Zaraz potem do pani Krystyny 
zadzwonił dyrektor Pieniek. Pró­
bował skontaktować się z sa­
mą laureatką, ale telefon był za­
jęty.
- Jak przyjmowałem ją do 

pracy, od razu wiedziałem, że to 
właściwy człowiek na właści­
wym miejscu - twierdzi dyrektor. 
- Ona po prostu kocha to, co ro­
bi i poświęca uczniom mnóstwo 
czasu. A młodzież jak nikt inny 
potrafi to docenić. Najlepszy do­
wód, że wybrali ją na opiekunkę 
samorządu zaledwie po roku 
pracy w naszej szkole.

Jolanta Mateja twierdzi, że nie 
mogłaby odnieść takiego suk­
cesu, gdyby nie cała armia życz­
liwych jej ludzi.
- Wiem, że w każdej sytuacji 

mogę liczyć na pomoc kolegów 
z pracy - podkreśla. - Tak, jak 
mojej rodziny. Bez niej nie była­
bym tym, kim jestem.

Zbigniew Mateja nigdy nie 
wie, kiedy żona wróci ze szko­
ły. Dlatego cały dom jest na je­
go głowie. Ale nie skarży się.
- Ciągle mam nadzieję, że 

Jola trochę zwolni i poświęci 
więcej czasu mnie i córce - 
wzdycha. - Wiem jednak, że 
bez swojej pracy i możliwości 
realizowania się w niej nie była­
by szczęśliwa.

Bo cały sekret „psorki od ma­
ty” tkwi właśnie w tym, że jest 
szczęśliwa.
- Mam wspaniałą rodzinę, wy­

marzony biały domek, dający 
ogromną satysfakcję zawód. 
Czego mogę chcieć więcej? - 
zastanawia się. - Czasem zna­
jomi pytają, dlaczego nie skar­
żę się na brak pieniędzy albo 
inne kłopoty. A ja im odpowia­
dam, że przecież użalanie się ni­
czego nie zmieni. Nie będzie 
nam od tego lżej. Staram się 
więc cieszyć każdą chwilą.

Kiedy akurat nie jest zajęta 
przygotowywaniem się do lekcji, 
zagląda do kuchni. Nie jest tam 
zbyt częstym gościem, nad 
czym bardzo ubolewa rodzina. 
Córka Marysia twierdzi, że ma­
ma robi najlepszy rosół na świę­
cie i wyśmienite kopytka.
- Mama jest fajna, choć cza­

sem krzyczy- córka bezlitośnie 
znajduje skazy na ideale. - Na 
szczęście rzadko się złości.

W wypełnionym książkami, 
różnymi laurkami i powinszowa- 
niami od uczniów pokoju pani 

Joli poczesne miejsce zajmuje 
gitara. Ta sama, którą wiele lat 
temu kupiła jej mama.
- Rodzice bardzo dbali o roz­

wijanie naszych zainteresowań - 
opowiada, a w oczach pojawia­
ją się ciepłe iskierki. - To dzięki 
nim mogłam chodzić na lekcje 
muzyki. Choć z nauczycielskich 
pensji nie było im łatwo wygo­
spodarować na nie pieniądze.

Pani Krystyna mówi, że to był 
dobry wybór. I co z tego, że 
przez 20 lat chodziła w jednej 
kurtce? Dzieci to najlepsza in­
westycja, która w przypadku Jo­
li po latach procentuje.

Konkursy kształcą

Kiedy po rozdaniu nagród Jo­
lanta Mateja wróciła z Warsza­
wy, czekał na nią dyrektor z „kilo­
metrową” różą. Licealiści poda­
rowali jej ogromny, składkowy bu­
kiet. Bali się tylko jednego, że 
psorka zacznie zadzierać nosa.
- Obiecałam im, że się nie 

zmienię - uspokaja matema­
tyczka.

Potem był uroczysty apel 
i znów gratulacje i kwiaty. 
W końcu nagroda starosty.
- Po takim wyróżnieniu nie 

mogliśmy postąpić inaczej. To 
byłoby faux pas - podkreśla 
Kryspin Nowak, oleski wice- 
starosta, odpowiedzialny w po­
wiecie za oświatę. - A swoją 
drogą konkurs był także dobrą 
lekcją dla nas. Do tej pory zna­
łem panią Jolę jedynie z nazwi­
ska i z twarzy. Wniosek konkur­
sowy, który opiniowaliśmy, po­
zwolił mi poznać ją bliżej. To na­
prawdę niezwykła osoba.

To, co było zaskoczeniem dla 
organu prowadzącego liceum 
w Praszce, od dawna nie jest 
tajemnicą dla rodziców.
- Pamiętam, kiedy syn wrócił 

po pierwszym dniu w szkole. 
Najbardziej cieszył się z wycho­
wawczyni - wspomina Krysty­
na Kotas. - Wszyscy zazdrości­
li jego klasie, że profesor Mate­
ja będzie ich prowadzić.
- Ma zawsze czas. Dla mło­

dzieży, dla nas - mówi Edward 
Kubik, ojciec innego wychowan­
ka. - Dobrze byłoby, gdyby jej 
zapał do pracy w szkole był za­
raźliwy.

ANNA WOJCIECHOWSKA 
Fot. autorka
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CECYLIA SŁODKA, dyrektor 
Domu Dziecka w Rawie Mazo­
wieckiej, woj. łódzkie:

NASZA
SONDA

Moim życzeniem gwiazdkowym 
jest zakończenie trwającego jesz­
cze remontu. Pragnęłabym, aby 
w święta dzieci mogły już się bawić 
w nowej świetlicy rekreacyjnej - 
grać w ping-ponga, piłkarzyki, a na 
zaadaptowanym strychu korzystać 
z nowych pracowni: terapeutycznej, 
komputerowej, gabinetu psycho­
loga. Osobistych marzeń nie mam, 
wszystkie pragnienia wiążą się 
z dziećmi, żeby zaznały w życiu 
dużo szczęścia.

LUCYNA FLEGEL, polonistka 
w Gimnazjum w Pietrowicach 
Wielkich, woj. śląskie:

Pod choinką z przyjemnością 
zobaczyłabym srebrną biżuterę. 
Poprosiłabym też św. Mikołaja 
o więcej czasu, bo doba zaczyna 
być za krótka. Dla moich bliskich 
szykuję niespodziankę, dla każde­
go co innego. A moim uczniom ży­
czę więcej samodzielności i pomy­
słowości. Akurat z tym, niestety, 
nie jest najlepiej.

MARIA STEC, wicedyrektor 
Integracyjnej Szkoły Podstawo­
wej w Krośnie:

Pod choinkę chciałabym „do­
stać" grzeczniejsze dzieci. Mam 
na myśli grupkę szóstoklasistów, 
którzy uważają się już za doro­
słych, w związku z tym łamią usta­
lone zasady. Pragnęłabym też, aby 
rodzice bardziej uczestniczyli w wy­
chowaniu swoich pociech, a nie 
obciążali tym jedynie szkoły. Naj­
ważniejsze jednak, aby dzieci 
w ogóle były, ponieważ daje mi to 
pewność miejsca pracy. Mam jesz­
cze jedno marzenie - skończyć 
budowę domu, ale ono chyba się 
nie spełni. Niedługo przechodzę 
na emeryturę, więc nie będzie na 
to pieniędzy.

ELŻBIETA UJCZAK, nauczy­
cielka biologii i przyrody w Ze­
spole Szkół w Bańskiej Wyżnej, 
woj. małopolskie:

Marzy mi się, aby ludzie mieli 
dla siebie więcej życzliwości, zro­
zumienia, tolerancji. Łatwiej się 
wówczas żyje, pracuje, porozu­
miewa. Dobra atmosfera sprzyja 
realizowaniu się w życiu prywat­
nym i zawodowym, osiąganiu suk­
cesów. To jest dla mnie najważ­
niejsze i to chciałabym dostać na 
gwiazdkę, prezenty materialne 
mnie nie interesują. Natomiast 
w Nowym Roku życzę sobie podej­
mowania trafnych decyzji z pożyt­
kiem nie tylko dla mnie, ale przede 
wszystkim mojej szkoły i uczniów.

„Nikt nie potrafi uwierzyć w ten łatwy 
i optymistyczny mit, iż można naprawić trwale 
świat, nie naruszając zła zaczajonego w ludzkich 
sercach...”-w stulecie urodzin profesora 
BOGDANA SUCHODOLSKIEGO.

ROZDROŻA I NADZIEJE
Miałam szczęście znać profe­

sora Suchodolskiego. Był - tak 
ocenia go świat - jednym z najwy­
bitniejszych humanistów i peda­
gogów. Tłumaczony na francuski, 
włoski, hiszpański, niemiecki, ro­
syjski, węgierski, czeski, angiel­
ski... Doktor honoris causa Uni­
wersytetu w Padwie - jednego 
z najstarszych uniwersytetów eu­
ropejskich. We własnym kraju - 
jak świadczy owych 11 lat, które 
minęły od jego śmierci, zaczyna 
odchodzić w niepamięć.

Intelektualny los Profesora, 
obecnego w życiu naukowym nie­
mal przez sześćdziesiąt lat, jego 
nadzieje, sukcesy i porażki, ilu­
strują chyba także w jakiś sposób 
dzieje całego pokolenia polskiej 
inteligencji. Jakkolwiek niekiedy 
się mylił - wyprzedzał swą epokę 
i nieustannie inspirował, odsłania­
jąc wciąż nowe, coraz trudniejsze 
obszary dociekań. Pomagał głębiej 
rozumieć świat i samego siebie. 
Właśnie problem kim jest czło­
wiek i kim stać się może - stano­
wił dla niego centralne zagadnie­
nie pedagogiki.

Żył niemal przez całe ubiegłe 
stulecie. Wciąż stawiając ważne 
i niepokojące pytania: dlaczego lu­

dzie są tak mali, skoro człowiek 
jest tak wielki? Jakie są wartości 
trwałe, jeśli w ogóle istnieją? Czy ro­
dzą się dziś wartości nowe, a jeśli 
tak, to czego one od nas wymaga­
ją? Jak żyć w czasie trudnym - py­
tał Profesor, któremu los, zwłaszcza 
w ostatnich latach życia, nie szczę­
dził dojmującej goryczy.

Jego dociekania teoretycznie 
splatają się zazwyczaj z bogatą 
działalnością pedagoga-humani- 
sty, organizatora i animatora życia 
naukowego i intelektualnego, 
a także kulturalnego. Bo mylne 
jest przekonanie niektórych, że 
nie znał praktyki i realiów życia.

Już jako 22-letni doktor podej­
muje pracę w I Gimnazjum Miej­
skim w Warszawie, gdzie jest na­
uczycielem języka polskiego i pro­
pedeutyki filozofii. Również po po­
wrocie ze studiów w Berlinie, Rap- 

perswailu i Paryżu pracuje w szkol­
nictwie - w warszawskim Liceum 
im. Cecylii Plater oraz - jedno­
cześnie - w Ministerstwie Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicz­
nego.

Od 1940 roku uczestniczy w taj­
nym nauczaniu. Prowadzone 
przez niego wykłady i seminaria 
w konspiracyjnym Uniwersytecie 
Warszawskim przyciągały liczne 
rzesze młodzieży. Był także człon­
kiem tajnej komisji prac nauko­
wych i podręczników akademic­
kich. Wydarzeniem intelektualnym 
lat okupacyjnych była wydana 
w podziemiu książka Bogdana Su­
chodolskiego (pod pseudonimem 
R. Jadźwing) pt. „Skąd i dokąd 
idziemy?”

Tuż po wyzwoleniu w lutym 
1945 roku zostaje dyrektorem II 
Miejskiego Gimnazjum i Liceum 
w Warszawie. Tak więc praca na­
uczycielska była mu i bliska i do­
brze znana.

Jednocześnie przez całe swe 
życie profesor Suchodolski współ­
pracował ze Związkiem Nauczy­
cielstwa Polskiego, z którym łą­
czyło go wiele najróżniejszych ni­
ci. W dwudziestoleciu międzywo­
jennym pod jego redakcją ukaza­

ła się m. in. „Encyklopedia wycho­
wania ZNP”. Gdy pełnił funkcję 
przewodniczącego Narodowej Ra­
dy Kultury - właśnie z jego inspi­
racji odbyło się w 1987 roku wspól­
ne posiedzenie Narodowej Rady 
Kultury i Zarządu Głównego ZNP 
poświęcone tematowi: kultura - 
nauczyciel - edukacja. Zawsze 
bowiem przywiązywał szczegól­
ną wagę do kształtu i zakresu edu­
kacji kulturalnej nauczycieli i ich 
konsekwencji tak dla wychowa­
nia, jak i dla kultury narodowej. 
Ukazywanie w szerokim wymia­
rze roli nauczyciela w kulturze i ro­
li kultury w pracy nauczycielskiej 
uważał za jedno z najważniejszych 
zadań. Chętnie przyjeżdżał z wy­
kładami i referatami na kursy wa­
kacyjne organizowane przez ZNP, 
m. in. wychowania estetycznego. 
W 1978 roku, gdy część z nich 
zlikwidowano, niepokoił się, że 
ZNP, „który przez dziesięciolecia 
był wielką centralą umysłowego 
życia nauczycieli”, staje się orga­
nizacją zajmującą się tylko mate- 
rialno-bytową stroną życia pedago­
gów. Gorąco popierał powołanie 
przez Związek uczelni dla nauczy­

cieli - trzy tygodnie przed śmiercią 
uczestniczył w jednym ze spotkań 
inicjatorów Wyższej Szkoły Peda­
gogicznej ZNP.

Najbardziej znanym dziełem 
Bogdana Suchodolskiego - auto­
ra kilkudziesięciu książek i zna­
komitych antologii, redaktora wie­
lu czasopism naukowych oraz 
dzieł zbiorowych jest oczywiście 
„Wychowanie dla przyszłości”. 
„Koncepcja wychowania dla przy­
szłości jest dziś już pewnego ro­
dzaju truizmem. Przestało już być 
ważne i pasjonujące pytanie: czy 
mamy wychowywać dla przyszło­
ści czy też nie, ważnym i trudnym 
natomiast staje się pytanie: dla ja­
kiej przyszłości mamy wychowy­
wać?” - pisał autor w 1985 roku.

Prof. Irena Wojnar, najbliższa 
współpracowniczka Profesora, za­
uważa: „Można z tej książki („Wy­
chowanie dla przyszłości”) odczy­
tać także, pośrednio, sytuację jej 
Autora. Optymizm powojennych 
lat w miarę doświadczeń wynika­
jących z tragicznych wydarzeń 
w Polsce końca lat 40. i początku 
50. przeobraża się w ostrożną go­
rycz »humanizmu tragicznego« 
i umacnia w postaci postawy »mi- 
mo wszystko«".

W1991 roku ukazuje się ważna, 
a mało znana książka Bogdana 
Suchodolskiego - „Wychowanie 
mimo wszystko”. Sam autor tak tłu­
maczy jej tytuł: nawiązuje on do 
szeroko rozpowszechnionego kry­
tycyzmu w stosunku do działalno­
ści edukacyjnej, która jakoby nie 
spełnia oczekiwań i nadziei spo­
łecznych. Można by zestawiać dłu­
gą listę żalów i rozczarowań, które 
sprawiają że działalność eduka­
cyjna, zarówno praktyczna, jak 
i teoretyczna są przedmiotem nie­
ustannej i narastającej krytyki. 
A jednocześnie sytuacja wydaje 
się paradoksalna, ponieważ jedy­
nie owo krytykowane wychowanie 
może zapewnić jakiś stopień edu­
kacyjnego powodzenia i staje się je­
dynym sprzymierzeńcem na rzecz 
naprawy rzeczywistości i naprawy 
samych ludzi. „Mimo wszystko” 
właśnie zagrożone dziś tak bardzo 
wartości humanistyczne powinny 
określać sens działalności wycho­
wawczej. A przypomnę - pisze to 
autor „Narodzin nowożytnej filozo­
fii człowieka” i „Rozwoju nowożyt­
nej filozofii człowieka”, a także 
„Dziejów kultury polskiej”.

Kilka tygodni temu ukazała się, 
dzięki Towarzystwu Wolnej 
Wszechnicy Polskiej, ostatnia 
książka Profesora - „Edukacja 
permanentna; rozdroża i nadzieje". 
Te teksty, pisane w połowie lat 80., 
to przesłanie Bogdana Suchodol­
skiego: stać się człowiekiem - oto 
najgłębszy sens edukacji perma­
nentnej. Powinna ona dotykać 
również „samej istoty zjawisk 
kształcenia ludzkich jednostek i to­
warzyszyć im na rozdrożach, 
przez które przechodzą”. I doda- 
je: nam, wychowawcom, przypa­
da zadanie uczestniczenia w tej 
walce, wzmacniania motywacja­
mi. Przecież wychowanie jest za­
wsze - i mimo wszystko - racjo­
nalną nadzieją...

Prof. Zbigniew Kwieciński, prze­
wodniczący Polskiego Towarzy­
stwa Pedagogicznego, zachęca 
do odkrywania i analizowania dzieł 
Bogdana Suchodolskiego, odnaj­
dywania w nich przesłań, refleksji 
i przestróg potrzebnych nam i na­
szym czasom.

Miejmy nadzieję, że polska pe­
dagogika i polscy pedagodzy po- 
dejmąten apel.

HENRYKA WITALEWSKA

CHOINKOWE REKORDY
Najstarszym zachowanym dowo­

dem tradycji ustawiania w domach 
choinek jest obraz z 1509 r., przed­
stawiający m. in. przystrojoną gwiaz­
dami i świecami choinkę. Do Polski 
choinka dotarła na przełomie XVIII 
i XIX wieku, wypierając stawianie 
snopów zboża w kątach izby czy wie­
szanie jemioły u powały. Tradycyjne 
drzewko było wysokie, sięgało do su­
fitu.

Najwyższą choinkę świata ustawio­
no w 1950 roku w Seattle w USA. Li­

czyła 67,36 m, a jej stawianie trwało 
2 dni. Zawieszonym na niej lampkom 
prądu dostarczał specjalny agregat.

Najdłuższy papierowy łańcuch skle­
iło w 24 godziny 60 uczniów publiczne­
go koledżu w Alvin w Teksasie. Liczył 
83,36 km. Również polska młodzież 
przystąpiła do bicia tego rekordu, który 
jest jednym z najpopularniejszych.

Największe świąteczne ciasto - wa­
żące 2,5 tony, mierzące 22 metry, a je­
dzone przez 3500 gości - upieczone 

zostało w 2000 roku w Edmonton 
w Kanadzie.

519 kolędników zapisało się w Księ­
dze Rekordów Guinnessa, bijąc w No­
wym Jorku rekord we wspólnym, gło­
śnym kolędowaniu, trwającym bez 
przerwy16 minut i 17 sekund. Po­
przedni rekord należał do 517 chórzy- 
stów-kolędników.

I jeszcze polski rekord - NSA uznał, 
że czerwona czapka Świętego Mikoła­
ja nie jest produktem świątecznym, ale 
zwykłym nakryciem głowy. Z kolei 
Urząd Celny uznał, że artykułami bo­
żonarodzeniowymi są... chińskie lam­
piony.

PROFbNUJĘ BARDZ/EJ PRAKMZNE 
PREZENTY...



NR 51-52/2003OGŁOSZENIA

Inwentarz
Optivum •

nowy program z firmy VULCAN

Inwentarz Optivum
to nowoczesne narzędzie
do zarządzania majątkiem ruchomym.
Zapewnia efektywność i wygodę:
• gromadzenia i udostępniania 

informacji o wyposażeniu,
• wykonywania inwentaryzacji,
• prowadzenia ewidencji środków 

trwałych,
• obliczania odpisów 

amortyzacyjnych.

Program w szczególności:

UL.

• w jednej lub wielu księgach 
rejestruje przychody i rozchody;

• kontroluje poprawność zapisów, nie dopuszczając 
do dublowania numerów inwentarzowych;

• ułatwia tworzenie arkuszy spisowych
odnoszących się do poszczególnych pomieszczeń 
lub osób odpowiedzialnych za sprzęt i wyposażenie;

• wylicza różnice inwentaryzacyjne, a ich zestawienie 
udostępnia na każdym etapie inwentaryzacji;

• pomaga wyjaśnić nadwyżki i niedobory 
(analizując arkusze spisowe, wskazuje sprzęty, 
które przeniesiono do innego pomieszczenia);

• prowadzi ewidencję środków trwałych i wylicza 
odpisy amortyzacyjne wg metody liniowej lub degresywnej;

• współpracuje z klawiaturowymi czytnikami kodów 
paskowych oraz z kolektorami danych.

Inwentarz Optivum może być używany przez pojedyncze 
placówki (szkoły, przedszkola, bursy, warsztaty szkolne), 
a także przez jednostki zajmujące się obsługą wielu placówek 
oświatowych.

VULCAN
ZARZĄDZANIE OŚWIATĄ

ul. Kazimierska 15 
51-657 Wrocław 
tel. (0-71)348 01 01 
faks (0-71) 348 01 03 
www.vulcan.edu.pl 
vuican@vulcan.edu.pl

http://www.vulcan.edu.pl
mailto:vuican@vulcan.edu.pl
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NASZA

ROMAN KUCHNERT, nauczy­
ciel wf. w Zespole Szkół w Je- 
ninie, prezes Oddziału ZNP 
Bogdańcu, woj. lubuskie:

— Najważniejsze, żeby nie 
było gorzej, niż jest. Co by mó­
wić, jesteśmy w obecnych cza­
sach grupą uprzywilejowaną. Za­
robki mamy stabilne i pewne. 
Jako wuefiście marzy mi się re­
mont sali gimnastycznej, jak i to, 
aby w naszej szkole było coraz 
więcej spokoju i aby co dnia 
z uśmiechem można było prze­
kraczać jej próg. Jeśli o mnie 
chodzi, to z niecierpliwościącze- 
kam, kiedy zdejmąmi gips z nogi, 
z którym męczę się już trzy tygo­
dnie. Trzymam kciuki za Adama 
Małysza i oczekuję sukcesów 
w drużynie piłki ręcznej, której 
kibicuję, to jest AZS AWF Go­
rzów.

ZYGMUNT PAWLICKI, wicedy­
rektor Zespołu Szkół Handlo­
wych im. Oskara Langego 
w Poznaniu:

— Plany szkoła nasza ma bo­
gate i niektóre zrealizują się już 
w najbliższych miesiącach. 
Wspólnie ze szkołami handlowy­
mi z sześciu państw Niemiec, 
Francji, Hiszpanii, Czech i Wę­
gier uczestniczyć będziemy 
w programie Leonardo da Vinci. 
Życzyłbym sobie, aby dalej roz­
wijała się nasza współpraca 
z Niemcami, jeśli chodzi o prak­
tyki* uczniowskie. Mam nadzieję, 
że nie będziemy również mieli 
trudności z naborem, a to ozna­
cza, że nie grożą naszym nau­
czycielom zwolnienia. No i żeby 
mniej było w oświacie biurokracji. 
Obecnie jesteśmy na nią skazani 
z dwóch stron: przez kuratorium 
i urząd miejski. Jeśli o mnie cho­
dzi, to chciałbym, żeby, ilekroć 
wchodzę do księgarni, móc z niej 
wyjść z książką pod pachą.

RYSZARD RACZYŃSKI, mazo­
wiecki kurator oświaty:

— Chciałbym, żebyśmy 
wspólnie mogli się cieszyć suk­
cesami mazowieckich szkół. Bo 
każde niepowodzenie jest powo­
dem zmartwienia zarówno nau­
czycieli, dyrektorów, jak i kurato­
ra odpowiedzialnego za oświatę. 
Pomocny w tym może być dialog, 
który powinni nieustannie ze so­
bą prowadzić wszyscy uczestni­
czący i odpowiedzialni za kształ­
cenie i wychowywanie młodego 
pokolenia. Wierzę bowiem w to, 
że nie ma spraw tak trudnych, 
aby nie można ich było wspólnie 
rozwiązać. Sobie i swoim najbliż­
szym życzę w nadchodzącym 
roku dużo zdrowia i spokoju. 
O by był on jak najlepszy dla 
wszystkich pracowników mazo­
wieckiej oświaty.

Poseł, dr RYSZARD HAYN 
(SLD), przewodniczący Sej­
mowej Komisji Edukacji Nauki 
i Młodzieży:

— Przede wszystkim zdrowia, 
siły i odporności, także psychicz­
nej, na polityczne zawirowania, 
których wokół nie brakuje. Jeśli 
chodzi o komisję, to życzyłbym 
sobie, aby mniej było w niej jało­
wych dyskusji, a więcej konkret­
nych decyzji i żeby wreszcie 
przyjęte zostało nowe prawo 
o szkolnictwie wyższym. Chciał­
bym także, aby prace legislacyj­
ne nie budziły zbędnych emocji, 
które nie sprzyjają pracy 
z uczniem ani temu wszystkie­
mu, do czego powołany jest nau­
czyciel. W sprawach osobistych 
to życzenie mam jedno, aby wnu­
czek szczęśliwie przeszedł przez 
sprawdzian i dostał się do wyma­
rzonego gimnazjum.

Kiedyś komitety rodzicielskie, dzisiaj rady 
rodziców, a problem ten sam — ani szkoła, ani 
rodzice wciąż nie wiedzą, jak powinni ze sobą 
współpracować.

O
 roli rodziców w szkole od 

początku obecnej deka­
dy napisano co najmniej 

kilkanaście ministerialnych prze­
wodników, uznając, że to powin­
no wreszcie ułożyć stosunki szko­
ła—rodzice w oczekiwany spo­
sób. Oczywiście każda resortowa 
władza widziała to ciut inaczej i po 
swojemu i być może nadal... jest 
jak jest.

Uspołecznienie szkoły to temat 
ogromnej dyskusji jeszcze z lat

TRUDNE
PARTNERSTWO
80., kiedy to rodzice mieli zmie­
niać oblicze szkoły. Praktycznie 
jednak niewiele się zmieniło. Po­
wtórny nawrót dyskusji to począ­
tek lat 90. i transformacja ustrojo­
wa i szkolna. W miejsce tradycyj­
nych trójek klasowych i komitetów 
rodzicielskich pojawiły się rady 
rodziców, a następnie rady szkół, 
które miały tworzyć rady wy­
ższych stopni. Tym niemniej jesz­
cze parę lat temu była tylko jedna 
jedyna—w Opolu — wojewódzka 
Rada Oświatowa, której część 
stanowili właśnie rodzice. Na ma­
rginesie, ekipa ministra Mirosła­
wa Handke w swym oświatowym 
„protokole otwarcia” nie zauwa­
żyła jej istnienia.

Nowemu „wejściu” rodziców 
miały służyć przemiany na rynku 
pracy i przejęcie szkół przez sa­
morządy. Wszyscy oczekiwali, że 
bezrobotne matki będą organizo­
wać na przykład dożywianie 
uczniów, towarzyszyć im podczas 
wycieczek i innych różnych im­
prez, zaś organy prowadzące 
przyjaznym okiem spojrzą na ich 
nawet współdecydowanie o nie­
których niedydaktycznych spra­
wach szkół. Jak zwykle jednak 
okazało się, że przeciętny rodzic 
ma dość standardowe oczekiwa­
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nia wobec szkoły—żeby dzieciak 
był bezpieczny, uczył się w miarę 
przyzwoicie, a szkoła nie zawra­
cała mu głowy. Z kolei oczekiwa­
nia niektórych nauczycieli okaza­
ły się równie schematyczne — ro­
dzice mają zapłacić składkę, 
przyjść na wywiadówkę, zastoso­
wać się do rad pedagoga i za­
dbać, by dzieciak nie sprawiał 
kłopotów w szkole.

Nietrudno się domyślić, że tego 
typu oczekiwania mogą tworzyć 

dodatkowe bariery, nie zaś je 
przełamywać. W rezultacie jak 
bumerang wraca temat wspól­
nych celów nauczycieli i rodzi­
ców.

Temat — „Rodzice i nauczy­
ciele — wspólne cele” stał się 
właśnie przedmiotem konferencji 
zorganizowanej w Toruniu przez 
Urząd Miasta, Klub Przodujących 
Szkół, WSiP oraz Zespół Eduka­
cyjny „Blok”. Uczestniczyła w niej 
ponad 100-osobowa grupa nau­
czycieli, dyrektorów, pedagogów 
i przewodniczących rad rodziców. 
Choć zapowiadała się bardziej 
obiecująco, to, niestety, rozczaro­
wała po części.

Andrzej Pery, były wysoki ran­
gą urzędnik kuratoryjny, ministe­
rialny i samorządowy, dziś prze­
wodniczący Stowarzyszenia Edu­
katorów, zajmującego, jak nazwa 
wskazuje, szkoleniem i edukacją 
dorosłych, wygłosił przemówie­
nie, które niepozbawione było 
oczywistości, łącznie z tezą, że 
„istnieją u nas pełne możliwości 
prawne i organizacyjne do two­
rzenia warunków dobrej współ­
pracy szkoły z rodzicami”. Z kolei 
dr Piotr Petrykowski z Instytutu 
Pedagogicznego im. Mikołaja Ko­
pernika w przeciwieństwie do 

swego przedmówcy wyznaczył 
konkretne pola współdziałania ro­
dziców i nauczycieli. Otóż uważa 
on, że jeżeli rodzice płacą poda­
tki, to mają prawo oczekiwać, że 
w szkole pracują wysokiej klasy 
specjaliści: matematycy, poloniś­
ci, fizycy itd. I nie musi on ich 
pouczać, jak edukować mająjego 
dzieci. Dlatego na pytanie: czy 
rzeczywiście rodzice i nauczycie­
le mają wspólne cele odpowiada 
— nie.

Chociaż jedni i drudzy chcą 
tego samego, to ich kompetencje 
są, niestety, a może na szczęś­
cie, różne. Już z tego wynika, że 
powinni ze sobą nie tyle współ­
pracować, ile się uzupełniać. Ale, 
jak stwierdził Petrykowski, nie po­
winno to oznaczać wtrącania się 
rodziców w nauczycielskie obo­
wiązki. Tu stworzył pewną ideę: 
rolą rządzących jest stwarzanie 
takich warunków, aby szkoła mo­
gła ze swych obowiązków wywią­
zać się tak, by rodzice mogli być 

nauczycielowi wdzięczni. Przy 
okazji dr Petrykowski podzielił się 
swoimi marzeniami: aby wszyst­
kie szkoły tętniły życiem od rana 
do wieczora, także w soboty 
i w niedzielę. Biorąc jednak pod 
uwagę zapał organów prowadzą­
cych do likwidowania i ogranicza­
nia zadań szkoły i ścieśniania 
dzieci w klasach, jest to idea... 
fixe.

Oprócz teorii można było jed­
nak dowiedzieć się także o paru 
przykładach z życia wziętych. Je­
rzy Kropacz, przewodniczący 
Stowarzyszenia Rodziców Szkół 
Bielańskich w Warszawie, mile 
zaskoczył informacją, że skupia 
ono przedstawicieli rad rodziców 
publicznych szkół podstawowych 
z całej gminy. Co ciekawe, to 
Stowarzyszenie nie ma ani statu­
tu ani nie jest beneficjantem ja­
kichkolwiek innych uregulowań 
prawnych. Tym niemniej w ciągu 
ośmiu lat istnienia i, zaangażowa­
niu rodziców na Bielanach wyre­
montowano 21 obiektów oświato­
wych i o 13 proc, podniesiono 
wynagrodzenia zasadnicze nau­
czycieli!

— Dziś mówi się w Warszawie 
o potrzebie wyrównywania nau­
czycielskich pensji do tych, jakie 
otrzymuje się u nas — dodaje 
Jerzy Kropacz.

Ale może pochwalić się także 
czym innym — już w 1994 roku 
w tych bielańskich szkołach reak­
tywowali gabinety stomatologicz­
ne. Ich wyposażenie nagle się 
„odnalazło”, a dziś uczniowie ko­
rzystają z bezpłatnej opieki sto­
matologicznej. Uczniowie biorący 
udział w zawodach sportowych 
objęci sądodatkowymi badaniami 
lekarskimi, w ramach „otwartych 
szkół” prowadzone są dodatkowe 
zajęcia z matematyki i języka pol­
skiego. I co niezwykle rzadko spo­
tykane — dwa razy w tygodniu od 
18.00 do 22.00 sale gimnastycz­
ne bielańskich szkół udostępnia­
ne są rodzicom!

Inne doświadczenia zaprezen­
towała Brodnica. Wygląda na to, 
że tu współpraca rodziców ze 
Szkołą Podstawową nr 2 jest mo­
cno sformalizowana, co intrygują­
ce, wszyscy są z tego zadowole­
ni. Każde spotkanie, działanie ro­
dziców jest ściśle zaplanowane, 
zaprotokołowane, odnotowywa­
ne w różnego rodzaju urzędo­

wych dokumentach. Niepotrzeb­
nie? Być może, ale z drugiej stro­
ny taka pedantyczna, biurokraty­
czna procedura to korzystny spo­
sób zabezpieczenia dyrektora 
szkoły przed ewentualnym posą­
dzeniem o niedopilnowanie cze­
goś, puszczenie na żywioł itp. Jak 
informował Andrzej Ciołkowski, 
dyrektor brodnickiej podstawów­
ki, aż 60—70 proc, rodziców mó­
wi, że są zadowoleni z tak prowa­
dzonej współpracy.

— Okres szalonej demokracji 
mamy już za sobą i dzisiaj we 
wzajemnych relacjach szkoły i ro­
dziców potrzebny jest consensus 
— uważa dyrektor Ciołkowski, de­
klarując się przy tym jako przeciw­
nik powoływania rad szkół. W je­
go opinii choć wyznaczają one 
zadania dla szkół, to w ogóle nie 
wskazują, jak i za co je realizo­
wać!

Mimo że efektem współpracy 
brodnickich nauczycieli i rodziców 
są liczne wycieczki rowerowe, dy­
skoteki, zawody sportowe, to np. 
prof. Joanna Danielewska z Uni­
wersytetu Jagiellońskiego stwier­
dziła, że nie posłałaby swego sy­
na do tej placówki. — Nie chciała- 
bym, aby był wychowywany przez 
przypadkowo wybranych rodzi­
ców, bo wiem, jak mogąoni napa­
dać na cudze dziecko... — wy­
znała.

Zdaniem pani profesor problem 
współpracy nauczycieli i rodzi­
ców, szczególnie w klasach młod­
szych, jest bardziej złożony, ani­
żeli przedstawia się go w dyskus­
jach konferencyjnych. I przypo­
mniała, że z badań wynika, iż aż 
80 proc, rodziców uważa, że dzie­
ci należy bić, 30 proc, bije je 
profilaktycznie, a 12 proc, z roz­
czarowania, że nie spełniają one 
ich oczekiwań. Agresywni bywają 
także nauczyciele — tylko 10 
proc, ankietowanych stwierdziło, 
że nie było świadkiem agresyw­
nego zachowania kolegi z rady 
pedagogicznej...

Profesor Danielewska zatem 
wręcz „na gorąco” podała kilka 
sposobów na rozładowanie złości 
i odprężenie się — na przykład 
dmuchanie w balony, gniecenie 
gazet itp.

Czy innym sposobem ma być 
wydawanie gazetki, przygotowy­
wanie gablotki i kącika dla rodzi­
ców? Być może te sztandarowe 
formy współpracy rodziców i nau­
czycieli zaczerpnięte z amerykań­
skich szkół mogłyby być energicz­
niej przeniesione na grunt polski, 
co zresztączyniąróżne firmy edu­
kacyjne i spółki wydawnicze, nie­
mniej zdaje się trudno uznać to za 
najbardziej niezbędną formę ak­
tywności na polu rodzice—szko­
ła. Bo przecież papier nie zastąpi 
bezpośredniego kontaktu rodzica 
z nauczycielem.

Mamy zatem sytuację zdu­
miewającą — jest prawo, jest 
wola stron, a sukcesów braku­
je. Niektórzy uważają, że nie 
będzie ich dopóty, póki rodzi­
ce są słabszą stroną, na tej 
kanwie niektóre stowarzysze­
nia żądajązmian prawa oświa­
towego, w rezultacie których 
rodzice prawie zamienią się 
rolami z nauczycielami. Na 
przykład decydując, kogo dy­
rektor ma zatrudnić, jaką 
część programu nauczania 
szkoła powinna realizować. 
Jedno zatem jest pewne 
— z pewnością czeka nas 
wciąż gorąca dyskusja o part­
nerstwie. Rodziców i szkoły.

KRYSTYNA STRUŻYNA
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Brak nam życzliwości bliźnich, a bardzo jej 
potrzebujemy. Jeśli nas obdarowuje nią nawet obca 
osoba, dostrzegamy to natychmiast, doceniamy, 
zamieniamy na uśmiech, lepszy humor.
Ale zazwyczaj doznajemy uczuciowego chłodu, 
także od naszych bliskich.

„W domu podrzutków wiele dzie­
ci umiera ze smutku” - pisał w 1760 
roku hiszpański mnich. W ponad 
200 lat później Lytt Gardner opisał 
przypadek „cherlawych karłów”, 
czyli dzieci o niskim wzroście, nie- 
dowadze i opóźnionym rozwoju ko­
ści. Wszystkie żyły w rodzinach 
emocjonalnie zobojętniałych.

Wychowawcy z opisywanego 
przez nas łódzkiego domu dziecka 
twierdzą, że dysfunkcyjni rodzice 
dotykają swoich dzieci tylko użytko­
wo, ubierając je, myjąc, karmiąc. 
I bijąc. Przytulanie do siebie jest 
tu nieznane.

PRZYTUL 
MOCNO

Już kilkuletni maluch słyszy ko­
munikaty: „Trzeba być kompletnym 
idiotą żeby przez cały dzień oglą­
dać telewizję", „Sprzątnij to, ty le­
niu”, „Jesteś bez serca, wstrętny 
bałaganiarzu". Właśnie tak obra­
żamy, wzbudzamy poczucie winy, 
zawstydzamy.

Amerykański psycholog Mar­
shall Rosenberg takie porozumie­
wanie się nazywa językiem szaka­
la. I twierdzi, że rozmawiając w ten 
sposób, nigdy nie osiągniemy sa­
tysfakcji w kontaktach z drugim 
człowiekiem! Brak życzliwości, zro­
zumienia sprawia, że jako społe­
czeństwo zaczynamy mieć do czy­
nienia z nadprodukcją emocjonal­
nych kalek.

Niestety, szkoła też nie potrafi 
rozwiązywać kłopotów wychowaw­
czych w sposób przyjazny dla 
dziecka, twierdzi Rosenberg. Wie­
lu nauczycieli winą za problemy 
z dyscypliną obarcza samych 
uczniów i ich domy rodzinne. Jeśli 
uczeń sprawia trudności, to naj­
częściej poirytowany nauczyciel 
prowadzi go do pedagoga szkolne­
go i mówi: „Proszę coś z nim zro­

Język szakala

„Trzeba być kompletnym idiotą żeby tak jak ty 
przez cały dzień oglądać telewizję”.

„Ilekroć wracam do domu, zawsze jest taki bałagan, 
że szlak mnie trafia. Co za leniwe dziecko, nigdy po 
sobie nie posprząta!”.

„Kiedy od razu po powrocie z pracy włączasz te­
lewizor, czuję się bardzo samotna. Potrzebuję kon­
taktu z tobą i kiedy wracasz do domu chciałabym tro­
chę z tobą porozmawiać zanim włączysz telewizor”.

„Widzę, że twoje łóżko jest niepościelone, 
a na podłodze leżą ubrania i książki. Potrzebu­
ję pomocy w sprzątnięciu mieszkania. Czy mógł­
byś do wieczora posprzątać swój pokój, już bez 
mojego przypominania?”.

Jak tworzyć komunikaty w języku żyrafy:
1. Swoje spostrzeżenia wyrazić w słowach nieza- 

wierających krytyki, lecz obserwację: „Kiedy 
od razu po powrocie z pracy włączasz telewi­
zor”

2. Następnie wyrazić swoje uczucia: „Ćzuję się 
bardzo samotna” '

3. Przekazać swoją potrzebę: „Potrzebuję kontak­
tu z tobą” .

4. Wyrazić konkretne życzenia: „Czy moglibyśmy 
rozmawiać przez 20 minut po twoim powrocie 
zanim włączysz telewizor?”

bić! ”. Po czym... szybko zamyka za 
sobą drzwi gabinetu. Największym 
błędem szkoły i nauczycieli jest, 
jak twierdzą psycholodzy, niedo­
strzeganie niedostatku własnej wie­
dzy i umiejętności wychowawczych. 
Tymczasem stosunek uczniów do 
szkoły i nauczycieli w ostatnich la­
tach uległ, szczególnie w gimna­
zjum, diametralnym przeobraże­
niom, a metody, jakie wystarczały 
jeszcze 10 lat temu, są całkowicie 
nieskuteczne.

Marshall Rosenberg od lat prze­
konuje nauczycieli amerykańskich, 
że najczęściej wystarczy trochę 

zrozumienia, serca, życzliwości dla 
trudnego, słabego ucznia, a za­
miast karania zastosowanie po­
chwały. Na przykład, gdy chłopak 
się odchudza, zamiast się naśmie­
wać - pochwalić, że schudł, gdy 
krnąbrna dziewczyna „aż dwa razy 
z rzędu przyniosła strój na wf. ” - 
postawić jej plus. Czy w tym tkwi ta­
jemnica pedagogicznego sukce­
su? Nie tylko Rosenberg tak twier­
dzi. Doktor Kułakowski, którego po­
rady dla nauczycieli publikujemy 
na naszych łamach od kilku miesię­
cy, jest o tym wręcz przekonany.

NVC - Nonviolent Communica­
tion, to Rosenbergerowska metoda 
mediacji, znana jako „porozumie­
nie, komunikacja bez przemocy”. 
Stosują ją już w 150 szkołach na 
świecie, m. in. w Izraelu, niektó­
rych krajach bałkańskich, w Sta­
nach Zjednoczonych i krajach skan­
dynawskich. Z badań wynika, że jej 
stosowanie powoduje po dwóch, 
trzech latach spadek poziomu agre­
sji o połowę.

Sam jej twórca przyznaje, że nad 
jej stworzeniem pracował wiele lat, 
w rezultacie wyróżnił dwa style po­

Marshall Rosenberg (1961 doktorat z psychologii klinicznej 
Universytetu Wisconsin, 1966 dyplom American Board of Examiners 
in Professional Psychology), człowiek głęboko przejęty wizją poko­
ju i porozumienia, który podróżuje po całym świecie, łagodząc kon­
flikty i nauczając „Porozumienia bez przemocy”. Wspomagał dialog 
miedzy Żydami i Palestyńczykami na Zachodnim Brzegu, w Afryce 
budował pojednanie pomiędzy Tutsi i Hutu, we Francji uczy polityków 
i lekarzy sztuki porozumiewania się, w Szwecji szkoli personel 
więzień, w krajach byłej Jugosławii uczy nauczycieli i dzieci zrozu­
mienia dla innych kultur. W wielu krajach prowadzi także treningi dla 
osób, które po prostu pragną lepiej porozumiewać się z żoną, 
mężem, dziećmi czy szefem. Do wszystkich tych miejsc Rosenberg 
przywozi tę samą, stworzoną przez siebie metodę porozumiewania 
się, która nazwał „Komunikacją (porozumieniem) beż przemocy”. Jest 
tak uniwersalna, że równie skutecznie zażegnuje konflikty między­
narodowe, jak i małżeńskie. Marshall Rosenberg od 35 lat prowadzi 
szkolenia Nonviolent Communication w obu Amerykach, Europie, 
Azji i Afryce. Centrum Komunikacji bez Przemocy, założone przez 
niego w 1984 roku w Szwajcarii, zrzesza obecnie ponad stu tren-, 
erów, którzy docierają do kilkudziesięciu krajów, tak odległych jak 
Ruanda i USA, Sierra Leone, Rosja, Szwecja, Izrael. W zależności 
od istniejących potrzeb aplikują „komunikacje/porozumienie bez 
przemocy” w rozmaitych obszarach życia danego kraju.

rozumiewania się ludzi. Empatycz- 
ny, czyli „język żyrafy” i agresywny 
„język szakala".

W tym pierwszym, zamiast ko­
goś krytykować, mówimy o wła­
snych uczuciach i potrzebach. Za­
miast zaatakować: „jesteś leniwy”, 
możemy powiedzieć: „jestem zmę­
czona, potrzebuję twojej pomocy”, 
a zamiast „jesteś bez serca" - „po­
trzebuję twojej czułości”. Najpierw 
jednak trzeba nauczyć się rozpo­
znać oba języki, co wcale nie jest 
takie proste.

Stosowanie „komunikacji bez 
przemocy” to kreowanie sytuacji, 
w których ludzie łatwiej nas rozu­
mieją! o wiele chętniej dają nam to, 
czego potrzebujemy, a także sku­
teczne uniknięcie nieporozumień 
i konfliktów.
- Najprostsza metoda na popra­

wienie komunikacji to bycie szcze­
rym, ale bez obwiniania i krytykowa­
nia innych, obserwowanie, ale bez 
oceniania - mówił Rosenberg na 
grudniowym spotkaniu z polskimi 
nauczycielami w Kancelarii Prezy­
denta, przedstawiając tam metodę 
porozumiewania się z uczniami na

Język żyrafy 

partnerskich zasadach - bez za­
straszania, wymuszania, wzbudza­
nia poczucia winy, zawstydzania 
i tłumaczeń o poczuciu obowiązku.
- Kiedy wszedłem do klasy, więk­

szość uczniów była wychylona 
z okien, wykrzykując soczyste prze­
kleństwa pod adresem kolegów 
z niższych pięter. Poprosiłem w ję­
zyku żyrafy: „Chciałbym, abyście 
usiedli w ławkach. Pragnę się wam 
przedstawić i powiedzieć, co.za­
mierzam tu dzisiaj robić”. Nie zwró­
cili w ogóle na mnie uwagi! Zapy­
tałem więc jednego z nich: „Czy 
mógłbyś mi wyjaśnić, w jaki sposób 
mogę wyrazić swoją prośbę, abyś 
nie miał wrażenia, że usiłuję cię do 
czegoś zmusić”? Co? - zapytał 
mocno zdziwiony. Trudno mu było 
zrozumieć język żyrafy, bo nie był 
do niego przyzwyczajony - tak Mar­
shall Rosenberg wspominał pierw­
szą prezentację swojej metody 
w szkole dla trudnej młodzieży 
w Virginii.

Do Polski Rosenberg przyjechał 
już po raz trzeci, na zaproszenie 
Stowarzyszenia Polska Wspólnota 
Pokoju i jednego z wydawnictw pu­
blikujących jego książki.
- Nasząambicjąjest, by program 

„porozumienie bez przemocy” jak 
najszybciej stał się obowiązkowym 
szkoleniem dla wszystkich pedago­
gów i uczniów - mówi Andrzej Kra­

jewski ze stowarzyszenia.
Zresztą w Polsce jest już szkoła, 

która do swojego programu naucza­
nia chce wprowadzić metodę NVC. 
Na początku grudnia gościła jej twór­
cę Marshalla Rosenberga.
- Jestem pod wrażeniem jego 

osobowości - mówi Anna Kopka, 
wicedyrektor Integracyjnej Szkoły 
Podstawowej im. Roula Wallenber- 
ga w Warszawie. - W ubiegłym ro­
ku nauczyciele uczestniczyli 
w pierwszych warsztatach prowa­
dzonych przez panią Gotlin, tre- 
nerkę NVC ze Szwecji. Wszyscy 
byliśmy zachwyceni. Powoli zaczy­
namy mówić językiem żyrafy.

EWA MIŁOSZEWSKA

Terapia ducha
W Afryce żyje plemię Njakju- 

sa, liczące blisko ćwierć miliona 
ludzi. Gdy wśród tej społeczno­
ści powstaje sytuacja, która mo­
głaby spowodować u kogoś po­
ważny problem, jej członkowie 
interweniują natychmiast, prze­
prowadzając ustalone tradycją 
obrzędy. Śmieszne? Przeciw­
nie, to działanie nie tylko tera­
peutyczne, ale mające obciążyć 
odpowiedzialnością za powsta­
ły problem nie przeżywającą 
trudności osobę, ale złe duchy.

MARIANNA NOWAKOW­
SKA, nauczycielka języka 
polskiego i historii w Szkole 
Podstawowej w Niecharzy- 
nie, woj. lubuskie:
- Obcięlibyśmy pod choinkę 

więcej szkolnych lektur do bi­
blioteki, sprzętu sportowego, 
a także mapy z nowym podzia­
łem administracyjnym kraju. Te­
go brakuje nam najbardziej. 
Pragnęłabym ponadto, by przy­
szły rok był spokojniejszy, aby 
władze oświatowe nie zaska­
kiwały nas nowymi, nie zawsze 
przyjaznymi nauczycielom 
zmianami. Wspomnę tu choćby 
ostatni pomysł zmian w sposo­
bie naliczania emerytur.

JAROSŁAW BUDNIK, na­
uczyciel historii w Zespole 
Szkół Ogólnokształcących 
w Dąbrowie Białostockiej:

- Życzyłbym sobie i nauczy­
cielom przede wszystkim stabi­
lizacji. Media zalewają nas wia­
domościami o ciągłych zmia­
nach w prawie. Słyszy się 
o zmniejszeniu funduszu so­
cjalnego, mniej korzystnym na­
liczaniu świadczeń emerytal­
nych. Marży mi się, aby nasze 
zarobki były takie jak satysfak­
cja z pracy. Choć wiem, że nie 
szybko tak będzie. Życzę więc 
sobie i innym, aby przyszły rok 
nie był gorszy od mijającego.

BEATA WIGLUSZ, nauczy­
cielka nauczania zintegrowa­
nego ze Szkoły Podstawowej 
w Białobokach (woj. podkar­
packie):

- Jeśli miałabym życzyć cze­
goś sobie i moim kolegom 
z grona, to byłoby to przede 
wszystkim zdrowie. A zaraz po­
tem dużo cierpliwości dla na­
szych kochanych uczniów. 
Z życzeń bardziej materialnych 
- oczywiście podwyżki oraz sa­
li gimnastycznej, której naszej 
podstawówce bardzo brakuje. 
Teraz dzieci ćwiczą na koryta­
rzu, a budżet gminny nie roku­
je nadziei, że sala szybko po­
wstanie. Prywatnie pod choin­
ką chciałabym znaleźć jakiś 
ładny ciuszek. To dla siebie, 
dla domu - meblościankę. 
Wiem, że marzeniem mojego 
męża muzyka są nowe organy 
elektryczne. Córka ucieszyła­
by się z lalki. Nie wiem nato­
miast, czego mogłabym życzyć 
mojemu 10-miesięcznemu syn­
kowi - na pewno wszystkiego, 
co najlepsze.

ROBERT PAWLIK, dyrektor 
Poradni Pedagogiczno-Psy- 
chologicznej w Myszkowie:

- Życzyłbym sobie i moim 
kolegom, abyśmy w nowym ro­
ku mieli więcej czasu dla wła­
snych rodzin i dzieci, a przy­
najmniej tyle, ile poświęcamy 
swoim wychowankom. Wcho­
dzimy do Unii Europejskiej - 
z tym faktem wiążę też wiele 
nadziei na lepsze. Liczę, na to, 
że takie placówki jak nasza zo­
staną docenione i lepiej wypo­
sażone w sprzęt, w tym kompu­
terowy. Że dostaniemy więcej 
etatów i nasi „klienci” nie będą 
zmuszeni czekać po kilka ty­
godni i dłużej na pierwszą wizy­
tę. Ale przede wszystkim ocze­
kuję stabilizacji i spokoju, bo 
wszyscy bardzo już jesteśmy 
zmęczeni tą naszą niekończą­
ca się transformacją, także 
w oświacie.
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Często powtarzają podstawową zasadę obowiązującą 
w tej pracy: pracownik socjalny powinien przeżywać 
razem z podopiecznymi, ale nie tak intensywnie jak oni. 
Jednak o to bardzo trudno...

SERCE
JAK SOCJAL

Kiedy zapytałam pierwszego 
napotkanego mieszkańca Kro­
śniewic, woj. łódzkie, o drogę do 
opieki społecznej, wskazał mi ją 
bezbłędnie. Widać, że Miejsko- 
-Gminny Ośrodek Pomocy Spo­
łecznej zatrudniający 15 osób 
jest tu bardzo ważnym miejscem. 
W niewielkim budynku kilka po­
mieszczeń, w jednym trzy kom­
putery i ksero, w innych tylko 
biurka. Na korytarzu tablica infor­
mująca o uroczystościach orga­
nizowanych w ośrodku. Jednak 
tłoczno jest tu codziennie, piel­
grzymują najbardziej potrzebu­
jący i ci, którzy... przyzwyczaili się 
do wyciągania ręki po pomoc. 
W sumie 596 rodzin, czyli ok. 
1848 osób. To dużo jak na gmi­
nę liczącą niecałe 10 tys. miesz­
kańców.

Kiedyś w maleńkich Krośniewi­
cach, oddalonych 14 km od Kut­
na, ludziom żyło się dobrze. Nie­
źle zarabiali, w okolicznych PGR- 
-ach, mleczarni w Wodorolu, za­
kładzie krawieckim Diana. Ma­
sowo dojeżdżali do kutnowskich 
zakładów pracy... Teraz już nawet 
kółka rolnicze upadły, a i Gmin­
ną Spółdzielnię rozwiązano. Kto 
bardziej operatywny wziął się za 
kręcenie prywatnego biznesu i ja­
koś wiąże koniec z końcem. Go­
rzej z tymi, co nie mają ani 
szczęścia, ani siły przebicia. To 
z nich rekrutuje się 25-procento- 
wa armia bezrobotnych, część z 
nich to podopieczni MOPS-u.

Na terenie gminy jest aż pięć 
osiedli popegerowkich. W sklepie 
na Błoniu pani oznajmia już od 
progu, że nie daje towarów „na 
kreskę”. Dlaczego? - Bo nie 
spłacają długów. Wyklęli mnie 
za to - mówi kobieta za ladą.

W pobliżu osiedla jest mie­
szalnia pasz i warsztaty napraw­
cze, w których ludzie dorabiają 
sobie. -Ażyjąz agencji - twier­
dzą Małgorzata Rosiak i Iwona 
Kostecka, pracownice biura 
Agencji Nieruchomości Rolnych 
Skarbu Państwa znajdującego 
się na terenie Błonia. - Żaden 
upadły zakład nie dba tak o swo­
ich pracowników jak byłe pege­
ery. Na darmowe badania spe­
cjalistyczne woziliśmy dzieci wy­
najętymi autokarami, refundu­
jemy leki, sanatoria, kolonie, 
węgiel, odzież. Wcale nie klepią 
takiej biedy. Niby niedokształ- 
ceni, ale co zrobić, by nie zapła­
cić czynszu, doskonale wiedzą! 
- dodają. Uważają, że nadopie­
kuńczy system zrobił krzywdę 
byłym pegeerowcom.

Na co dzień

Grażyna Jasieczek obsługu­
je „okienko”, czyli wypłaca roz­
maite zasiłki. - Jeśli pieniędzy 

nie jest dużo, ludzie mają do nas 
pretensję. Najczęściej awantu­
rują się ci, których od lat prak­
tycznie utrzymujemy. Ale inni są 
wdzięczni za każdą złotówkę - 
opowiada. Bożena Komorow- 
ka, starszy pracownik socjalny, 
dodaje: - Nieraz słyszę jak mó­
wią, że idą do nas „po pensję”. 
Jeśli zdarzy się nam rozpatrzyć 
podanie złożone pod koniec 
grudnia dopiero w styczniu, żą­
dają: a za ten miesiąc to co? Pa­
ni kierownik czasami uda się wy­
prosić jakieś prace interwencyj­
ne dla podopiecznego. I co? Pra­
cują tak, że po jednym dniu pra­
codawcy im dziękują.

Każdego dnia do ośrodka 
wpływają nowe podania. Ktoś na 
przykład błaga o pomoc, bo za 
chwilę wyłączą mu prąd. Albo 
sprzedawczyni już mu nic nie 
daje na kreskę. - Na szczęście 
jesteśmy przygotowani na awa­
ryjne sytuacje. Czasami wydaje 
mi się, że gdyby nie nasza po­
moc, pół miasta byłoby bez prą­
du. Pieniądze dostajemy od pań­
stwa i od samorządu, ale to 
wszystko za mało w stosunku 
do potrzeb - mówi Katarzyna 
Perzanowska, kierowniczka 
Miejsko-Gminnego Ośrodka Po­
mocy Społecznej w Krośniewi­
cach. Drzwi do jej gabinetu bez 
przerwy się otwierają. - Dosta­
łem przydział na węgiel, a tak 
naprawdę są potrzebne buty dla 
dziecka. Czy mogę je kupić za te 
100 złotych? - pyta ojciec trojga 
dzieci, którego żona jest bez pra­
cy. - Może pan, ale proszę pa­
miętać o rachunku - odpowiada 
Perzanowska.

Dzień pracowników socjalnych 
jest wypełniony co do minuty: 
spotkania z lekarzem, pielęgniar­
ką rejonową, w Komisji Przeciw­
działania Alkoholizmowi (może 
uda się wyciągnąć jakieś pienią­
dze), w Centrum Pomocy Rodzi­
nie, wyjazd w teren. Wizyty trwa­
ją ok. 6 godzin. Po powrocie mu­
szą przyjąć interesantów i jesz­
cze zająć się stosem papierów. 
Katarzynę Pawlak taka biuro­
kracja niepokoi coraz bardziej. 
- Pracownicy socjalni praktycz­
nie cały czas powinni być w tere­
nie. Musimy zdobyć zaufanie lu­
dzi, a na to 10 minut za mało! Już 
dziś każda z nas ma pod opieką 
60-70 rodzin. A z każdym ro­
kiem jest ich coraz więcej!

W krośniewiękiej pomocy spo­
łecznej wypłaca się też tzw._ 
mieszkaniówki, czyli dodatki do 
czynszu finansowane przez 
urząd gminy. Ośrodek podpisał 
też porozumienie z Powiatowym 
Urzędem Pracy, aby na miejscu 
wypłacać zasiłki rodzinne i pielę­
gnacyjne. Tym sposobem ludzie 
nie musząjechać do Kutna i na 

podróż wydać równowartości za­
siłku.

Oprócz tego pracownice kie­
rują podopiecznych na komisje 
lekarskie orzekające o upraw­
nieniu do renty i do domów po­
mocy społecznej. Współpracują 
też z komisariatem policji, sąda­
mi, kuratorami, odprowadzają 
zusoskie składki od zasiłków ob­
ligatoryjnych. No i oczywiście 
ze wszystkimi szkołami z terenu 
gminy, głównie w zakresie doży­

wiania i wyprawek dla pierwsza­
ków. Ale nie tylko. Jolanta Tom­
czyk, dyrektorka jedynego 
w Krośniewicach gimnazjum, 
dodaje do tej listy pieniądze na 
realizację recept i podręczniki 
szkolne. - Trzy czwarte naszych 
uczniów objętych jest jakąś po­
mocą. Dla przykładu, w ubie­
głym roku 17 trzecioklasistów 
złożyło podania o stypendium 
na naukę przyznawane przez 
Agencję Nieruchomości Rolnych 
Skarbu Państwa.

Od święta

Katarzyna Perzanowska lubi 
otaczać się pamiątkami. Pew­
nie dlatego na ścianie jej gabi­
netu (choć to za duże słowo na 
określenia skromnego pokoiku) 
wisi praca wykonana przez upo­
śledzonych umysłowo pod­
opiecznych. Jeszcze parę lat te­
mu siedzieli w zamknięciu, ukry­
ci przed światem. - Musiałyśmy 
ich dosłownie szukać. Praco­
wałyśmy z ich rodzinami, aby 
wreszcie zrozumiały, że choro­

A IMIĘ UECi® 
MNA> TRZY MILIONY...
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ba psychiczna jest jak każda in­
na i nie należy jej się wstydzić. 
Wystarczyło trochę dobrej woli, 
aby poczuli się potrzebni - mó­
wi pani Katarzyna.

Pokazuje kartki z pozdrowie­
niami od niepełnosprawnych 
dzieci z kolonii i turnusów reha­
bilitacyjnych, zaproszenia na im­
prezy szkolne, zdjęcia, a nawet 
wosk lany na ostatniej zabawie 
andrzejkowej. Wtedy też otrzy­
mała różę. Była wzruszona! - 
Podopieczni w ten sposób że­
gnali się ze mną, bo myśleli, że 
nie będziemy się już nimi opie­
kować. Tymczasem chodziło 
o to, że ich renty socjalne prze­
jął ZUS. Ktoś im to żle wytłu­
maczył. Były więc łzy, podzięko­
wania. Żegnali się słowami „do 
wigilii” - opowiada pani Kata­
rzyna.

To z powodu gorączkowych 
przygotowań do świąt Boże­
go Narodzenia pracownice 
MGOPS w Krośniewicach zwija­
ją się jak w ukropie. Poza wigi­
lią trzeba zająć się „Pogotowiem 
świętego Mikołaja” - akcją przy­
gotowywaną wspólnie z Ban­
kiem Gospodarki Żywnościowej 
z Konina. Stowarzyszenie Osób 
Bezrobotnych już zebrało dary 
na paczki, one również tuż 
przed świętami będą kwesto­
wać w sklepach Biedronka i Hy- 
pernova. - Zrobimy paczki dla 
dzieci najuboższych. Wręczy­
my je podczas zabawy mikołaj­
kowej, która odbędzie się w ha­
li sportowej w Krośniewicach. 
Będzie jak zwykle część arty­
styczna przygotowana przez 
którąś ze szkół i Gminne Cen­
trum Kultury - mówi Katarzyna 
Perzanowska.

Współpraca ośrodka z różny­
mi instytucjami układa się bardzo 
dobrze, dzięki bezpośrednim 
kontaktom. Mogą więc liczyć na 
burmistrza i radę gminy - Perza­
nowska zapraszana jest na se­
sje. Nawet z księdzem dogada­

ła się w sprawach pochówku 
osób biednych.

Ośrodek świadczy też usługi 
pomocy sąsiedzkiej. Elżbieta 
Stasiak, koordynująca ją, wyja­
śnia, na czym ona polega. - Po­
moc sąsiedzka obejmuje sprzą­
tanie, robienie zakupów. Do tego 
nie trzeba mieć specjalnych kwa­
lifikacji, więc wykonują ją na 
umowę zlecenie sąsiedzi chore­
go. Przy tak dużym bezrobociu to 
okazja, aby zarobić parę groszy 
- płacimy 3 zł za godzinę. Te­
raz, tuż przed świętami, obser­
wujemy jej nasilenie.

Świecki konfesjonał

Po kilku godzinach pracy ko­
biety są zmęczone nie tyle fi­
zycznie co psychicznie. Ileż to 
razy wloką do domów bagaż 
nieszczęść ludzkich? Kiedy 9 lat 
temu Katarzyna Perzanowska 
zaczęła pełnić funkcję kierowni­
ka ośrodka, zaangażowała się 
w pracę tak bardzo, że o bożym 
świecie zapominała. Nie mó­
wiąc już o własnej rodzinie 
- Szłam do domu, a w duchu 
dzieliłam zasiłki. Z tego wszyst­
kiego nieraz zapomniałam zro­
bić zakupy. Wtedy moja córka 
potrząsnęła mną skutecznie: 
mamo, opamiętaj się! Musisz 
być bardziej odporna! Pomogło 
- przyznaje szczerze.

Zdarza jej się sięgnąć po 
swój niezbyt zasobny portfel, 
aby poratować drugiego czło­
wieka w potrzebie. Nie za bar­
dzo chce o tym mówić. Podob­
nie jak pozostałe pracownice 
ośrodka. Pomagały nie raz, nie 
dwa. Ale o czym tu opowiadać?

Bywa jednak, że pieniądze 
z kasy GMOPS-u nie zawsze 
są należycie spożytkowane. 
- Pamiętam, jak kiedyś zaku­
piłam dla dziecka z takiego do­
mu buty i ciepłą odzież. Matka 
udała się do sklepu i chciała to 
wszystko oddać, bo „jej są po­
trzebne pieniądze” - wspomi­
na Bożena Komorowska. Od 
tamtej pory rodziny alkoholi­
ków nie dostają gotówki do rę­
ki, a sprzedawczynie są uprze­
dzane, żeby pod żadnym po­
zorem nie przyjmowały takich 
zwrotów.

Pracownice opowiadają też 
o podopiecznych, którzy są 
bardzo agresywni, co naraża je 
na niebezpieczeństwo. Nie 
kryją, że bardzo przydałby się 
u nich psycholog na etacie. 
- Dla tych ludzi czasami naj­
lepszą formą pomocy jest po 
prostu wysłuchanie ich. Każdy 
ma potrzebę bycia zauważo­
nym. Nic dziwnego, że traktu­
ją nas jak konfesjonał - mówi 
pani Bożena.

Może właśnie dlatego tyle 
serca wkładają w urządzenie 
wigilii, na którą podopieczni tak 
bardzo czekają. Już na po­
przednich spotkaniach zasko­
czyli wszystkich swoim wyglą­
dem: biała koszula, ogoleni, 
wymyci. W tym roku to już 
prawdziwe szaleństwo - po­
dobno w mieście rozmawia się 
o kreacjach, fryzurach. Bo na 
wigilię szykuje się ze 140 osób. 
Urząd gminy udostępnia nawet 
samochody, które ich dowiozą. 
Dla pracowników ośrodka to 
codzienna praca, dla pod­
opiecznych - wielkie święto. 
W poprzednich latach impreza 
trwała kilka godzin. Było cia­
sto, owoce, herbata, kawa. No 
i rzecz jasna płonęły świece. 
Tak będzie i w tym roku.

BEATA IGIELSKA
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TYLKO CZASEM 
ZIELONE

Za niecałe trzy tygodnie gwiazdka, więc ca­
łą naszą świetlicą powolutku wpadamy w ten 
cudowny trans. Tomek, co ma wieczny ape­
tyt, ale w domu pustki w lodówce, Jadzia-ku- 
charka, bo uwielbia bawić się w naszej kuchen­
ce, Sebastian, który wpada tu tylko „na kom­
puter”, a na hasło „sprzątanie” znika jak kam­
fora. I reszta z gromadki stałych bywalców 
tego drugiego dla nich domu.

W warszawskiej świetlicy socjoterapeutycz­
nej pod opieką dwóch wychowawczyń prze­
bywa trzydzieścioro dzieci podzielonych na 
dwie grupy - młodszą i starszą. No i my, prak- 
tykantki. Placówka swoją działalność opiera na 
pomocy ze strony państwa i darach serca. 
Skromnie, aż żal ściska. Długachna na 20 
metrów i szeroka na jakieś cztery jadalnioba- 
wialnia, maleńki „pokoik nauczycielski”, ku­
chenka, węzeł sanitarny. Dzieci mówią że 
kiedyś był tu pub i bilard. W ramach praktyki 
spędzam tu każdy czwartek i już zaczynam 
orientować się w zwyczajach i regułach gry.

Od 14.30 do 17.30 przychodzą najmłodsi, 
po nich, do 19.30, jest czas dla grupy starszej. 
Po szkole - odrabianie lekcji. Zwyczajne dzie­
ciaki, migająsię jak wszystkie i ciągle dziwią 
że znam już ich wszystkie sztuczki. Nie daję 
się więc nabrać, że w piątej klasie nie było jesz­
cze dzielenia pod kreską nie daję się przeko­
nać, że 9x7 to 64, a prosta to wymysł kosmi­
tów! Po mniej więcej półtorej godziny czas 
na zabawę, a potem podwieczorek. Dzieci 
przygotowują go samodzielnie, oczywiście 
pod nadzorem którejś z pań.

Grupa podstawówkowa jest liczniejsza, więc 
w ramach podwieczorku dzieci dostają ka­
napki - bułki posmarowane masłem i okryte,

A DRUGI DZIEŃ 
SlMĄT WĘDZIMY 
W SUPERMARKECIE..

jak widnieje na puszkach, „pomocążywnościo­
wą". Czyli na okrągło... mielonką. 12-letni Łu­
kasz kilka dni temu wyszeptał mi na ucho, że 
nie przepada za takim jedzeniem, ale, jak roz­
tropnie zauważył, skoro nie ma wyboru, to 
cieszy się i z tego. Zwłaszcza że, jak wspól­
nie uzgodniliśmy, najważniejsze, by data waż­
ności była dobra. Tomek dodaje, że jej smak 
zawsze można zagłuszyć herbatą „plujką”. 
Z potrójnego zaparzania, bo tak oszczędniej, 
a dzieci nie piją wszak mocnej. Może lepsze 
byłoby mleko, ale w „pomocy żywnościowej” 
go nie ma...

W grupie starszej są tylko gimnazjaliści i li­
cealiści. Im poza kanapkami trafiają się ciepłe 
dania! Niestety, z „grupy ryzyka bólu brzu­

cha”. Ato już za sprawąsuperdarczyńców. Kie­
dy po raz pierwszy dostrzegłam, że wszystkie 
daty ważności na ofiarowanych jogurtach, 
ciastkach, przyprawach, drobiu w paczkach mi­
nęły parę dni temu, a nawet ponad 2 tygodnie, 
moją pierwszą reakcją było rzucić się na Mar­
ka i wyrwać mu ten jogurt. Niestety, zauważył 
i połknął go prawie z opakowaniem.

Wczoraj pytam starszych chłopców, co ma­
ją w lodówce, a oni, że nic. Otwieram, za- 
mrażalnik pełen kurczaków! I wtedy ogłusza 
mnie ryk radości - robimy świetlicowe barbe- 
cue. Pierwsza tacka zasmrodziła nam pół 
kuchni, druga - całą. Dokopanie się do nada­
jących do upieczenia skrzydełek zabiera tro­
chę czasu. Zosia sięga po wielką paczkę „ Ku­
charka” i suto posypuje skrzydełka, podśpie­
wując pod nosem, że im więcej przyprawy, tym 
lepiej. Ma rację, ewentualny kwaśny smak 
mięsa nie będzie tak łatwo wyczuwalny. A,, Ku­
charek" też przeterminowany. Na szczęście 
w przypadku przyprawy, w połowie składają­
cej się z soli, to w ogóle nie szkodzi.

Ada woła, że jej bardzo smakuje, a najbar­
dziej skóra o posmaku rosołku.

Dzieci nie analfabeci, wiedzą co jedzą ale 
nie mając w domu ciepłego ani nawet zimne­
go posiłku, na samą myśl o pieczystym, któ­
re już za pół godziny może znaleźć się w ich 
żołądku, nie mogą oprzeć się nawet;,zalatu­
jącym” kurczakom. Aja zastanawiam się, jak 
można robić im coś takiego i to z premedyta­
cją?

Ale pamiętajcie, dzieci, by podziękować 
sponsorom za jedzonko, które będziecie spo­
żywać. Mniej lub bardziej świadome tego, co 
dzieje się w waszych żołądkach.

„Pomoc żywnościową” znają też podopiecz­
ni nieżyjącego już Marka Kotańskiego. Tam też 
cieszy się ona ogromną popularnością bo 
prowadzących ośrodki nic nie kosztuje.

Rodzina szesnastoletniej Beaty trafiła do 
„Kotana" z biedy. Parę razy wyrzucani z kolej­
nych mieszkań za niepłacenie czynszu, mat­
ka chora psychicznie, ojciec tylko na doryw­
czych i sezonowych robotach. Ądo wykarmie- 
nia siedmioro dzieci. Trafili ostatecznie tutaj, 

pod Warszawę, teraz matka w szpitalu, oj­
ciec na całe dnie znika w robocie, a Beata mat­
kuje reszcie rodzeństwa.

Nie jest jej łatwo. Obok narkomani, alkoho­
licy, a nawet jeszcze biedniejsi od nich! Jak 
spadnie coś na podłogę, natychmiast wyłażą 
karaluchy. Latem w blaszaku parówka, zimą 
- chłodnia. A oni i tak są „na górze”, bo prze­
cież za ten dach nad głową sami płacą. Mie­
sięcznie 200 zł. Za to dostają pełne wyżywie­
nie. Z hipermarketów.

Beata mówi, że najgorsze były pierwsze 
tygodnie. Jej młodsze rodzeństwo nieustannie 
chorowało na brzuszek: biegunki, zatrucia po­
karmowe i wysypki skórne. Po prostu dojedze­
nia trzeba było się przyzwyczaić. Zwłaszcza 
tego mocno przeterminowanego.

Jak to wszystko możliwe? Bo jest tak, że 
sklep powiadamia o darach do odebrania, 
kiedy data ważności towaru mija za parę dni, 
ale nim cały konwój dotrze do odbiorców, mi­
jają czasem nawet dwa miesiące! No, a potem 
to już tylko ruletka - który serek nie wybuch­
nie po otworzeniu, mówi Beata.

Najgorzej jest latem, nie mają lodówki, 
więc... I tylko najmłodsze dzieci jeszcze wie­
rzą. Bo one rozumują tak - skoro tata płaci, 
a duży sklep daje, to przecież nie może być 
złe, a że czasem zielone? No, doprawdy, nie 
można czepiać się wszystkiego.

Teraz jest zima, więc tylko czasem jest zie­
lone.

Chciałabym wierzyć, że ludzie są dobrzy 
i skłonni pomagać bliźnim, ale gdy patrzę na 
9-letniego Stasia, smakującego bułeczkę 
z dżemem i zastanawiającego się, czy jest 
jeszcze dobry, to mam wielkie obawy co do 
zgodności teorii z praktyką. I pytam, czy „po­
moc żywnościowa” to nie przypadkiem sposób 
na pozbycie się uciążliwych śmieci, nie zaś akt 
dobroci płynący prosto z serca? Po co płacić 
za wywożenie, utylizowanie, skoro można od­
dać biednym?! I mieć kłopot z głowy.

A szkoda, bo idą święta i każdy powinien być 
szczęśliwy i najedzony!

ALEKSANDRA SIERAKOWSKA

WSiP

Jan Rurański 
Prezes Zarządu

Aktywnie spędzonych, 
Beztroskich i spokojnych, / (

Choinką zieloną pachnących, 
Domowym piernikiem też, 
Emanujących ciepłem,
Familijnymi spotkaniami wypełnionych 
Gwiazdką rozjaśnionych, # 
Humoru i radości pełnych
i
Jeftiiołą zdobionych...
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CHOINKOWY KONKURS
Zadanie nr 1 (16 pkt) Zadanie nr 2 (15 pkt) Zadanie nr 3 (25 pkt) Zadanie nr 4 (20 pkt)

MAT 
W DWÓCH 

POSUNIĘCIACH

Białe: Kc8, Ha5, We7, Ga6, Gd2, 
Sf8, Sg3, c2, c4, c5, d3, h7 

Czarne: Kd4, Sd8, Gf3, Gg1, a3, d5, 
d7, e4, e5, g6

MAT
W CZTERECH POSUNIĘCIACH

Białe: Ke1, Hb4, Wa2, Wc5, Sa3, 
Sg6, Gh1, b5, c3, d2, e3

Czarne: Kd3, Ha5, Wd8, Wh5, Sb7, 
Sd1, Gg8, Gh6, b3, c6, d4, e4, 
h2

MAT 
W SZEŚCIU 

POSUNIĘCIACH

Białe: Kh5, Gd4, Gd5, Se6, Sg8, c6, 
e4

Czarne: Kd6, Wa1, Wa2, Sd1, Gd2, 
b2, b5

BIAŁE 
ZACZYNAJĄ 
I REMISUJĄ

Białe: Kh8, Wh4, Gb5, a6, c3

Czarne: Kc8, Hd6, Gb8, b6, b7

Wśród uczestników, którzy zdobędą największą liczbę punktów, zostaną rozlosowane 
nagrody książkowe. Rozwiązanie konkursu prosimy nadsyłać w terminie do 2 lutego 
2004 roku pod adresem redakcji.

Życzymy Wesołych Świąt 
i szachowych upominków pod choinką

I Listy 

do

Świętego

Mikołaja 
^==zzzb

Do Mikołaja

Kochany Mikołaju!!!
Mam na imię Aneta. Mam 8 lat 

i chodzę do klasy Ilb Szkoły Pod­
stawowej nr 2 w Rawie Mazowiec­
kiej. Pod choinkę chciałabym do­
stać od Ciebie grę elektryczną, 
walkmana, grę planszową i zega­
rek. Bardzo serdecznie 
wiam.

Aneta

Drogi Święty Mikołaju,
Przyjedż szybko do mego kraju.
Przyjedż z Laponii do Rawy,
Gdzie dzieciom nie brak zabawy.
Zawitaj na Święta Bożego Narodzenia,
Gdyż nikomu nie brak siedzenia.
Przyjedż saniami pełnymi prezentów.
Wskocz do kominka z workiem walkmanków.
Uważaj, nie poparz futerka
I przygaś ogień kopytkiem reniferka.
Podrzuć prezent pod choinkę
I zawitaj do sąsiadki, która ma smutną minkę.
Daj jej rękawice oraz czapę,
By mogła się cieszyć tak jak my w te
Najpiękniejsze w roku dni.

Ania Kapusta

Drogi Mikołaju!
Mam na imię Agnieszka, jednak przyjaciele wołają na 

mnie Grubcia. Obecnie uczę się w I klasie gimnazjum. Mam 
młodszego brata. Mimo że jestem pulchniutka, mam wielu 
prawdziwych przyjaciół. Jestem fanką Jeniffer Lopez i uwiel­
biam słuchać muzyki. Chciałabym, abyś w tym roku podaro­
wał mi walkmana, zegarek lub jakieś fajne ubranka. Wiem, 
że tego jedynego wieczoru w roku masz wiele pracy, dlate­
go też będę na Ciebie czekać do rana. Mam nadzieję, że 
spełnisz moje marzenia, ale nie tylko! Myślę, że po Twojej wi­
zycie w każdym domu będzie wiele radości.

Z góry dziękuję
Agnieszka Lenartowicz

WOKÓŁ SZACHÓW
Legenda stara jak świat, jak 

szachy, głosi, że przed wieloma 
wiekami zgłosił się do indyjskiego 
maharadży mędrzec z pomysłem 
nowej gry. Pokazał szachownicę, 
figury, piony i opowiedział jej regu­
ły. Władca najpierw się zachwycił, 
a potem postanowił wynalazcę na­
grodzić. W swej hojności łaska­
wie zaproponował, aby mędrzec 
powiedział, co pragnie otrzymać- 
złoto, brylanty czy inne wartościo­
we przedmioty? Tymczasem ży­
czenie mędrca było skromne: po­
prosił, aby dać mu tyle pszenicy, 
ile zliczy się po przemnożeniu, 
kładąc na pierwsze pole szachow­
nicy jedno ziarnko, na drugfe dwa, 
na trzecie cztery, na czwarte 
osiem itd., aż do sześćdziesiąte­
go czwartego pola.

Rychło okazało się, że niełatwo 
będzie zaspokoić to życzenie. 
Rachmistrze maharadży policzy­
li, że liczba ziaren pszenicy wyno­
siłaby 18 kwadrylionów 446 try­
lionów 744 bilionów 73 miliardy 
709 milionów 551 tysięcy 615 zia­
ren pszenicy, a aby tyle zebrać, 
trzeba by obsiać całą kulę ziem­
ską, wraz z osuszonymi oceana­
mi, tylko pszenicą!

Kolebką szachów były Indie, 
a pierwsze ślady gry w szachy po­
chodzą z 570 roku naszej ery. Nikt 
nie jest jednak w stanie powie­
dzieć, czy gra ta nie była znana 
wcześniej. Zwłaszcza że w 1952 
roku w starorzymskim grobie kró­
la Venafra, zbudowanym w I lub II 
wieku naszej ery, odkryto figury 
podobne do figur szachowych.

Europa przejęła szachy od Ara­
bów. Gra rozpowszechniła się już 
w IX wieku najpierw w Hiszpanii, 
a potem we Francji i Italii. 2,

W Polsce szachy znane były 
już w X—XII wieku. Świadczą o tym 
znalezione wśród wykopalisk na 
ziemiach Pomorza pojedyncze fi­
gurki szachowe, jak i słynne sza­
chy sandomierskie. Te ostatnie są 
znaleziskiem niezwykle cennym 
z bardzo prostego faktu - są naj­
starsze w Europie, unikatowe!

Za pierwszą książkę szachową 
uważa się „Codex Alfons” - napi­
sany przez króla kastylijskiego Al­
fonsa X Mądrego. W Polsce pierw­
si o szachach pisali: Łukasz Gór­
nicki w drugiej połowie XVI wieku 
i Jan Kochanowski w poemacie 
„Szachy”.

Najdłużej na tronie mistrza sza­
chowego świata zasiadał dr Em- 
manuel Lasker, Niemiec urodzo­
ny we Wrocławiu. A szachistom 
panował aż 24 lata, od 1897 do 
1921. Najkrócej na tro­
nie przebywał dr Max Eu- 
we, tylko dwa lata 
(1935-1937).

Dziś są co najmniej trzy 
rodzaje mistrzostw świata, 
organizowanych przez 
trzy różne instytucje i or­
ganizacje. Tym niemniej 
w świecie szachowym 
uważa się, że prawdzi­
wym mistrzem świata jest 
Garry Kasparow, który 
ostatnio zremisował z su­
perkomputerem dwa do 
dwóch.

Najbardziej dramatycz­
ną postacią był jednak 
Bobby Fischer, niepoko­
nany mistrz świata 
w trzech kolejnych me­
czach. Pokonała go do­
piero własna choroba psy­
chiczna. Ponoć dziś w ta­

jemnicy mieszka gdzieś na Wę­
grzech, a kontakt z nim ma tylko 
jeden arcymistrz.

Najsłynniejszy polski szachista 
to Akiba Rubinstein, odnosił suk­
cesy w Europie i świecie do 1930 
roku. Na olimpiadzie szachowej 
w roku 1930 wraz z reprezentacją 
Polski wywalczył mistrzostwo 
świata.

Najcenniejsze szachy - ze zło­
ta - miał długoletni mistrz świata 
Michaił Botwinnik. Szachownica 
była inkrustowana masą perłową 
i otoczona również złotą ramą. 
Choć trudno powiedzieć, czy któ­
ryś z szejków arabskich nie ma 
cenniejszych.

Orest Słobodzian, znany przed 
wojną szachista lwowski, był jedy­
nym nauczycielskim mistrzem, 
który tytuł zdobywał trzy razy.
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KRZYŻÓWKA ŚWIĄTECZNA
Objaśnienia haseł podane są 

w przypadkowej kolejności. W dia­
gramie ujawniono wszystkie litery 
D i P. Litery z pól ponumerowa­
nych w prawych dolnych rogach 
od 1 do 117 utworzą hasło będące 
rozwiązaniem krzyżówki.

Rozwiązanie - samo hasło - 
prosimy nadsyłać na kartkach 
pocztowych lub widokówkach pod 
adresem redakcji w ciągu 14 dni od 
daty ukazania się numeru. Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą po­
prawne odpowiedzi, rozlosujemy 
nagrody książkowe.

- faza księżyca,
- bożyszcze,
- część ceny zawierająca koszty 

handlowe i zysk,
- ochrona konwoju,
- przybrzeżna wyspa w Zjedno­

czonych Emiratach Arabskich,
- rodzaj strumienicy,
- śródziemnomorski owoc, którego 

miąższ zawiera 40 proc, tłusz­
czu,

- indiański namiot na prerii,
- cienki drucik do łączenia papie­

ru.
- miasto w Japonii na Honsiu,
- nie dla nie,
- sklerotyk,
-jednostka umownej skali głośno­

ści dźwięku,
- interwał złożony z oktawy i se­

kundy,
- 4840 kwadratowych jardów,
- kanclerz Austrii w latach 1953-61,
- krystaliczny sopel w jaskini,
- grecka bogini prawa,
- rozrzutnik, utracjusz,
- najwyższy głos męski, 
-jednostka natężenia oświetlenia, 
- tenisowe ścięcie,
- grekokatolik,
-śródziemnomorskie wybrzeże 

opadające ku południu,
-gawra, ostęp,
-japoński wachlarz składany,
- papierek do odprawienia,
- pisarz francuski, autor powieści 

„Diabeł kulawy”,
- przedmiot zachwytu,
- rurka włos ko wata,
- spirala do otworzenia wina,
- mały planik terenu,
- nauka o rzekach,
- drewniane oszustwo,
- męskie zamążpójście,
- powszechne głosowanie w okre­

ślonej sprawie,
- prowincjonalny urzędnik nieliczą-
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cy się z prawem,

- lewy dopływ Sanu,
- pasma włosów na skroniach,
- świątynia Marduka w Babilonie,
- usypianie i znieczulanie,
- zastawne narzędzie do połowu ryb,
- terytorialna lub środowiskowa mowa,
- i przyimkowe, i algebraiczne,
- stępka,
- port rybacki i kąpielisko nad Morzem Bałtyc­

kim i Zalewem Kamieńskim,
- bardzo modna piosenka,
- zasiłek, pieniądze na czyjeś utrzymanie,
- pomieszczenie, dla owiec,
- egipski bóg zmarłych,
- wielokrotny premier Belgii, m. in. w latach 

1968-72,
- spoiwo dla szklarza,
- żołnierz oddziałów specjalnych francuskiej 

gwardii królewskiej w XVII wieku,
- miasto w Serbii nad rzeką Begej,
- obchody dni żakowskich,
- nadzwyczajna wiadomość,
- równoleżnik Raka i Koziorożca,
- komputerowa pamięć,
- rabuś, zbój,
- prawa lub lewa, wierzchnia lub spodnia,
- trudności w oddychaniu,

- prawosławny kościół,
- generał, który stworzył w 1944 roku dwie dy­

wizje piechoty z jeńców rosyjskich,
- fantastyczne historie o legendarnych bohate­

rach,
- złogi wapnia w tkance lub narządzie,
- zarejestrowanie czegoś w księdze urzędowej,
- kawałek papieru,
- ubóstwo,
- starożytny wodociąg,
- symbol promieniotwórczego pierwiastka jak 

partykuła,
- dziedzina fizyki badająca oddziaływanie fal 

świetlnych na ośrodki sprężyste,
- największa tętnica,
- stolica Senegalu,
- zajęcie majątku w celu realizacji dochodzone­

go roszczenia,
- z liczbą atomową 96,
- najwyższy głos kobiecy,
- okres zapoczątkowany doniosłym wydarze­

niem,
- hiszpański dramatopisarz i aktor, pierwszy pi­

sał dla hiszpańskiego teatru świeckiego,
- dramatopisarz angielski, autor sztuki „Miłość 

i gniew",

- uczucie bezczynności, monotonii, 
-jednostka pływająca marynarki wojennej, 
-zatoka Morza Baffma u brzegów Grenlandii, 
- roślina na włókna do wyrobu sznurów i grubych 

tkanin,
- nazwa Kartagińczyków w starożytnym Rzymie,
- wilczy do jedzenia,
- kuchenna umywalka,
- miasto w Andaluzji lub w środkowym Chile,
- skośnie odcięty kawałek tkaniny,
- na śmieci z wysokiego piętra,
- danie na papierze,
- potajemne porozumienie,
- odprowadza wodę z dachu,
- prostokątny płat sukna noszony przez zakon­

ników na habicie,
- dom wiejski z podwórzem i gospodarczymi 

zabudowaniami,
- srebrzystoniebieski twardy metal,
- rzeka w Szwecji, uchodzi do Zatoki Botnickiej,
- cienka, elastyczna gałązka;
- człowiek o wyrazistych cechach, wybitna oso­

ba,
- zamek bębenkowy do drzwi,
- i wróżba, i tarapaty,
- przeżytek,
- i stopień naukowy, i nagłówek książki,

- angielski reżyser filmowy, twórca filmu „Wiel­
ki Gatsby”,

- z lodowców Ałtaju do Morza Karskiego,
- kosmetyk na usta,
- bardzo gęsta, szeleszcząca tkanina jedwab­

na.

PANME 5ToK ZA TE MN5KIE ŻARTYO 
NAS W GŁOSIE NAUCZYCIELSKIM MW 
DLA FANA W 7VM ROKU W SAME MISI..

IIM
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BEZCENNY
SKARB

Uczę w Zespole Szkół z Od­
działami Integracyjnymi nr 
5 w Myszkowie, w jego klasach 
młodszych realizuję program pro­
zdrowotny. Po przeczytaniu od­
powiedniej literatury nakreśliłam 
pewne zadania, dotyczące zdro­
wia dzieci w mojej klasie, i przy 
współpracy z rodzicami, leka­
rzem, pielęgniarką, a nawet po­
licją przystąpiłam do działania.

Edukacja prozdrowotna, jaką 
sobie wytyczyłam, jest zintegro­
wana ze wszystkimi przedmiota­
mi nauczania. Z wiedzą dotyczą­
cą zdrowia moi uczniowie zapoz­
nają się poprzez lekturę, plakaty, 
rysunki, hasła, piosenki, przysło­
wia, fachowe broszurki, rebusy, 
zagadki. Poznają także wzorce 
ćwiczeń cielesnych. Tak prowa­
dzony program prozdrowotny ma 
nauczyć organizacji pracy i od­
rabiania zadań, wypoczynku 
czynnego, ma przyzwyczajać do 
regularnych posiłków i estetycz­
nego ich spożywania, ale także 
odpowiedniego ubierania się 
w zależności od pory roku, jak 
również zachowania prawidłowej 
postawy ciała. Aby to się udało, 
nasi uczniowie korzystająz ułożo­
nego wspólnie rozkładu dnia!

Aby te założenia coś znaczyły, 
na lekcjach stosuję dużo różno­
rodnych ćwiczeń usuwających 
znużenie, poprawiających kon­
centrację i wpływających na le­
psze dotlenienie mózgu. Naj­
prostsze z nich to głębokie wde­

chy i wydechy przy otwartym ok­
nie, które powodują rozluźnienie 
mięśni i uspokojenie układu ner­
wowego. By uniknąć wad posta­
wy, skrzywienia kręgosłupa, ko­
rzystam z zajęć na basenie, gdyż 
pływanie poprawia samopoczu­
cie i likwiduje usterki zdrowotne.

Wcielając w życie program pro­
zdrowotny, przekonuję wycho­
wanków, że jednym z podsta­
wowych warunków zapewnia­
jących równowagę sił fizycz­
nych i psychicznych jest sport 
i higiena osobista.

Do mojej klasy często zapra­
szam więc lekarza, który w do­
stępny sposób wyjaśnia, jak żyć 
zdrowo, jak hartować organizm, 
jak się odżywiać, by uniknąć in­
fekcji i chorób, dlaczego trzeba 
myć często i dokładnie ręce. Le­
karz lub pielęgniarka fachowo 
uczą, jak udzielać pierwszej po­
mocy. Dzieci poznają zawartość 
apteczki szkolnej, uczą się korzy­
stania z niej i sztuki opatrywania 
drobnych skaleczeń.

Zapraszam do szkoły również 
funkcjonariuszy policji! To właś­
nie oni prelekcjami czy pogadan­
kami, a nawet i odpowiednimi po­
kazami uczą zachowania na dro­
dze, bezpieczeństwa, w tym tak­
że, jak się zachować przy zaata­
kowaniu przez psa.

Nasze dzieci uczymy nie­
ustannie, że zdrowie to skarb 
bezcenny, o który trzeba dbać 
we właściwy sposób, ale także 
tego, jak ważną rzeczą jest har- 

łowanie organizmu w celu zwięk­
szenia jego odporności. Dzieci 
jednocześnie uczą się, że nad­
miar wygód, lenistwo, przegrze­
wanie ciała, nadużywanie jadła, 
słodyczy, napojów, palenie papie­
rosów, picie alkoholu są drogą do 
różnych chorób, próchnicy zę­
bów, otyłości.

Pamiętamy zarazem, że pełnię 
sił psychicznych i fizycznych za­
pewnia dobra atmosfera w szkole 
i w domu, czynne angażowanie 
się do nauki, wiedzy bez pośpie­
chu i stresu. I dlatego już najmłod­
sze dzieci w ramach edukacji pro­
zdrowotnej uczymy, jak żyć w gru­
pie, w zespole, z rówieśnikami 
w zgodzie, by być akceptowa­
nym, a przez to zadowolonym, co 
służy zdrowiu. My, nauczyciele, 
codziennie przekonujemy, że kłó­
tnie, niezadowolenie, niepokój, 
narzekanie przynoszą nerwicę, 
agresje, a to prowadzi do choroby 
serca, wrzodów żołądka itp.

Program, jaki sobie wytyczy­
łam, sprzyja dziecku. Chcę, by 
było jak najmniej rozbieżności po­
między tym, co ono chce robić, 
a tym, co powinno i co wynika 
z procesu dydaktycznego. Wtedy 
unika się nudy. Te wszystkie lek­
cje uczą i wyrabiają w dzieciach 
poczucie odpowiedzialności za 
zdrowie własne i najbliższych. 
Zdobyta wiedza jest notowana 
i zapisywana w postaci haseł, 
które potem umieszcza się w gab­
lotce klasowej, a nawet szkolnej.

Przestrzeganie pewnych zasad 
jak: odżywianie, sen, właściwe 
zachowanie w przypadku zagro­
żenia czy kontaktu z przedmiota­
mi niebezpiecznymi — na pewno 
uchroni od nieszczęścia. Moi wy­
chowankowie wiedzą sporo na 
ten temat i w razie potrzeby pora­
dzą sobie — jestem tego pewna.

EWA STEFAŃCZYK
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crawwiPm ©MMHz 710 riSS ii2ffMB\, raca
BUŁfciitoir 17”’ 289 złS^

a

Do każdego 
CZEKOLADKI

komputera 
na GWIAZDKĘ

PROJEKTOR MULTIMEDIALNY
SĄRflńO TOSHIBA gwarancja 36 m-cy

ttUuSsmiCP-S 210WT 5600 Z® 
jasność 1200, lampa 4000h

OFERTA ROKU 1 Tytuł 'Najbardziej funkcjonalny produkt dla szkoły" przyznany
w konkursie “Oferta Roku" na XIX Konferencji IwSz w Szczecinie

vMAMAMu.iWerszitollaB..ni)ll st-wraiiI::

Biuro Handlowe tel. 041/366-59-62 fax 366-59-60, 
ul. Jagiellońska 109, 25-734 Kielce

GÓRY STOŁOWE
zapraszają

Ośrodek Kolonijny „Pafawag” 
w Radkowie k.Kudowy Zdrój 
obsługuje i organizuje:

— kolonie i zimowiska
— zielone i białe szkoły
— wycieczki szkolne
— inne imprezy turystyczne

Informacje: tel./fax (0...74)
87 12 195

www.turystykaowk.webpark.pl

Sztandary 
Szkolne

i inne
Haft artystyczny ręczny

Zakład Hafciarski 
KAZIMIERA WOLIŃSKA 

ul. Hutnicza 28, 
20-218 Lublin, 

tel. (081) 746-40-82 
Zapraszamy od 10.00 do 17.00 
http://republika.pl/sztandary_ lublin
e-mail: sztandary@op.pl

WYRÓŻNIENI
Nasza szkoła jako jedna z dzie­

sięciu uczestniczyła w central­
nych uroczystościach obchodów 
Tygodnia Comeniusa w Polsce, 
które odbyły się w Ministerstwie 
Edukacji Narodowej i Sportu. Na 
imprezie była obecna minister 
edukacji — Krystyna Łybacka, 
przedstawiciel Komisji Europejs­
kiej — Time Koch Jakobsen 
oraz dyrektor Polskiej Agencji Na­
rodowej programu Sokrates 
— Witold Sienkiewicz.

Nasz projekt jest realizowany 
od 2000 roku, pod tytułem 
„Przedsiębiorstwo w Unii Euro­
pejskiej”. Jego celem było bada­
nie zmian socjalno-ekonomicz- 
nych, jakim podlegają międzyna­

rodowe firmy i przedsiębiorstwa 
w związku z ciągłymi zmianami 
zachodzącymi w Europie. Dlate­
go postanowiliśmy stworzyć 
szkolną firmę EKOPOWER, któ­
rej działalność polegała na two­
rzeniu różnych produktów i ich 
dystrybucji. Podczas trzech lat 
działalności wyprodukowaliśmy 
1000 produktów. Wśród nich pra­
ce plastyczne wykonywane przy 
użyciu różnorodnych technik: ma­
larstwo i rysunek artystyczny, 
ozdoby świąteczne ze szkła (rę­
cznie malowane), figurki z masy 
solnej. Oprócz tego nasza działal­
ność polegała na zarządzaniu 
własnąfirmą i nabyciu umiejętno­
ści planowania, szacowania, ko­

munikacji, negocjacji, podejmo­
wania decyzji oraz rozwiązywania 
problemów. Opracowaliśmy licz­
ne broszury o tematyce finanso­
wania i prowadzenia małych firm. 
Uczestniczyliśmy w licznych spot­
kaniach, wystawach i konferenc­
jach międzynarodowych w kraju 
i za granicą.

Naszą działalność zaprezento­
waliśmy w Warszawie, organizu­
jąc wystawę produktów, prezen­
tację multimedialną i krótki opis 
projektu. W przyszłości chcemy 
nawiązywać nowe kontakty, po­
zyskiwać kolejnych partnerów, 
wprowadzać nowatorskie pomys­
ły oraz wziąć udział w nowym 
projekcie.

BARBARA KUWACZKA
Knurów

Sztandary szkolne, projekty, tanio, szybko, fachowo. 60-349 
Poznań, Ostroroga 21, tel./fax 061/867 40 02.
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Świętego 
Mikołaja

Święty Mikołaju!
W tym roku byłem niegrzeczny, 

proszę o rózgę.
Rozrabiaka z II klasy

Kochany Święty Mikołaju!
Nazywam się Adrian, mam 10 lat. 

Chociaż nie byłem przez cały rok 
grzeczny, a nawet zdarzały się dni, 
w których w ogóle byłem niegrzecz­
ny, chociaż byłem taki, chciałbym

dostać od Mikołaja klocki lego i słodycze i jakbyś 
mógł mi dać w prezencie dużą niespodziankę. 
Dziękuję za wszystko.

Adrian

Kochany Święty Mikołaju!
Nazywam się Martin, w tym roku nie byłem zbyt 

grzeczny. Nie słuchałem się cioci i starszych, 
i innych, co są mądrzejsi ode mnie. W szkole za to 
byłem grzeczny. Chciałbym dostać jakieś duże 
klocki lego, kasetę wideo.

Martin

Kochany Święty Mikołaju!
Bardzo Cię kocham i oczekuję na te święta. 

Chciałbym dostać walkmana i słodycze, oraz 
kasetę magnetofonową do walkmana. Pamiętaj 
o mnie. Grzecznie na Ciebie czekam.

Z poważaniem twój
Mateusz C.

Dzień dobry
Święty Mikołaju!!!

Na wstępie mojego listu chciałam Cię pozdro­
wić. Niedługo Święta Bożego Narodzenia, a więc 
chciałabym dostać łyżwy i rolki. Jeśli starczy Ci 
pieniędzy, to kup mi dużego misia. Będę szczęś­
liwa, jeżeli kupisz mi tylko łyżwy i rolki, numer 
buta mam 34, 35. Mam nadzieję, że nie zapomnisz 
o innych dzieciach. Napiszę Ci wierszyk.

Mikołaju, Mikołaju, co ty robisz 
w naszym kraju?

Zbieram kwiatki dla Agatki 
bo Agatka lubi kwiatki.

Pozdrów renifery 
i Panią Mikołajową.

Pozdrawiam Cię 
Dominika Beata Kapusta

http://www.turystykaowk.webpark.pl
http://republika.pl/sztandary
mailto:sztandary@op.pl
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zarządzanie oświatą

Nowe technologie
Nowa jakość

Możesz je mieć 
nawet za darmo

Szczegóły...

www.ka2.edu.pl
..........i..... ..... f..... ................................................................\............ .

Poznań, ul. Jarochowskiego 53
tel. (61) 86-60-948, 86-60-949, fax 86-60-618
/ / I : • drfW \ -SffiŁ •

SZTANDARY
SZARFY

HAFT ARTYSTYCZNY 

M. M. piw M._ 
02-032 Warszawa, 

ul. Filtrowa 83 m49 
tel./fax (0-22) 822-24-32, 
tel. kom. 0-604-449-377 
www.sztandary.com.pl

SZTANDARY 
SZATY LITURGICZNE 

wykonuje 

PRACOWNIA HAFTU
41-506 Chorzów Batory 

ul. Biskupa A. Włodarskiego 13 
Tel.: (032) 246-55-76 

woj. śląskie

N iepaństwowa
Wyższa Szkoła 
Pedagogiczna 

w Białymstoku

^ogłasza nabó^^>. na 3-semestralne

podyplomowe studia wychowania obronnego 
z problematyką przestępczości

dla nauczycieli prowadzących przysposobienie obronne w szkołach 

gimnazjalnych i ponadgimnazjalnych. Tel. (085) 7420199,7420166.

DROBNE
•» Nauczycielka z 18-letnim sta­
żem w oświacie, mianowana, studia 
z zakresu edukacja początkowa, 
kurs kwalifikacyjny zarządzania 
oświatą, w trakcie kontynuowania

studiów podyplomowych z zakresu: 
biologia, przyroda — poszukuje 
pracy w pełnym wymiarze godzin, 
z mieszkaniem, na terenie całego 
kraju. Tel. 0 606 678 054.

•o Dyrektor Zespołu Szkół Liceal­
nych i Technicznych im. Stanisława

NIEUSTANNA PRENUMERATA
Jeśli nie zdążyłeś zaprenumerować „Głosu” w „Ruchu” 
lub na poczcie — możesz uczynić to u nas. 
Wpłać na konto redakcji: BPH PBK S.A. Vlll/O Warszawa nr 
39 1060 0076 0000 4010 2018 1300. Cena prenumeraty w 2004 
roku wynosi: I kwartał — 46,74 zł, I + II kwartał — 93,48 zł wraz 
z VAT i opłatą pocztową. Na przekazie zaznacz — prenumerata. 
Prosimy również o nadsyłanie upoważnienia do wystawienia 
faktury bez podpisu odbiorcy, z podanym numerem NIP.

„Głos” przyjdzie do Ciebie pocztą.

Warunki prenumeraty „RUCH” SA
1. Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są na okresy kwartalne.
2. Cena prenumeraty krajowej na I kwartał 2004 r. wynosi 45,50 zł (w tym VAT).
3. Wpłaty na prenumeratę krajową przyjmują jednostki kolportażowe „RUCH” SA 

właściwe dla miejsca zamieszkania lub siedziby prenumeratora.
4. Cena prenumeraty ze zleceniem wysyłki za granicę:

Cena prenumeraty + rzeczywiste koszty wysyłki.
Zlecenia na prenumeratę dewizową przyjmowane od osób zamieszkałych za 
granicą realizowane są od dowolnego numeru.

Wpłaty przyjmuje „RUCH” SA Oddział Krajowej Dystrybucji Prasy na konto Pekao SA 
IV O/W-wa 68124010531111000004430494 lub kasa Oddziału.

ELEKTRONICZNA WOŹNA 
sama włącza dzwonki

10 LAT GWARANCJI 

DZWONKI BEZSTRESOWE 
supernowoczesne TANIE 

TABLICE SPORTOWE wyników 

PAWTRONIK jZ 
elektronika
profesjonalna IfcUU 
01-459 Warszawa
ul. Górczewska 163 b 
zamówienia telefoniczne: 
(0-22) 837-05-87 lub 0-601-95-02-87

SZTANDARY
szkolne, zakładowe

i organizacyjne 
wykonuje pracownia

HAFT ARTYSTYCZNY
Dorota Stróżewska, ul. Różana 4 

62-002 Suchy Las k.Poznania 
tel. (0-61) 812-56-03, 812-55-93

TABLICE WYNIKÓW
sportowych na każdą halę 

Ceny od 2400 zł
— koszty transportu i montażu 0 zł! 

Wymiary od 86x62 cm do 11 x3 m 
Profesjonalna obsługa wszystkich gier 
halowych, rewelacyjna niezawodność.

Ponad 500 instalacji, w tym w 9 klubach 
ekstraklasy koszykówki mężczyzn.

DZWONKI SZKOLNE
sterowniki programowalne 

zegary korytarzowe 
melodie przez radiowęzeł itd. 

ESK mgr inż. Stanisław Gardynik 
05-090 Raszyn, Olszowa 68 

Tel./fax (0-22) 720-22-20 
http://www.esk.com.pl

WARSZTAT 
RYBACKI 
42-583 Bobrowniki 

tel. (0-32) 287-42-73; 0603974349 
tel./fax (0-32) 287-42-62, 

sieci ochronne 
i sportowe 

na ściany 
okna i sufity 

Cena netto od 6,00 zł/m2 
Montaż na życzenie 

lub dostawa osprzętu 
do samodzielnego założenia. 
www.nowaksieci.com.pl

Staszica w Gubinie zatrudni nau­
czyciela). niemieckiego i j. angiels­
kiego. Kontakt tel.: 068 359 31 84.

•» Nauczyciel geografii z odbytym 
stażem w Zespole Szkół Ogólno­
kształcących podejmie pracę 
w szkole na terenie całego kraju. 
Kwalifikacje: pedagogiczne, admi­
nistracyjno-biurowe, kursy kompu­
terowe (wykorzystanie komputera 
na lekcjach geografii). Kontakt: Ma­
gdalena Jechalik, tel. kom. 694 272 
341, tel. dom. (067) 25 62 486.

•* Nauczyciel historii — stażysta, 
absolwent Uniwersytetu Śląskiego 
na kierunku historia, specjalność 
nauczycielska, poszukuje pracy 
w szkole na terenie całego kraju. 
Tel. 032/278 52 73, adres: Sebas-

|| PRODUKCJA i SPRZEDAŻ ||
MEBLE SZKOLNE Z CERTYFIKATAMI
- STOŁY i KRZESŁA SZKOLNE
- STOLIKI KOMPUTEROWE
- PRACOWNIE: językowe, przedmiotowe
- TABLICE: ZIEIOW, BIAŁE, korkowe, obrotowe
- MEBLE BIUROWE, SOCJALNE, KRZESŁA
- METALOWE: SZAFY, REGAŁY, SEJFY

PRODUKUJEMY MEBLE NIETYPOWE 
KATALOG WYSYŁAMY NA ŻYCZENIE KLIENTA

Al 02-776 Warszawa, ul. Miklaszewskiego 14A/60 
tel. (022)644 82 78, fax 643 01 87, e-mail; lais@lajsxom

Oswititn granicą

IMPONUJĄCE WYNIKI
W przedszkolach okręgu Montgomery (Stany Zjednoczone) wprowadzone zo­
stały specjalne zajęcia polegające na poszerzaniu zasobów słownictwa oraz na 
nauce poprawnego wysławiania się. Przygotowane zostały w tym celu podręcz­
niki do czytania i pisania. W ciągu ostatnich trzech lat podwoiła się liczba 
przedszkolaków w wieku 3—5 lat, które potrafią czytać tekst ze zrozumieniem, 
opowiadać krótkie ciekawe historie. W 2001 r. umiejętności takie posiadało 39 
proc, dzieci, zaś w tym roku ich liczba wzrosła do 70 proc.

WOLNOŚĆ WYPOWIEDZI
Trzy szkoły ze stanu Michigan zostały pozwane przez uczniów do sądu 
i oskarżone o zakaz wolności myśli, poglądów i wypowiedzi. Kilkoro uczniów nie 
zostało dopuszczonych do głosu podczas debaty w jednej z placówek na temat 
różnych ras, religii i orientacji seksualnych, gdyż twierdzili, że z katolickiego 
punktu widzenia homoseksualizm jest grzechem. Prowadzący debatę uznali, że 
takie wypowiedzi są dyskryminujące. W innej placówce odmówiono uczennicy 
przyjęcia pracy na temat odmiennych przesłań, jakie niosą za sobą różne religie, 
gdyż nauczyciel uznał wypracowanie za zbyt kontrowersyjne. Trzecia szkoła zaś 
trafiła przed oblicze Temidy za to, że zawiesiła w prawach ucznia chłopaka, który 
przyszedł na zajęcia w koszulce z napisem „Prezydent Bush — międzynarodowy 
terrorysta”.

ANONIMOWOŚĆ BARDZO WSKAZANA
Związki nauczycielskie w Wielkiej Brytanii zażądały, aby nauczyciele posądzeni 
o fizyczne, psychiczne lub seksualne molestowanie uczniów pozostawali anoni­
mowi aż do zakończenia procesu. W ciągu 12 lat o powyższe czyny zostało 
oskarżonych ponad 5 tys. pedagogów (z czego wyroki skazujące wydano 
w 3 płoc. przypadków), a jedynie około 200 spraw trafiło do sądu. Liderzy 
związków jako główny powód podająfakt, że nawet jeśli oskarżenie jest fałszywe, 
to bardzo często takie pomówienia rujnujążycie i karierę nauczyciela. Nierzadkie 
są również przypadki popełniania z tego powodu przez nich samobójstw.

WYSOKIE IQ PRZEPUSTKĄ NA STUDIA
Doradcy rządowi w Wielkiej Brytanii twierdzą, ze jednąz głównych rzeczy branych 
pod uwagę podczas rozpatrywania kandydatury przyjęcia ucznia na studia 
powinna być wysokość jego IQ. Ich zdaniem sam poziom zdobytej wcześniej 
przez ucznia wiedzy nie daje obrazu tego, jak będzie on sobie radził na wyższej 
uczelni. Często też młodym ludziom tylko dlatego, że chodzili do szkół uważanych 
za słabsze i gorsze, zamyka się drogę na studia. Tymczasem także wśród nich 
mogą kryć się osoby bardzo inteligentne, które nie miałyby żadnych problemów 
z uzyskaniem dyplomu.
Za: „The Washington”, „The Detroit News”, „The Independent”, „The Daily Nation”, „The 
Teacher".

NIKA

BOGACI ZAPOMINAJĄC BIEDNYCH
Rządy bogatych państw nie dotrzymały złożonej trzy lata temu obietnicy 
zwiększenia pomocy finansowej na edukację dla krajów rozwijających się. 
Międzynarodowa organizacja „Global Campaignfor Education” (GCE) wydała 22 
najbogatszym krajom cenzurki na konferencji w Oslo pt. „Kształcenie dla 
wszystkich”. Najlepiej wypadły Norwegia i Holandia. Natomiast USA i Wielka 
Brytania Znalazły się na 13 miejscu, a Niemcy i Włochy na 18. Na zagwaran­
towanie każdemu dziecku nauki w szkole w biednych krajach potrzeba 5,6 
bilionów dolarów — oblicza GCE. Obecnie na świecie ponad 100 min dzieci nie 
uczy się, a 150 min nie ukończyło podstawówki. Tymczasem 5,6 biliona dolarów 
jest zaledwie 1/5 tego, co Amerykanie wydają rocznie na pizzę, i połową tego, co 
Europejczycy wydają na lody — twierdzi Oliver Buston z GCE.
(GCE News) IKA

tian Kupczyk, ul. Londzina 8/4, 
41-800 Zabrze.

•* Absolwent Uniwersytetu Zielo­
nogórskiego podejmie pracę (staż) 
w charakterze nauczyciela (techni- 
ka/informatyka) w szkole na terenie 
województwa lubuskiego. W ra­
mach studiów odbyłem praktyki za­
wodowe (podstawówka, gimnaz­
jum, szkoła średnia). Obsługuję sy­
stemy operacyjne, tj. Windows, Li- 
nux/Unix: stacja robocza (zastoso­
wanie linuxa w biurze i w szkole),

serwer sieciowy, kontrola zapór sie­
ciowych (Firewall). Posiadam zna­
jomość oprogramowania biurowe­
go, graficznego. Biegle posługuję 
się aplikacjami internetowymi. Kon­
takt: e-mail: fou78@interia.pi

•* Nauczycielka biologii podejmie 
pracę (staż) na terenie trójmiasta 
i okolic. Posiadam uprawnienia do 
nauczania chemii w szkole podsta­
wowej oraz kurs kwalifikacyjny 
z przedmiotu przyroda. Kontakt: tel. 
(058) 667 01 14.

5. Informacji o warunkach prenumeraty i sposobie zamawiania udziela „RUCH” SA 
OKDP, 01-248 Warszawa, ul. Jana Kazimierza 31/33 lub telefonicznie:' 
(22) 5328-731, 5328-820, 5328-816, fax 5328-732 
internet: www.ruch.pol.pl e-mail: prenumerata@bkdp.ruch.com.pl

6. Terminy przyjmowania wpłat na prenumeratę krajową i zagraniczną 
do 5.12 — na I kwartał 2004 r.

Prenumerata pocztowa.
Przedpłaty na prenumeratę są e we wszystkich urzędach pocztowych
na terenie całego kraju o 
w miastach) od wszystkich »fii ______.
urzędu pocztowego jest ątrudńiony, w termirięcfy
— do 30 listopada — odnośnie prenumeraty rąaliirwanej od 1 stycznia następnego
roku i * '"Ą 1f ł

przeż. łigtóriąszy (od osób niepełnosprawnych 
kańcówWfey małych miasteczek, gdzie dostęp do

— do końca lutego — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 kwietnia '
— do 31 maja — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 lipca
— do 31 sierpnia — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 października.
Wszystkie urzędy pocztowe bez względu na miejsce zamieszkania (siedzibę) 
prenumeratora przyjmują przedpłaty do 25 listopada, lutego, maja, sierpnia 
z uwzględnieniem okresów przedpłat podanych wyżej.
Wpłaty na prenumeratę są przyjmowane bez pobierania dodatkowych opłat i bez 
obowiązku wypełniania blankietów wpłat.
Prenumerata prasy obejmuje pełne okresy kalendarzowe bieżącego roku: kwartał, 
półrocze, trzy kwartały, rok.
Zaprenumerowane egzemplarze są doręczane do miejsca zamieszkania prenume­
ratora lub jego siedziby bez pobierania dodatkowych opłat.

http://www.ka2.edu.pl
http://www.sztandary.com.pl
http://www.esk.com.pl
http://www.nowaksieci.com.pl
mailto:fou78@interia.pi
http://www.ruch.pol.pl
mailto:prenumerata@bkdp.ruch.com.pl
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Z TERESĄ ROSATI, projektantką mody, 
rozmawia Ewa Miłoszewska
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BELFERKI
NA WYBIEGU
- Uczniowie w swoich na­

uczycielach przeglądają się jak 
w zwierciadle. Nauczycielka za­
łoży minispódniczkę, dziew­
czynka też. To zobowiązuje.
- Nauczyciel zarówno w sposo­

bie bycia, jak i ubiorze powinien 
zachować umiar. Jeśli młodzież 
chodzi w bojówkach i z pępkiem 
na wierzchu, bo taka do niedaw­
na była moda, to nauczyciel nie 
może ubierać się tak samo. Jego 
stroje nie mogą być awangardo­
we, to znaczy zgodne z absolut­
nie najnowszymi hitami mody.

- Czyli w szkole bez zbytniej 
fantazji?
- Wręcz przeciwnie, fantazjo­

wać - przy wiązaniu apaszki, do­
borze kolorów, nietuzinkowego 
dodatku. Młodzież to na pewno 
doceni. Nauczycielka może wło­
żyć spodnie i żakiet, a pod spo­
dem bluzkę z krawatem. W kra­
wat wpięta broszka lub spinka. 
Ale efekt końcowy niech stanowi 
zamkniętą całość. Uczniowie 
bacznie obserwują nauczyciela, 
oceniają nie tylko sposób jego 
wysławiania się, zachowania 
w różnych sytuacjach. Jest on

KOCIA RESTAURACJA
W stolicy, a najpewniej i w wie­

lu innych miastach na terenie ca­
łego kraju co jakiś czas miłośni­
cy zwierząt, a konkretnie piesków 
i kotków, stają w obronie swych 
pupilów. Okazuje się bowiem, że 
człowiek może być nie tylko ich 
przyjacielem, ale i tyranem, drę­
czycielem, a nawet zabójcą. Nie­
szczęściem czworonożnych ulu­
bieńców wzruszamy się wtedy 
wszyscy i przychodzimy im z po­
mocą. W szczególnie drastycz­

dla nich wzorem, zwłaszcza dla 
tych młodszych, także pod wzglę­
dem stylu ubierania się. Nie wy­
zywającego, ale w miarę modne­
go. Jeśli młoda nauczycielka li­
ceum nie nadąża za modą, może 
nawet stracić autorytet. Młodzież 
bowiem przywiązuje dużą wagę 
do wyglądu zewnętrznego. Ja na 
przykład pamiętam wszystkie 
ubrania moich nauczycieli.

- W szkole pracują też star­
sze nauczycielki, one też mają 
chodzić w minispódniczkach, 
bo są modne?
- Stroje powinno się dobierać 

przede wszystkim do figury. 
Utkwiło mi w pamięci zebranie 
szkolne, na które starsza nauczy­
cielka o bardzo obfitych kształ­
tach przyszła w obcisłej sukience 
z dzianiny do kolan. Był to, przy­
znam, widok bardzo nieestetycz­
ny. I wyobraziłam sobie, że takie 
same doznania musiała wzbu­
dzać w uczniach.

- Jak zatem powinna była 
przyjść ubrana?
- W stroju niepodkreślającym 

tych wszystkich wypukłości.

nych przypadkach korzystając 
z usług Temidy.

Na co dzień jednak miłość na­
sza do bezdomnych zwierząt po­
lega głównie na ich dokarmia­
niu. Czym się da i jak się da. 
Najczęściej wygląda to tak, że 
resztki z pańskiego stołu rzuca 
się w pobliżu śmietnika lub naj­
wyżej na zabrudzonym talerzyku. 
To, że menu dla bezdomnych 
kotów może być podane całkiem 
elegancko, prawie jak w prawdzi­

W końcu mało jest kobiet mają­
cych figurę modelki. Nasz zmysł 
estetyki powinien nam podpowie­
dzieć, jak zatuszować manka­
menty figury. Osoby o zbyt buj­
nych kształtach na pewno nie po­
winny ubierać się właśnie w dzia­
niny, żadne błyszczące satyny, 
które wyłapują wszelkie nierówno­
ści. Wskazane są tkaniny sztyw­
niejsze, a fasony raczej klasycz­
ne, np. dłuższy żakiet.

- Tonacja stonowana czy fe­
eria barw?
- Stroje w kolorach pogodnych, 

wesołych, ale nie krzykliwych. 
Raczej nie w szarych, czarnych, 
mimo że czerń jest zawsze mod­
na. Dzieci zapamiętują przede 
wszystkim kolory. Moja córka 
i syn, już dziś dorośli, często opo­
wiadali z zachwytem, że ich pani 
jest piękna, bo ma takie czerwo­
ne usta. A więc prócz odpowied­
nio dobranego stroju, całości po­

winny dopełnić staranna fryzura 
i makijaż. Oczywiście nie wieczo­
rowy.

- Nauczycielka otwiera szafę 
i ma do wyboru dwie bluzki, 
dwie spódniczki, sukienkę. Jak 
ma być elegancka i modna?
- Osoba dobrze ubrana wcale 

nie musi mieć szafy pełnej ubrań. 
Często jest tak, że wysypują się 
one z garderoby, a efektu nie ma. 
Trochę własnej inwencji, pomysło­
wości j z kilku ciuszków mogą 
powstać ciekawe kombinacje. Ja 
zresztą preferuję wieloskładniko- 
wość ubioru - nie jedna sukienka, 
ale wymiennie spodnie ze spód­
nicą, żakiet z swetrem, a pod to 
bluzka lub T-shirt, może tylko 
apaszka lub fantazyjnie upięty 
szal. Naprawdę, nie trzeba mieć 
dużych pieniędzy, aby ubrać się 
stosownie i ładnie.

- Diabeł tkwi w szczegółach.
- W dodatkach, które są bardzo 

ważne. Obecnie, jeśli chodzi o bi­
żuterię, modne są lata sześćdzie­
siąte - mnóstwo biżuterii, ileś tam 
sznurów pereł, korali - tych ozdób 
nauczycielka nie powinna zakła­

KS

ba porządkowa pobliskiego hote­
lu, za zaopatrzenie zaś każdy 
turysta. Nic więc dziwnego, że
stali bywalcy czuli się w kociej re­
stauracji jak na wczasach i już 
o piątej rano (co utrwalone zosta­
ło na zdjęć wscho­
du słońc

wej restauracji, zobaczyłam po 
raz pierwszy w Tunezji. Za utrzy­
manie porządku i czystości 
w Resto Cats odpowiadała służ­

dać do szkoły. Dekolt może być 
ozdobiony, ale delikatnie. No wła­
śnie, dekolt. W szkołach moich 
dzieci zaobserwowałam, że nie­
które nauczycielki mają za duże 
dekolty i zbyt obcisłe bluzki. Tak 
ubrane mogą być poza szkołą.

- W dużym mieście. W tych 
małych, powiatowych nauczy­
ciel, jak aptekarz czy pro­
boszcz, jest na świeczniku. 
Podgląda go całe miasteczko. 
Jest wzorem dla lokalnej spo­
łeczności. A więc także kreato­
rem mody.
- Dlatego, niestety, gdy wy­

chodzi na ulicę, do sklepu czy 
kina, powinien zachować rów­
nież powściągliwość w ubiorze. 
Choć trochę może poczuć się 
swobodniej. Sama jestem przy­
kładem ocierania się o dwa 
przeciwległe światy. Pierwszy 
to świat naukowców, polityków, 
dyplomatów, mający sztywne 
reguły, jeśli chodzi o ubiór. Dru­
gi - szalony świat mody, który 
nie respektuje żadnych zasad 
w tym względzie. W obydwu, 
a zdarza się, że dzieli je tylko 
kilka godzin, muszę podporząd­
kować się panującym tam oby­
czajom. Nauczyciele należą do 

grupy zawodowej, którą obo­
wiązują określone reguły.

- Nauczyciele mężczyźni, 
choć są rzadkością, też muszą 
wyglądać. Bardziej do twarzy 
im w garniturze czy swetrze 
i dżinsach?
- Może to być garnitur o charak­

terze sportowym albo sama mary­
narka, na przykład tweedowa, z jo­
dełki. Pod nią niekoniecznie ko­
szula, ale golf lub T-shirt. Sweter 
też jest dopuszczalny. Ale czy dżin­
sy? Kiedyś na wycieczkę po gó­
rach musiałam założyć elegancki 
strój sportowy. Byłam więc bar­
dzo dociekliwa, co to takiego jest. 
Okazało się, że elegancki strój 
sportowy wyklucza dżinsy i kurtkę 
narciarską. To mogą być spodnie 
w krateczkę, drobną pepitkę lub 
z jednokolorowego materiału. Za­
stanawiam się jednak, czy jeśli 
dżinsy mają ładny krój, nie są zbyt 
przetarte, to właściwie dlaczego 
nie miałyby być ubiorem do szko­
ły? No i jeszcze buty. Nie muszą 
być ostatnim krzykiem mody, niech 
tylko będą wypastowane.

- Dziękuję za rozmowę.

Czy jesteśmy trendy?
ANNA DUBEL, nauczycielka 

matematyki w Liceum Ogólno­
kształcącym w Andrychowie:
- Do szkoły staram się ubierać 

tak, by dawać uczniom przykład 
estetycznego wyglądu. Preferuję 
styl klasyczny. Do czarnych spod­
ni z kantem wkładam żakiety 
w różnych fasonach i kolorach - 
ale najczęściej popielatym i be­
żowym. Do tego bluzki z kołnie­
rzem i bez oraz golfy. Nie rezygnu­
ję ze skromnej srebrnej biżuterii - 
zwykle jest to łańcuszek i małe 
kolczyki. Pantofle noszę na niewy­
sokim obcasie. Z włosami, które 
obcinam na krótko, nie mam żad­
nego problemu - są z natury krę­
cone, więc oszczędzam na fry­
zjerze. W „stroju szkolnym" najczę­
ściej też robię zakupy w drodze do 
domu. Natomiast gdy jadę na ba­
sen, ubieram się na sportowo.

ALDONA SIEBYŁA, nauczy­
cielka Przedszkola nr 3 w Gubi­
nie:
- Pracuję z małymi dzieci, któ­

re muszę przytulić, pogłaskać, 
wziąć na kolana. Razem też wy­
konujemy gimnastykę i inne ćwi­
czenia ruchowe. Do pracy zakła­
dam więc wygodne ubrania, któ­
re nie krepują mi ruchów. Zazwy­
czaj są to dżinsy i bluzka lub mięk­
ki sweterek. Do tego buty sporto­
we i skromną biżuterię. Spódnice 
noszę poza pracą. Długie zakła­
dam na tzw. wyjścia towarzyskie. 
Do tego wydekoltowaną górę 
i wieczorową biżuterię - np. błysz­
czącą kolię i kolczyki. Robię też 
ostrzejszy makijaż. Moje ulubione 
kolory to biel, czerń, zieleń i fiolet. 
Nie noszę czerwonego, nie jest 
mi w nim do twarzy.

TOMASZ LATO, dyrektor 
Szkoły Podstawowej w Mącho- 
cicach-Scholasterii:

- Moim „strojem służbowym" 
jest marynarka i spodnie - kolory­
stycznie do siebie dobrane. Sta­
ram się różnicować kolory i tkani­
ny w zależności od pory roku 
i okoliczności. W pełnej gali - gar­
niturze - zjawiam się na uroczy­
stościach szkolnych. Marynarka 
nie jest jednak strojem, który od­
powiada mojej naturze. Ale uwa­
żam, że to właśnie dyrektor swo­
im wyglądem powinien dopingo­
wać całą społeczność szkolną do 
starannego ubioru. Ale gdy wra­
cam po szkole do domu, chętnie 
zamieniam marynarkę na coś 
mniej oficjalnego. „Wskakuję" zwy­
kle w czarne dżinsy i luźny ciem­
noszary golf. I natychmiast czuję 
się wyluzowany i... odmłodzony.

MAGDALENA KORZIUK, na­
uczycielka języka angielskiego 
w Gimnazjum nr 2 w Chełmie:
- Rzadko zakładam do pracy 

żakiet. Czuję się w nim zbyt skrę­
powana, dekoncentruje mnie 
i przeszkadza w prowadzeniu lek­
cji. Najwygodniej jest mi w spod­
niach i luźnym sweterku. Ale mu­
szą być dobrane starannie. Nie 
uznaję w szkole żadnych dekoltów 
ani obcisłych rzeczy. Czasem no­
szę spódnice, ale nigdy mini. 
W swojej kolekcji strojów „służbo­
wych” mam niewiele markowych 
rzeczy. Ale mam słabość do mar- 
kowej drogiej bielizny. I w tym 
przypadku pozwalam sobie na 
pewną ekstrawagancję. Po pra­
cy też najchętniej chodzę w spod­
niach. Natomiast na tzw. wyjścia 
preferuję długie sukienki na cie­
niutkich ramiączkach. Do tego coś 
ze złotej biżuterii.
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W szachy gra już pół wieku, a kamienie i minerały zbiera 
od ponad trzydziestu lat. Ze swojej kolekcji szkołom i muzeom 
w całym kraju przekazał osiem ton minerałów i skamieniałości. 
Opiekuje się też młodzieżową sekcją szachową.

KWARC

Tadeusz Płonka prezentuje skromny fragment swej bogatej kolekcji...

1

s.

Z ANTARKTYDY

Tadeusz Płonka, emerytowany nauczy­
ciel geografii, członek oddziału ZNP w Boch­
ni, mieszka w M-2 w bloku przy ulicy Legio­
nów Polskich. Ma 64 lata. Na emeryturę 
wybrał się w 1999 roku po 37 latach pracy. 
Dopiero wtedy, po 30 latach, wrócił do swej 
rodzinnej Bochni.

Pan Tadeusz demonstruje mi meksykań­
skie szachy. Są z różowego marmuru. Cór­
ka przywiozła mu je ze Stanów Zjednoczo­
nych. W szafie ma bogatą kolekcję rzadkich 
minerałów. Powstawała przez 16 lat. Niektó­
re kamienie trafiły do niego w drodze wymia­
ny z kolekcjonerami z całej Polski, ale więk­
szość zebrał samodzielnie. Wiele kamieni 
ma swoją historię.
- Kwarc, który wygląda jak kawałek soli, 

trafił do mnie aż z Antarktydy - opowiada. 
- Pawłowi Śliwko, wówczas dyrektorowi 
Szkoły Podstawowej nr 8 w Bolesławcu, 
przywiózł go były uczeń, który jako kapitan 
statku trafił na Antarktydę z polską ekspe­
dycją badawczą. Gdy Śliwko otrzymał 
kwarc, wziął geologiczny młotek i rozłupał 
minerał na dwie części. Jedną zatrzymał 
dla siebie, drugą ofiarował mnie.

Kolekcjoner wyjmuje z szafy kolejne mi­
nerały i skamieliny. Są tam zielone chryzo-

praży, białe i czerwone 
agaty, fioletowe ametysty, 
przezroczyste kryształy 
kwarcu górskiego i wiele, 
wiele innych. Pan Tade­
usz szczególnie dumny 
jest ze skamieniałych zę­
bów niedźwiedzia jaski­
niowego i karbońskich od­
cisków paproci i skrzy­
pów.
- Teraz to kolekcja żo­

ny, bo ja wszystko bym 
rozdał - mówi pan Płon­
ka.

Zbieranie kamieni roz­
począł pod koniec lat 60., 
gdy pracował w szkole 
Boguszowie-Gorcach.
- Z żoną zapisaliśmy

się do Polskiego Towarzystwa Miłośników 
Nauk o Ziemi - wyjaśnia. - Po minerały 
jeździliśmy do kamieniołomów w Sudety. 
Wydobywa się je tam na odkrywkach, gdyż 
najłatwiej je tam znaleźć.

Kamieni szuka się tuż pod powierzchnią 
rozdrobnionych skał. Niektórzy kolekcjone­
rzy, zwłaszcza ci z Europy Zachodniej, ku­
pują minerały od górników. Za najtańszy 
kryształ górski trzeba zapłacić 5 zł. Droższe 
wyceniane są na 20-30 zł.
- Odciski i odlewy roślin karbońskich przy­

nosili mi górnicy, rodzice uczniów. Przez 16 
lat uzbierało się 7 ton. Eksponaty selekcjo­
nowałem i rozsyłałem po całej Polsce - do 
szkół, muzeów i wyższych uczelni - opowia­
da.

Kamienie pana Tadeusza trafiły między in­
nymi do Muzeum Ziemi w Warszawie i mu­
zeów w Wałbrzychu i Wrocławiu.

Konik szachowy

Drugą pasją Tadeusza Płonki są szachy. 
Gry nauczył go ojciec, gdy miał 13 lat. Od 
tamtej pory nie rozstaje się z nimi. Zabiera 
je nawet w podróże. Pan Tadeusz opieku­
je się siedmioosobową grupą z młodzieżo­

wej sekcji szachów w Miejskim Domu Kul­
tury w Bochni. Ze swoimi podopiecznymi 
spotyka się dwa razy w tygodniu.
- Najlepszym moim zawodnikiem jest je­

denastolatek Damian Wcisło - mówi trener. 
- Czasami muszę się bardzo starać, aby 
z nim wygrać. W ubiegłym roku Damian za­
jął pierwsze miejsce w turnieju powiatowym 
i jedenaste w województwie małopolskim.

Tadeusz Płonka w każdej ze szkół, w któ­
rych pracował, prowadził drużyny szachowe. 
Przez wiele lat opiekował się też sekcją 
szachową działającą przy Klubie Nauczycie­

la w Wałbrzychu. Obecnie sporo czasu po­
święca na organizowanie turniejów dla dzie­
ci, młodzieży i dorosłych. Szuka sponso­
rów, zdobywa i funduje nagrody.
- Najczęściej są to podręczniki i biulety­

ny szachowe, które przysyłają mi koledzy 
szachiści z całego kraju, a w nowe szachy 
dla najlepszych zawodników zaopatruje 
mnie producent - mówi.

Wspólnie z Jackiem Tyrką, byłym wice­
mistrzem nauczycieli w szachach, i Zbi­
gniewem Drzazgą zrealizował kilkanaście 
symultant dla młodzieży - w trakcie turnie­
ju jeden zawodnik gra z kilkoma. Od począt­
ku 2000 roku był jednym z organizatorów 
liii memoriału im. dr. Edwarda Arłamow- 
skiego - znanego polskiego szachisty. Ta­
deusz Płonka często startuje też jako zawod­
nik.
- Przez całe wakacje, co sobotę, jeździ­

łem na turniej „Lato szachowe w Tarnowie” 
- wyjaśnia. - Zmieściłem się tam w pierw­
szej dziesiątce. Na zawodach ziemi myśle­
nickiej zwykle plasowałem się na drugich 
miejscach. Kilka lat temu podczas turnieju 
w Polanicy Zdroju w symultanie wygrałem 
z Andrzej Filipowiczem, międzynarodo­
wym mistrzem, a w Nisku na kursie instruk­
torów zremisowałem ze Stefanem Witkow­
skim, autorem najlepszego podręcznika 
szachowego „Tajemnice 64 pól”.

Przez wiele lat prowadził też kącik szacho­
wy w „Trybunie Wałbrzyskiej", „Gazecie My- 
ślenieckiej”, a ostatnio w „Kronice Bocheń­
skiej”. W 1985 roku zdobył pierwsze miejsce 
podczas Pierwszych Mistrzostw Nauczy­
cieli w rozwiązywaniu zadań szachowych 
zorganizowanych przez „Głos Nauczyciel­
ski”.

Za działalność społeczną otrzymał wiele 
nagród i wyróżnień. Między innymi w 1976 
roku został uhonorowany Medalem Komisji 
Edukacji Narodowej, a rok później stał się 
laureatem „Szkarłatnej Róży” nadanej mu 
przez redakcję „Płomyka”.

DARIUSZ SARZYŃSKI
Fot. autor

Listy 

do 
świętego 

Mikołaja

Kochany Święty Mikołaju!
Wiem, że na świecie są dzieci, które 

pragną powiedzieć Ci coś bardzo waż­
nego. Czekają z utęsknieniem. Domy­
ślam się, że masz teraz dużo pracy. 
Pragnę tylko jednej rzeczy. Nie jest ona 
droga ani luksusowa, ale dla mnie wy­
jątkowa. Chciałabym Cię zobaczyć. 
Wiem, że nie masz czasu, więc wystar­
czy mi Twoje zdjęcie. Oprawiłabym je 
w najpiękniejszą ramkę. Mam nadzieję, 
że ten list znajdzie się w Laponii, gdzie 
mieszkasz i pracujesz.

Ania

Kochany Mikołaju!
W nauce osiągam dobre wyniki. 

Najbardziej lubię matematykę i język 
polski. Proszę Cię, abyś przyniósł mi 
zegarek, a mojej siostrze Natalce apa­
rat jotograficzny. Mam nadzieję, że 
spełnisz te życzenia, Kochany Święty 
Mikołaju!

Adaś

Drogi Mikołaju!
Każdego roku pisałem do Ciebie list 

z prośbą o prezenty. Nie zawsze speł­
niałeś moje życzenia, ale i tak dziękuję 
Ci za nie. W tym roku chciałbym dostać 
pod choinkę: grę gameby, dużo słody­
czy, zabawki Pokemon. Mam młodsze­
go brata — Mateusza, który chciałby 
otrzymać w prezencie samochód cięża­
rowy. Mam nadzieję, że spełnisz nasze 
marzenia. Pozdrawiam Cię z całego 
serca.

Kamil

PS Pamiętaj Święty Mikołaju o moich 
Rodzicach i dzieciach z domu dziecka.

UNII ODKRYWANIE
Do wejścia do Unii Europejskiej przygotowują się także 
Wydawnictwa Szkolne i Pedagogiczne.

. ODKRYWAMY

UNIĘ EUROPEJSKĄ

Potentat na 
rynku podręcz­
ników WSiP 
otworzył w cen­
trum Warszawy 
przy ul. Zgody 
12 (na tyłach 
Domów Cen­
trum) księgar­
nię, jakiej jesz­
cze stolica nie 
miała. Na trzech 
kondygnacjach 

o łącznej powierzchni 272 m2 zgromadzo­
no wszystkie podręczniki wydane zarów­
no przez WSiP, jak i inne oficyny. Ucznio­
wie i studenci będą tu mogli zaopatrzyć się 

w lektury, materiały do nauki języków ob­
cych, słowniki, testy i sprawdziany.

Pamiętano i o nauczycielach, znajdą 
dla siebie w księgarni NIKE-PODRĘCZNI- 
Kl przewodniki metodyczne, pomoce dy­
daktyczne, encyklopedie itp. Również ro­
dzice mogą zaopatrzyć się tu w wiele ma­
teriałów stymulujących rozwój dziecka - 
gry i zabawy edukacyjne, multimedia.

Otwarcie nowej księgarni odbyło się 
w europejskim stylu - był quiz wiedzy 
o Unii Europejskiej oraz promocja dwóch 
gorących pozycji WSiP: „Odkrywamy Unię 
Europejską- Kompendium wiedzy” i „Od­
krywamy Unię Europejską-Atlas”. Pierw­
sza publikacja to nie typowy, podręcznik, 
ale książka dla każdego. Napisana ży­

wym językiem, opisuje jednoczenie się 
Europy od czasów antycznych do 2003 ro­
ku. Wiele w niej ciekawostek z historii 
i kultury europejskiej, a także informacji 
ukazujących pozycję UE w gospodarce 
i polityce światowej.

Uzupełnieniem podręcznika jest Atlas, 
który może jednak z nim także konkuro­
wać. Zawiera bowiem 80 barwnych map 
o tematyce historycznej, ogólnogeogra- 
ficznej, ekologicznej, gospodarczej, krajo­
brazowej. Wszystkie przedstawiają ewo­
lucje idei integracyjnej w Europie.

Kompendium wiedzy i Atlas z serii „Od­
krywamy Unię Europejską” to pozycje na 
czasie, starannie wydane powinny się 
znaleźć nie tylko w uczniowskich torni­
strach, ale i w domowych biblioteczkach. 
Od maja obowiązkowo.

KS
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Co znaczy być dziś twórcą działającym pod patronatem organizacji związkowej? Czy to inny 
gatunek niż pozostali artyści? Czy ZNP ogranicza swą tradycyjną twórczą rolę, czy też tylko 
modyfikuje? W dyskusji redakcyjnej na ten temat udział wzięli: BARBARA GAJEWSKA, 
polonistka w Gimnazjum nr 3 w Piotrkowie Trybunalskim, członek Zarządu Oddziału ZNP, 
poetka, autorka trzech tomików wierszy, WANDA KOŁTUNOWICZ, wiceprzewodnicząca Komisji 
Historii, Kultury, Turystyki i Sportu ZG ZNP, prezes Oddziału ZNP oraz Chóru Nauczycielskiego 
w Ożarowie, RENATA RYCHLICKA, artysta plastyk, nauczycielka w Policealnym Studium Grafiki 
Reklamowej przy Zespole Szkół Ekonomicznych w Świdnicy, JERZY FRYCKOWSKI, polonista 
w Szkole Podstawowej w Dębnicy Kaszubskiej, prezes Oddziału ZNP tamże, poeta, członek 
Związku Literatów Polskich, PIOTR ŻARCZYŃSKI, nauczyciel przyrody, techniki i plastyki 
w Publicznej Szkole Podstawowej nr 26 w Opolu, przewodniczący Nauczycielskiego Klubu 
Literackiego przy Zarządzie Okręgu Opolskiego ZNP. Redakcję reprezentowała MARIA AULICH.

WIĘCEJ NIŻ 
OD SĄSIADKI
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Renata Rychlicka

— Twierdzę, że komercjalizacja 
wkroczyła także w nasze szeregi, a w re­
zultacie nadszedł czas, że pasje i talen­
ty mogą liczyć na moralne wsparcie, ale 
na finansowe już niekoniecznie. Więc 
w czym i jak nasza organizacja może 
jeszcze pomóc? Bo samo ograniczenie 
każdy z nas widzi, jak słynnego encyk­
lopedycznego konia.

Wanda Kołtunowicz: — Nie zgadzam 
się z opinią, że upada twórcza rola Związ­
ku, że dzieje się mniej niż przed laty. ZNP 
zawsze organizował wiele spotkań i im­
prez integrujących środowiska oświatowe, 
nie brakuje ich także dziś, choć mają inny 
niż niegdyś charakter. Obecnie nasze 
działania skierowane są przede wszystkim 
w stronę promowania twórczości tych 
związkowców, którzy poza pracą w szkole 
zajmują się sztuką. Stąd wśród imprez, 
jakim patronuje ZNP, jest wiele wernisaży, 
wystaw plastycznych, plenerów artystycz­
nych czy promocji książek autorstwa na­
szych kolegów. Chodzi przy tym o przy­
bliżanie twórczości nauczycieli środowis­
kom lokalnym i wychodzenie poza własne 
oświatowe podwórko. Muszę jednak przy­
znać, że kilkanaście lat temu takich spot­
kań organizowanych i współfinansowa­
nych przez Związek było więcej niż dziś. 
Umożliwiał to także scentralizowany fun­
dusz świadczeń socjalnych, z którego czę­
ści były one finansowane. Dziś przezna­
czenie tego funduszu jest inne, a wielu 
nauczycieli, także związkowców, najchęt­
niej dzieliłoby go po równo, traktując nie­
mal jak integralną część wynagrodzenia. 
Z tego źródła na imprezy organizowane 
przez Związek nie trafia dziś nawet sym­
boliczna złotówka. Uczestnicy część kosz­
tów pokrywają sami, a reszta pochodzi od 
sponsorów.

— Czy mam rozumieć, że nauczycie­
lom — twórcom potrzebny jest spon­
sor, a nie Związek z tradycjami, który po 
prostu chodzi z czapką, lub, jak kto 
woli, z wyciągniętą ręką...

Wanda Kołtunowicz: — Odważna te­
za! Pieniądze prędzej czy później się znaj­
dą, ale kto zrobi imprezę? Na szczęście są 
wśród nas pasjonaci. Taki „nawiedzony” 
znajdzie sponsorów, pójdzie do urzędu 
miasta, do starostwa, do domu kultury 
i pozyska środki. Wcale nierzadko sięgnie

też o własnego portfela i będzie używał 
prywatnego samochodu, nie mówiąc już 
o czasie wolnym.

Piotr Żarczyński: — Jeśli chcemy zro­
bić imprezę, po prostu trzeba pozyskać 
środki. Nie ulega wątpliwości, że poprzez 
struktury związkowe prościej jest coś zor­
ganizować. W każdym razie ta teza spraw­
dza się w moim macierzystym okręgu 
opolskim. Nauczycielski Klub Literacki, 
któremu przewodniczę, mógłby się spoty­
kać na przykład w remizie strażackiej, co 
nie umniejszyłoby jego merytorycznej war­
tości. Ale spotykamy się w Związku i pozo- 
stajemy pod jego opieką, a wśród związ­
kowców wciąż są ludzie, którym chce się 
coś robić, nawet jeśli ich rola polega tylko 
na inspirowaniu działań naszych ogniw. 
Każę mi to zastanowić się, czy nie powinie­
nem podpowiedzieć w okręgu, że wypada­
łoby się zająć zorganizowaniem grupy pla­
stycznej czy fotograficznej. Znam kole­
gów, którzy chętnie by z takiej oferty 
skorzystali.

Barbara Gajewska: — Struktury Związ­
ku w Piotrkowie zawsze wspomagały ist­
nienie i rozwój nauczycielskich grup twór­
czych. Radzą sobie nawet z bolączką 
czasów — czyli ze zdobywaniem pienię­
dzy. Bez nich bowiem można tworzyć, ale 
nie można się sprzedawać, tzn. wydawać 
książek czy urządzać wystaw plastycz­
nych. Mamy pozytywne doświadczenia, 
choć też borykamy się z kłopotami. Z inic­
jatywy miejscowego oddziału ZNP, niejako 
na bazie nauczycielskich grup literackiej 
i plastycznej, zawiązało się Nauczycielskie 
Stowarzyszenie Oświatowo-Kulturalne 
NASTOK. Prezesuje mu Barbara Rychlik, 
jednocześnie kierująca oddziałem Związ­
ku. Członkami mogą być także osoby 
spoza oświaty. Dzięki temu posiadający 
osobowość prawną NASTOK może być 
finansowany przez piotrkowskie samorzą­
dy lub domy kultury. Jednak siedzibę ma­
my w lokalu związkowym. Oddział jest też 
wydawcą,.Pomostów”, periodyku piotrko­
wskiej grupy literackiej. Na jego łamach 
gościło już wielu nauczycieli literatów z ca­
łej Polski. Ponadto NASTOK wspiera plas­
tyków, zakupując dla nich materiały twór­
cze. Po prostu potrzebni są ludzie, którzy, 
niekoniecznie sami tworząc, rozumiejąpo- 
trzeby twórców. I nie tylko otwierają kolej­
ne szuflady z dorobkiem nieśmiałych nau­

czycieli, ale robiąteż wiele, aby nawiedzo­
nym artystom otwierać pola działania i ma­
ksymalnie ułatwiać życie.

Renata Rychlicka: — Moja przygoda 
ze Związkiem zaczęła się stosunkowo nie­
dawno, bo pracuję w zawodzie od 1994 
roku. Pierwszy raz wysłałam swoje prace 
do Rzeszowa na ogólnopolską wystawę 
pedagogów plastyki. Wtedy dowiedziałam 
się o organizowanym przez Lubelski 
Okręg ZNP Ogólnopolskim Biennale Twó­
rczości Plastycznej Nauczycieli. Uzyska­
łam tam możliwość prezentacji i odtąd 
mam łatwiejsze życie twórcze. Jeżdżę 
bowiem na związkowe plenery, gdzie mam 
okazję konfrontować własne dokonania 
ztym, co robiąkoledzy w kraju. Ciekawym 
doświadczeniem jest też kontakt z przed­
stawicielami innych gałęzi sztuki — litera­
tami czy fotografikami. Bywalcy tych ple­
nerów już się znają, a czas mija. Ważne 
jest więc, aby tak propagować działające 
pod patronatem ZNP grupy twórcze, aby 
chcieli do nich przychodzić ludzie młodzi. 
Trzeba się na nich otwierać, bowiem ogro­
mną wartością dla rozwoju warsztatu, nie 
tylko przecież plastycznego, jest możli­
wość poznania prac innych.

Przykład lubelskich kolegów, Staszka 
Mrówczyńskiego i nieodżałowanej pamię­
ci Roberta Żuka, organizatorów związko­
wego biennale, okazał się w moim przypa­
dku zaraźliwy. Już jako nauczycielka, 
a pracuję z dorosłymi, organizuję indywi­
dualne wystawy oraz plenery we współ­
pracy ze Świdnickim Ośrodkiem Kultury. 

Kiedy jest taka potrzeba, pomaga mi od­
dział ZNP, który ponadto dofinansowuje 
każdy mój wyjazd na imprezy organizowa­
ne przez Zarząd Główny Związku. To 
może są drobiazgi, ale drobiazgi bardzo 
ważne w pracy nauczyciela twórczego 
i nauczyciela twórcy.

— Co dziś znaczą te słowa? Czy te 
dwa pojęcia można od siebie oddzielać, 
czy też nauczyciel twórca to jednocześ­
nie nauczyciel twórczy? Wszyscy pań­
stwo są twórcami, ale czy idąc do szko­
ły, przenosicie swoje pasje na 
uczniów?

Jerzy Fryckowski: — Czasem się sły­
szy, że nauczyciel twórczy to ten, który 
tworzy nowe programy, nawiasem mó­
wiąc, nie zawsze potrzebne. Zupełnie nie

o to chodzi. „Twórczy” oznacza między 
innymi nowe sposoby prowadzenia zajęć. 
„Twórca” natomiast bardziej kieruje się 
w.stronę kultury, nie zaś edukacji.

Piotr Żarczyński: — Nauczyciel twór­
czy to ten, który potrafi pociągnąć za sobą 
uczniów. Jeśli na opolskie spotkania litera­
ckie zapraszamy naszych uczniów, byłych 
i aktualnych, a oni przychodzą, to ów fakt 
jest miarą skuteczności naszych działań, 
wspólną płaszczyzną pojęć nauczyciela 
twórczego i nauczyciela twórcy.

— Tylko co ma do tego związek za­
wodowy?

Jerzy Fryckowski: — Jestem chyba 
jedyną osobą w tym gronie należącą do 
dwu związków zawodowych — Związku 
Nauczycielstwa Polskiego i Związku Lite­
ratów Polskich. Nie wiem, czy ten pierwszy 
zdaje sobie sprawę, czego dokonał, wspo­
magając nauczycieli twórców — ile ukaza­
ło się dzięki temu książek, ile powstało 
wspaniałych obrazów! Sprawa wygląda 
tak: jestem pasjonatem, ale muszę być 
rozumiany przez prezesów okręgów lub 
oddziałów. Dawne województwo słupskie 
i obecne pomorskie bardzo dobrze się 
w tym sprawdza. Żartując, mogę powie­
dzieć, że dostałem od ZNP więcej niż od 
sąsiadki. Czasami aż mi głupio, bo być 
może nie każdy spotyka się z taką pomocą 
jak ja. Ale jest mi w gruncie rzeczy obojęt­
ne, jak kto nazywa tę właśnie działkę 
— dopieszczaniem twórców czy rozkłada­
niem nad nimi emocjonalnego parasola. 
Na przykład podczas spotkań związko­
wych jedna z koleżanek sprzedaje moje 
tomiki, uznawszy, że należy je upowsze­
chniać. Nie musi tego robić, to jej własna 
inicjatywa stanowiąca wkład w działania 
Związku i jego twórczy charakter. Także 
z takich postaw ów charakter się składa.

— Stąd wniosek, że nauczycielom 
twórcom dobrze jest tam, gdzie funk­
cyjni związkowcy zajmują się ich pro­
mowaniem.

Jerzy Fryckowski: — O to właśnie 
chodzi we współcześnie rozumianym twó­
rczym charakterze ZNP! Żeby robić coś 
dla innych, jak Marysia Duławska w Zamo­
ściu czy Antek Cybulski we Włocławku 
— oni wydali po 40 książek swoich kole­
gów nauczycieli.

— Promowanie! wspomaganie twór­
czości to, między innymi, organizacja 
imprez i plenerów dla nauczycieli twór­
ców. W tym miejscu należy postawić 
pytanie, dla kogo to wszystko — dla 
ogółu pracowników oświaty czy wyłą­
cznie dla członków ZNP?

Jerzy Fryckowski: — Działalność na­
szego Związku skierowana do pracowni­
ków oś wi aty przeznaczona jest d Ia wszyst- 
kich, dlatego sam udział w pracach klubu 
twórczego mającego w nazwie słowo „na­
uczycielski” nie podlega oczywiście dys­
kusji. Jednak kiedy ZNP wykłada konkret­
ne pieniądze na dofinansowanie pobytu na

plenerze lub do wydawnictwa, albo or­
ganizacji wystawy ma prawo stawiać wa­
runek, że będzie to czynił wyłącznie w od­
niesieniu do swoich członków. Z tego, co 
wiem, nauczycielskich związków zawodo­
wych mamy w Polsce kilkanaście. Może 
się komuś narażę, ale niechby one także 
organizowały imprezy dla ogółu pracow­
ników oświaty. Jeśli to zrobią, wtedy zmie­
nię zdanie.

— Jak więc rozstrzygać, kto powi­
nien pojechać na wakacyjny plener? 
Jak ustrzec się posądzeń o dyskrymi­
nowanie nauczycieli ze względu na 
przynależność?

Piotr Żarczyński: — Jeśli o wyjazd 
starają się dwie osoby, pierwszeństwo 
powinna mieć ta, która jest członkiem 
ZNP. Ktoś spoza Związku jedzie wtedy, 
gdy są wolne miejsca — powinien też 
dopłacić różnicę wynikającąz porównania 
kosztów rzeczywistych i opłat wnoszonych 
przez uczestników dofinansowanej przez 
Związek imprezy.

Wanda Kołtunowicz: — Przewodniczę 
Podkomisji Kultury Zarządu Głównego, 
która wnioskuje przyznanie dotacji organi­
zatorom imprez. Muszę przyznać, że dzie­
ląc pieniądze, często spotykamy się z py­
taniem, dlaczego dopłacamy do niezwiąz- 
kowców. Gdy konkurs czy wystawa dopie­
ro startują, ich uczestnikom dajemy czas 
na zastanowienie. Ludzie widzą, co robimy 
i zainteresowani takim właśnie charakte­
rem naszej działalności wstępują do ZNP. 
Jeśli to ich nie zachęci, w kolejnych edyc­
jach powinni płacić pełne koszty. Dotacje 
przecież pochodzą ze składek związkow­
ców. Kolega Fryckowski nie powinien więc 
czuć się zażenowany pomocą swojego 
okręgu, ponieważ pieniądze, jakie otrzy­
muje na przykład na wydanie tomiku po-, 
etyckiego, pochodzą ze składek, także 
tych płaconych przez niego.

Jerzy Fryckowski: — Nie musimy mieć 
dylematu, czy ktoś spoza Związku może 
pojechać na plener. Znajdźmy najpierw 
wszystkich „swoich” z konkretnym dorob­
kiem i poziomem prac. To nasza wina, że 
pozostają sami. Znam na przykład kilku 
kolegów piszących, członków ZNP, którzy 
mieszkają w regionach, gdzie nie funkc­
jonują ani nauczycielskie kluby, ani grupy 
twórcze. Oni wiedząo wakacyjnych plene­
rach i chętnie by pojechali, ale w tym roku 
trzeba było uzyskać rekomendacje okrę­
gu! Po co aż tak? Przecież czasem nawet 
oddział nie wie, że ma na swoim terenie 
artystę. Zadbajmy o to, aby ogniwa tereno­
we miały pełne rozeznanie, kogo u siebie 
mają. Z drugiej strony słyszałem też ar­
gument, że wyjazd na plener należy się za 
trzydziestoletnie opłacanie składek. To też 
nie tak — ktoś dostaje zaproszenie niejako 
w nagrodę za twórczość, za działalność 
w terenie i animowanie ruchu kulturalnego, 
ale ostatecznym argumentem powinien 
być poziom artystyczny.

Piotr Żarczyński: — Wydaje się, że 
działania wspomagające Związku to dziś

jednak zbyt mało dla popularyzacji nau­
czycielskiej twórczości. Przy powszechnej 
komunikacji niezbędny jest udział mediów. 
Jeśli prasa nie poda anonsu, a radio czy 
TV, mimo zaproszenia, nie przyjdą, to na 
spotkaniu literackim pojawiają się tylko 
znajomi. Co nam z tego, że klub opolski ma 
wysokie notowania w urzędzie marszał­
kowskim czy u prezydenta miasta, skoro 
często trudno się doprosić o skromny 
prasowy anons o imprezie ?

Wanda Kołtunowicz: — Niezłą metodą 
jest imienne zapraszanie osób znaczą­
cych. Jeśli wiadomo, że w imprezie uczest­
niczyć będzie marszałek, wojewoda lub 
poseł, media się pofatygują.

Barbara Gajewska: — Lokalne media, 
często stojące na niezbyt wysokim pozio­
mie, zainteresowane są sensacyjkami, 
z których żyją, a nie wydarzeniami kultural­
nymi. W tym miejscu także dostrzegam 
pole działania dla związkowców. Prezesi 
oddziałów na ogół mają niezły kontakt 
z mediami — mogą więc pośredniczyć, 
przekazując informacje z prośbą o ich 
opublikowanie.

Wanda Kołtunowicz: — W imprezach 
umieszczonych w kalendarzu Zarządu 
Głównego biorą zwykle udział członkowie 
kierownictwa Związku — to także działa na 
media. Gdy pojawia się gdzieś na przykład 
prezes Broniarz, dziennikarze przybiega­
ją, nawet nieproszeni, bo chcą skorzystać 
z okazji,żeby porozmawiać z szefem ZNP. 
Warto też pamiętać o naszym dzisiejszym 
gospodarzu — jeśli jesteście gdzieś na 
imprezie ogólnopolskiej i okazuje się, że 
wśród nagrodzonych jest kilku nauczycieli, 
to napiszciedo „Głosu Nauczycielskiego”, 
podajcie ich nazwiska. Na krótką notatkę 
tego typu redaktor naczelny zawsze znaj­
dzie miejsce. Musi tylko wiedzieć, że coś 
się w kulturze nauczycielskiej wydarzyło.

Renata Rychlicka: — Do pojęcia kul­
tura nie powinno się dodawać przymiot­
ników! My to czasem robimy po prostu dla 
odróżnienia, że chodzi o literaturę czy 
plastykę tworzoną przez nauczycieli. 
W dzisiejszych, trudnych dla kultury, cza­
sach, trzymanie się wyłącznie własnego 
podwórka to zbyt mało. Pomoc w organi­
zacji imprez, szczególnie tych otwartych, 
powinna iść także z zewnątrz. Dużo tu 
zależy od samorządowców. Musimy mieć 
zaplecze poza Związkiem oraz wśród tych 
kolegów, którzy sami nie są twórcami. 
Tymczasem weźmy choćby nasze grono 
— jest nas dziś w redakcji pięcioro, w tym 
prezes oddziału i szefowa komisji kultury. 
Ale oboje poza tym „robią coś artystycz­
nie”. Wanda na przykład śpiewa w chórze 
nauczycielskim. A może dlatego tak wal­
czy o innych, bo rozumie „nawiedzonych”, 
sama będąc „nawiedzona”?

Barbara Gajewska: — Dla mnie to 
nowa wiadomość. Choć z drugiej strony 
w mojej szkole nie wszyscy koledzy, nawet 
związkowcy, wiedzą, że piszę i wydaję 
tomiki poetyckie.

Piotr Żarczyński: — To jak to jest 

— robisz swoje spotkanie autorskie i nie

wywieszasz plakatu we własnej szkole? 
Dlaczego? Skąd koledzy mają wiedzieć, 
że piszesz i wydajesz, skoro ich o tym nie 
informujesz?

Barbara Gajewska: — Przekonałam 
się, nie tylko na własnym przykładzie, że 
niekiedy taka informacja powoduje „szep- 
tankę”, iż robi się wokół własnej osoby zbyt 
dużo szumu. Zastanawiam się, czy propa­
gowanie naszych spotkań nie powinno być 
rolądyrektorów placówek. Jeśli nauczyciel 
robi to sam, jego działania bywają źle 
odbierane przez grono.

— Wniosek stąd taki, że lęki nau­
czycieli twórców powodują, iż w kon­
kretnych szkołach ludzie nie wiedzą, 
kogo wśród siebie mają. Nie brzmi to 
optymistycznie...

Piotr Żarczyński: — Zdarza się i tak. Ja 
zwykle wręczam osobiste zaproszenie pa­
ni dyrektor i wywieszam zawiadomienie na 
tablicy ogłoszeń. I guzik mnie obchodzi, co 
ktoś sobie o tym pomyśli. Uważam, że nie 
informując grona o działaniach klubu, ro­
biłbym sobie krzywdę. Jeśli natomiast dy­
rektor nie wiedziałby, co robię ponad to, co 
ma okazję widzieć bezpośrednio w szkole, 
nie uwzględniałby tej działalności w mojej 
ocenie.

Wanda Kołtunowicz: — Uważam, że 
w takich przypadkach powinno pomóc og­
niwo związkowe. To jego rolą jest propa­
gowanie twórczości swoich członków. Dy­
rektorzy różnie podchodzą do tych spraw, 
choć oczywiście powinni chwalić się nau­
czycielem twórcą. To przecież w jakimś 
sensie idzie na konta kierowanych przez 
nich placówek. Jeśli jednak dyrektor nie 
pełni funkcji inspirującej czy mobilizującej 
do twórczego rozwoju, nauczyciel powi­
nien zadbać o to sam albo poprosić o po­
moc ogniwo związkowe.

Jerzy Fryckowski: — Nie mam z tym 
problemów.

Piotr Żarczyński: — No, ale dyrek­
torem szkoły, gdzie pracujesz, jest twoja 
własna żona!

Jerzy Fryckowski: — To fakt, choć nie 
zawsze przecież tak było. Przyznaję, że 
czasem, jeśli trzeba, żona bierze za mnie 
zastępstwo, bo podobnie jak ja jest poloni­
stką, a do tego sama też pjsze. Znam, 
niestety, kolegów w gorszej sytuacji. Nie­
którzy dyrektorzy starająsię promować ich 
twórczość w środowisku szkoły, inni jej po 
prostu nie zauważają. Może w takich przy­
padkach ktoś z ogniska, oddziału lub 
z okręgu pofatyguje się porozmawiać z dy­
rektorem, uświadamiając go, kogo ma 
u siebie w szkole, i przypominając, że 
zaproszeń nie należy ignorować, ale na 
pewno trzeba je wkładać do teczki akt 
osobowych nauczyciela.

Wanda Kołtunowicz: — Warto też pa­
miętać, że organizacyjny udział ZNP 
w przygotowaniu imprez kulturalnych pro­
muje sam Związek. Niewykluczone, że 
bez kilku nawiedzonych twórców oddział 
nie bardzo miałby czym się pochwalić. 
Promowanie artystów „własnego chowu”

działa w obydwie strony. Jest też bowiem 
okazjądo tworzenia prawidłowego odbioru 
Związku w środowiskach lokalnych. Jakiż 
to problem dla prezesa oddziału napisać 
po ciekawej imprezie pismo do dyrektora 
szkoły informujące o zaangażowaniu kon­
kretnej osoby w działania na rzecz upo­
wszechniania kultury? Jeśli nie ma innej 
możliwości, właśnie tak trzeba przełamy­
wać obojętność dyrektorów.

— Nie ma jednak co ukrywać, że 
pracownik żyjący jednocześnie życiem 
nauczyciela i twórcy jest organizacyjną 
komplikacją dla dyrektora placówki. 
Trzeba go bowiem czasem zwolnić z za­
jęć i zorganizować zastępstwa. Nie jest 
to łatwe, szczególnie w małych szko­
łach, i może powodować bunt innych 
nauczycieli, typu „dlaczego on wyjeż­
dża i jeszcze mu się to ułatwia, a ja nie 
mam takiego przywileju” .

Piotr Żarczyński: — Takich reakcji nie 
da się uniknąć. Dobrze jest jednak mieć 
przyjaciół, także wśród związkowców, któ­
rzy w razie potrzeby zorganizująkoleżeńs- 
kie zastępstwa. Nauczyciele twórcy dzia­
łają może niekonwencjonalnie, ale w osta­
tecznym rachunku jednak się przydają.

Wanda Kołtunowicz: — No właśnie. 
Warto pamiętać, że wielu nauczycieli 
w swojej pozaszkolnej działalności artys­
tycznej funkcjonuje w miejskich czy gmin­
nych ośrodkach kultury. I jeśli lokalnej 
władzy zależy na upowszechnianiu kul­
tury, to im sprzyja. Dyrektor ma wtedy 
ułatwione zadanie, ponieważ ma argu­
ment, że nauczyciel artysta jest w danym 
momencie potrzebny samorządowi dla do­
bra lokalnej społeczności i trzeba go 
w szkole zastąpić. Nie ukrywam, że łatwo 
mi przychodzi przekonywanie do tego dy­
rektorów, ponieważ poza prezesowaniem 
oddziałowi pełnię też funkcję przewodni­
czącej Komisji Kultury, Zdrowia i Oświaty 
Rady Miejskiej.

Barbara Gajewska: — Niestety, nie 
jestem radną, a tylko nauczycielem pas­
jonatem. W naszej rozmowie wychodziliś­
my co chwila ze spraw ściśle związko­
wych, ale chyba w odniesieniu do kultury 
nie można inaczej — powiązania są oczy­
wiste. Idealne rozwiązanie to nauczyciel 
będący jednocześnie związkowcem, 
uznawanym artystą, działaczem kultury 
i samorządowcem. Ponieważ nie jest to 
możliwe, trzeba po prostu łączyć siły. Bo 
tylko tam wiele się dzieje, gdzie poza 
nawiedzonymi belframi — pasjonatami 
kultury są ludzie im sprzyjający, którzy, 
sami nie będąc artystami, potrafią doce­
niać i wspomagać tych, którzy coś robią 
w różnych dziedzinach sztuki czy kultury. 
Bardzo często można ich spotkać w og­
niwach ZNP. I tam nauczycielska kultura 
nie kuleje, ale chodzi na dwu nogach.

— Takich miejsc, gdzie kultura cho­
dzi na dwu nogach, życzę nie tylko 
uczestnikom dzisiejszej dyskusji, ale 
wszystkim nauczycielom twórcom, no 
i oczywiście Związkowi. Dziękuję za 
rozmowę.
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Zaczęło się skromnie, od regionalnego konkursu dla twórców nowego 
województwa śląskiego. Tegoroczna, trzecia edycja poetyckiego turnieju 
„O Złotą Wieżę Piastowską”, organizowanego przez Zarząd Oddziału ZNP 
w Cieszynie, miała już charakter ogólnopolski.

ZAPROSZENIE
NAD OLZĘ

Pomysł urodził się w działa­
jącym przy Zarządzie Oddziału 
ZNP Nauczycielskim Klubie Li­
terackim. Sukces spowodował, 
że cieszynianie postanowili 
wyjść poza własne opłotki 
i trzeci konkurs miał już cha­
rakter ogólnopolski. Ogłoszo­
ny został między innymi w Inter­
necie, dzięki czemu jury miało 
pełne ręce roboty - wpłynęło 
bowiem 210 zestawów wierszy 
autorów z całego kraju.

Honorowy patronat nad III 
Konkursem Poetyckim „O Zło­
tą Wieżę Piastowską” sprawo­
wali wspólnie Witold Dzierżaw­
ski, starosta cieszyński, oraz 
dr Bogdan Ficek, burmistrz 
miasta. Uroczysty finał odby­
wał się więc 15 listopada w re- 
pręzentacyjnej sali sesyjnej ra­
tusza. Przybywających gości 

Laureaci
III Ogólnopolskiego konkursu Poetyckiego
„O Złotą Wieżę Piastowską”

Nagrody: I - Miłosz Kamil Manasterski - Łomianki, 
II - Zofia Frydel-Kośmider - Biała Podlaska, III oraz pu­
char prezesa ZNP - Elżbieta Kaźmierczak-Fryckowska 
- Dębnica Kaszubska, nagroda burmistrza Cieszyna - Je­
rzy Stachurski - Gdańsk.

Wyróżnienia: Dorota Dziedzic - Warszawa, Jacek Ka­
rolak - Warszawa, Zdzisław Drzewiecki - Biały Bór, Je­
rzy Stachurski - Gdańsk, Iwona Miśniewicz - Łódź.

witała kapela góralska z zespo­
łu regionalnego „Cieszyniacy”, 
a koleżanki z Zarządu Oddzia­
łu ZNP dbały o przyjezdnych.
- Jestem wzruszony przyję­

ciem - powiedział Jerzy Sta­
churski z Gdańska, laureat na­
grody burmistrza. - Jako na­
uczyciela szczególnie mnie cie­
szy fakt, że sam konkurs jest 
inicjatywą kolegów z klubu 
działającego przy oddziale 
ZNP. Jego przygotowanie ozna­
czało wiele pracy. Związkowcy 
spisali się na medal. Dziś lau­
reaci czują się w Cieszynie jak 
najbardziej oczekiwani goście.

Zdobywca „Złotej Wieży Pia­
stowskiej” Miłosz Kamil Ma- 
nasterski z Łomianek k. War­
szawy podziela tę opinię. Nie 
jest wprawdzie nauczycielem, 
ale pracując w domu kultury, 

czuje się oświatowcem. Wziął 
udział w konkursie, ponieważ 
miał on charakter otwarty. Po 
odbiór nagrody przyjechał do 
Cieszyna z niedawno poślubio­
ną żoną Aleksandrą. Oboje 
wzruszyli się towarzyszącą 
pięknemu pucharowi niespo­
dzianką w postaci weekendo­
wego pobytu w Domu Wypo­
czynkowym ZNP w Zakopa­
nem. -To będzie nasza podróż 
poślubna, na której nie byliśmy 
- powiedziała pani Ola.
- Stało się to możliwe dzięki 

pomocy Zarządu Głównego 
ZNP oraz Zarządu Okręgu Ślą­
skiego - stwierdziła skromnie 
Jadwiga Lincer, prezes cie­
szyńskiego oddziału. - Liczba 
uczestników konkursu przero­
sła nasze najśmielsze oczeki­
wania. Wspólnie z Beatą Kaliń­
ską, szefową naszego klubu li­
terackiego, zastanawiałyśmy 
się, czy damy radę. Przecież 
nie wystarczy zaprosić laure­
atów do Cieszyna po odbiór na­
gród, trzeba ich jeszcze przy­
jąć. Bez sponsorów byłoby to 
niemożliwe. Najbardziej jednak 
cieszy nas to, że wśród laure­
atów nie zabrakło nauczycieli, 
w pierwszej piętnastce było ich 
pięcioro. Puchar prezesa ZNP 
Sławomira Broniarza powę­
drował na przykład aż do Dęb­
nicy Kaszubskiej. A otrzymała 
go Elżbieta Kaźmierczak- 
-Fryckowska, jak się okazało 
dyrektorka tamtejszej podsta­
wówki.

Prezeska nie dodała jednak, 
że sponsorzy to jedno, a po-

Miłoszowi Kamilowi Manastarskiemu w dźwiganiu laurów pomagała nastoletnia 
cieszynianka.
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moc koleżeńska to drugie. 
Wieńczący uroczystość skrom­
ny bankiet, połączony z biesia­
dą poetycką, był bowiem od po­
czątku do końca dziełem cie­
szyńskich związkowców. Dzię­
ki uprzejmości dyrektora Karo­
la Chraściny odbywał się w go­
ścinnych progach Schroniska 
Młodzieżowego, gdzie także 
nocowali goście.

Do pracy stawił się też, nie­
mal in corpore, Literacki Klub 
Nauczycielski z Teresą Wa- 
szut, która przywiozła ze sobą 
podopieczną, 13-letnią Moni­
kę, uczennicę I klasy gimna­
zjum z Cisownicy, uczestniczkę 
młodzieżowej grupy literackiej. 

Podczas biesiady poetyckiej 
wiersze nastolatki zaskoczyły 
słuchaczy dojrzałością i spraw­
nością warsztatu.

Cieszyńska impreza nie jest 
jedyną tego typu organizowa­
ną przez ogniwa związkowe. 
Ogólnopolski charakter ma 
także poznański konkurs „Nie 
pochłonie nas ekran” czy „Bu­
ława Hetmańska” w Białymsto­
ku. Wszystkie stają się okazją 
do prezentacji twórczości lite­
rackiej nauczycieli oraz osób 
spoza środowiska oświatowe­
go, jako że mają charakter 
otwarty.

MARIA AULICH
Fot. autorka

Święty Mikołaju!
Bardzo bym chciał wrócić do domu pod jednym warun­

kiem, że będą w nim warunki i spokój. Chciaibym jeszcze 
komputer, żebym miał zajęcie w domu.

Drogi Mikołaju!
Nazywam się Kasia, mam 15 lat i jestem z Domu 

Dziecka w Świdrze.
W przyszłości chciałabym zostać aktorką, zapewnić 

swoim dzieciom jak najlepszą przyszłość. Nie chcę, 
aby tak cierpiały jak ja. Chcę, aby miały prawdziwy 
dom i rodzinę.

Nie pragnę od ciebie złota ani srebra, chcę po prostu, 
aby w życiu mi się ułożyło, mieć cudownego męża, rodzi­
nę i być po prostu szczęśliwa.

Z podziękowaniem
Katarzyna Stolarek

Drogi Mikołaju, w ostatnim czasie byłem trochę nie­
grzeczny.

I w związku z tym chciałbym cię prosić, aby moje dzie­
ci nie miały takiego dzieciństwa jak ja. Wiem, że to trud­

ne, ale mam nadzieję, że coś da się zrobić. Nie liczę na 
gwiazdkę z nieba, ale jak byś mógł, to urządź moim dzie­
ciom pierwsze święta takie, jakich jeszcze nie miały.

Drogi Mikołaju!
Chciałem się poprawić i na drugi raz grzeczny być, 

chciałbym dostać Plestejszyn i mieć rodziców, mamę i ta­
tę, i braci, i siostry.

Pisał Paweł, który nie ma rodziców.

Drogi Święty Mikołaju!

Bardzo chciałbym, żeby spełniło się moje marzenie. 
Mieszkam w Domu Dziecka i jest mi tu bardzo dobrze. 
Mam bardzo dobrych opiekunów i kolegów, mam też 
swoje marzenia. Bo bardzo chciałbym wrócić, razem 
z moją siostrą, do rodzinnego domu, ale jak na razie nie 
możemy.
I chciałbym, żeby we wszystkich domach dziecka było 

fajnie i żeby dzieci się tam nie nudziły i dobrze czuły, 
i były kochane. Myślę, że spełnisz moje marzenia, Święty 
Mikołaju, bardzo cię kochamy.

Tomek Mazuchowski
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KALENDARZ OGÓLNOPOLSKICH IMPREZ 
KULTURALNYCH, SPORTOWYCH I TURYSTYCZNYCH ZNP 

NA ROK 2004

IMPREZY KULTURALNE

Rodzaj imprezy Kiedy Gdzie Organizator

VII Ogólnopolskie Biennale 
Twórczości Plastycznej 
Nauczycieli

luty-marzec Lublin
•

Lubelski Zarząd Okręgu ZNP, ul. Akademicka 4, 
20-033 Lublin, tel. /fax (081) 5333745

IX Ogólnopolski Konkurs 
i Plener Literacko-Plastyczno- 
-Fotograficzny pod hasłem 
„Natura moich okolic"

styczeń-marzec
- konkurs
czerwiec-lipiec - plener

Zielona Góra
Ośrodek Wypoczynkowy ZNP

Zarząd Okręgu Lubuskiego ZNP, ul. Grottgera 33, 
65-415 Zielona Góra, tel. (068) 3270831 ~
kol. Bożena Mania

VIII Ogólnopolski Konkurs 
Literacki pt.
„Pomorskie Klimaty"

przysłanie utworów 
do 20 kwietnia 
podsumowanie 
III dekada maja

Koszalin, Klub Nauczyciela, 
ul. Zwycięstwa 119

Zarząd Oddziału ZNP, ul. Zwycięstwa 119, 
75-601 Koszalin, tel. (094) 3424977

XVI Ogólnopolski Konkurs 
Literacki „O Buławę Hetmańską" 
(liryka, aforyzm, fraszka)

22-23 maja Nauczycielski Klub Literacki, 
Białystok

Zarząd Okręgu Podlaskiego ZNP, ul. Warszawska 9, 
15-062 Białystok, tel. (085) 6537633

Spotkania Artystyczne 
Nauczycieli

lipiec Cieszyn Zarząd Oddziału ZNP w Cieszynie

Konkurs Literacki - „Śmiejba" wrzesień 
oraz Turniej Jednego Wiersza
„Tomasz"

Klub Nauczycielski
Tomaszów Mazowiecki

Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP,
ul. J. Piłsudskiego 24, 97-200 Tomaszów Mazowiecki, 
tel. (044) 7242541

VI Ogólnopolski Konkurs 
Literacki na twórczość dzieci 
i młodzieży pod hasłem 
„Nie pochłonie nas ekran"

styczeń-październik 
podsumowanie listopad

Poznań, Sala Herbowa Urzędu 
Wojewódzkiego, Sala Biała 
Urzędu Miejskiego

Zarząd Okręgu Wielkopolskiego ZNP, 
ul. Mickiewicza 32, 60-836 Poznań, 
kol. Katarzyna Jeziółkowska, tel. (061) 8521085

Ogólnopolski Przegląd
Chórów Nauczycielskich

październik Ostrów Wlkp. 
ul. Waryńskiego 29, 
Aula Gimnazjum Nr 2

Ogólnopolski Konkurs Poetycki 
„O Złotą Wieżę Piastowską"

grudzień Cieszyn

Zarząd Okręgu Wielkopolskiego ZNP 
ul. A. Mickiewicza 32, Zarząd Oddziału ZNP w Ostrowie 
Wlkp., tel. (062) 736-50-84

Zarząd Oddziału ZNP w Cieszynie, 
kol. kol. Jadwiga Lincer, Beata Kalińska, 
tel. (033) 8521658, 0 605 963006

Wszystkie imprezy ujęte w Kalendarzu są w różnych formach odnotowywane przez „Głos Nauczycielski”. Drukujemy też anonse przypo­
minające zainteresowanym o kolejnych turniejach, konkursach lub spotkaniach wraz z terminami i formą zgłoszenia uczestnictwa.
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IMPREZY SPORTOWE I TURYSTYCZNE

Rodzaj imprezy Kiedy Gdzie Organizator

VIII Nauczycielski Festiwal 
Halowych Gier Zespołowych

Ogólnopolski Turniej Piłki 
Siatkowej Pracowników Oświaty 
(mężczyzn)

Ogólnopolski Turniej Badmintona 
Nauczycieli i Pracowników 
Oświaty

I Turniej Tenisa Stołowego 
(kobiet i mężczyzn)

luty

21-22 lutego

marzec

marzec

Suwałki

Sławno, Gimnazjum Miejskie 
Nr 1, Plac Sportowy 1

Choszczno, 
ul. B. Chrobrego 31 a, 
Zespół Szkół Nr 1

Łapy, Hala Sportowa Zespołu 
Szkół Mechanicznych

Narciarski Bieg Belfrów marzec Jakuszyce - Szklarska Poręba

Narciarskie Mistrzostwa Polski 4 marca
Nauczycieli w Slalomie Gigancie

Wisła, Ośrodek Narciarski 
„Stożek"

Zarząd Oddziału ZNP w Suwałkach, 16-400 Suwałki, 
ul.Kościuszki 120, tel/fax (087) 5666028

Zarząd Oddziału ZNP,
ul.Gdańska 24, 76-100 Sławno, tel. (059) 8103566, 
kol.Wojciech Szczęsny, tel.kom 0504038829

Zarząd Oddziału ZNP, ul. Niedziałkowskiego 9, 
73-200 Choszczno, tel. (095) 7657483

Zarząd Oddziału ZNP, 18-100 Łapy, ul. Główna 8, 
p.20, tel/fax (085)715 70 40

Biuro Terenowe Zarządu Okręgu Dolnośląskiego ZNP, 
ul.Piłsudskiego 15, 58-500 Jelenia Góra

Zarząd Oddziału ZNP w Cieszynie, kol., 
kol. Jadwiga Lincer, Iwona Głuchowska, tel. 0604943695

Ogólnopolski Turniej Piłki' 
Koszykowej Pracowników Oświaty 
Kobiet i Mężczyzn

IX Ogólnopolski Kongres
Brydża Sportowego
im. Bolesława Pietrowiaka

Międzynarodowe Otwarte 
Mistrzostwa Nauczycieli w Brydżu 
Sportowym Krynica 2004

kwiecień

kwiecień

25-27 kwietnia

Mistrzostwa Polski Nauczycieli maj 
w Windsurfingu

Mistrzostwa Polski w Szachach maj 
Szybkich im. Mieczysława Puto

Memoriał Strzelecki
Władysława Wawrzynowskiego

maj-czerwiec

Sędziejowice, pow.pabianicki

Gorzów Wlkp., 
Klub Nauczyciela

Zarząd Oddziału ZNP,

Zarząd Oddziału ZNP, ul.Kilińskiego 8, 
95-200 Pabianice, tel.(042) 2294692

ul.Wyszyńskiego 3, 66-400 Gorzów Wlkp. 
tel.(095)7224024, kol. Janina Kamińska

Ośrodek Wypoczynkowy ZNP 
w Krynicy Zdroju, 
ul.Pułaskiego 87, 
tel/fax (018) 4715651

Zalew Nakło-Chechło 
k.Tarnowskich Gór

Rybnik

Jelcz-Laskowice

Zarząd Okręgu Małopolskiego ZNP w Krakowie-Biuro 
w Tarnowie, Zarząd Oddziału ZNP w Lipnicy 
Murowanej,bezp.kont. kol.Wacław Wyżga, 
tel. (014)6130246, Borówna 95, 32-724 Lipnica Murowana

Zarząd Oddziału ZNP w Tarnowskich Górach, 
kol. Marek Jaworski, tel. (032)2852865, 0691741363

Zarząd Oddziału ZNP, ul.Kościuszki 5, 44-200 Rybnik, 
tel. (032)4225705, 0609058629, 
kol., kol. Marian Kotyrba, Kazimierz Piekarz

Biuro Terenowe Zarządu Okręgu Dolnośląskiego ZNP,

Ogólnopolski Turniej Kręglarski 
o Puchar Prezesa ZNP 
- z okazji obchodów 100-lecia 
powstania ZNP

VI Ogólnopolski Memoriał Leszka 
Wysockiego w Piłce Siatkowej 
Pracowników Oświaty

VII Mistrzostwa Polski Nauczycieli 
w Piłce Nożnej

22-23 maja

maj

5-6 czerwca

Wronki, Klub Kręglarski Nr 9 
ul.Poznańska 46

Sulechów, Hala Klubu
Sportowego „Zawisza"

Jędrzejów

Zarząd Oddziału ZNP, ul. Walki Młodych 1, 
66-100 Sulechów, kol.Andrzej Kowalski, 
tel. (068) 3832253

ul.Piłsudskiego 15, 58-500 Jelenia Góra, 
kol. Jan Smolira, tel.(075) 7525699

Zarząd Ogniska ZNP we Wronkach, 
kol. Kazimierz Nowak, tel. 0506613767,

Zarząd Oddziału ZNP,
28-300 Jędrzejów, ul.11 Listopada 76a, 
kol. Elżbieta Dorobczyńska, tel. (041) 2861318

VI Mistrzostwa Polski 
Pracowników Oświaty w Tenisie 
Ziemnym- Memoriał Roberta Żuka

I Mistrzostwa Polski w Siatkówce 
Plażowej Nauczycieli - członków 
ZNP

16-17 czerwca

26-27 czerwca

Kraśnik

Krotoszyn, ul.23 Stycznia 20, 
boisko sportowe przy 
Gimnazjum Nr 4

Zarząd Oddziału ZNP,
ul. Wyszyńskiego 2, 23-210 Kraśnik, tel. (081)8256129

Zarząd Oddziału ZNP 
w Krotoszynie, kol.Karol Kaj, 
tel. (062) 7252559, kom.0501044228



OD MUZY DO PLECAKA

Rodzaj imprezy Kiedy Gdzie Organizator

VIII Mistrzostwa Polski 
Nauczycieli w Brydżu Sportowym

I Ogólnopolski Spływ Kajakowy 
rzeką Drawą

XIX Międzynarodowy Turniej 
Szachowy im.Tomasza Gniotą

28-30 czerwca

lipiec

21-29 lipca

Grudziądz

Drawno-Bogdanka

Klub Nauczyciela w Policach, 
ul.Barnima 26

XXVI Ogólnopolski Rajd Górski
ZNP

lipiec-sierpień

VI Ogólnopolskie Szachowe 
Wczasy Rodzinne Nauczycieli 
(w ramach wczasów
VI Ogólnopolski Turniej Szachowy 
Nauczycieli)

Rajd „Sudety 2004"

sierpień

17-19 września

III Drużynowe i XIV Mistrzostwa 
Polski Nauczycieli i Pracowników 
Oświaty w Tenisie Stołowym

24-26 września

Bieszczady Wschodnie- 
Ukraina (30.07-09.08) 
Karkonosze (11-21.08)

Toporów, pow. wieluński,

Świeradów Zdrój

Ożarów

Zarząd Oddziału ZNP, 
ul.Chełmińska 104, 86-300 Grudziądz, tel.(056) 4658555

Zarząd Oddziału ZNP, ul.Niedziałkowskiego 9, 
73-200 Choszczno, tel. (095)7657483

Zarząd Oddziału ZNP, Nauczycielski Klub Szachowy 
„Śmiały", ul.Barnima 26, 72-010 Police, 
tel. (091)3175395

PTTK Oddział Nauczycielski, 
ul.Gagarina 224, Toruń, tel./fax (056)6543087

Komisja Kultury, Sportu i Turystyki Okręgu Łódzkiego 
ZNP oraz OUPiS ZNP—filia w Łodzi, ul.Piotrkowska 
137/139, 90-434 Łódź, tel.(042) 6362118

Biuro Terenowe Zarządu Okręgu Dolnośląskiego ZNP, 
ul.Piłsudskiego 15, 58-500 Jelenia Góra, 
kol.Jan Smolira, tel. (075) 7525699

Zarząd Oddziału ZNP, 27-530 Ożarów, 
kol.Wanda Kołtunowicz; tel. (015)8611163

Ogólnopolski Turniej w Tenisie 
Ziemnym w grach podwójnych 
mieszanych

V Ogólnopolski Turniej Koszykówki 
Pracowników Oświaty z okazji Dni 
Zielonej Góry „Winobranie 2004"

Ogólnopolski Memoriał w Tenisie 
Ziemnym Kazimierza
Wierchowicza

wrzesień

wrzesień

wrzesień

Szczebrzeszyn Zarząd Oddziału ZNP w Szczebrzeszynie

III Ogólnopolski Rodzinny
Rajd Pracowników Oświaty

2 października

III Mistrzostwa Polski Nauczycieli
i Pracowników Oświaty w Pływaniu

23 października

Hala Sportowa „Novity" 
i „Zrywu" w Zielonej Górze

korty tenisowe „Słowianki" w 
Gorzowie Wlkp.

Beskid Śląski

Piotrków Trybunalski

Zarząd Oddziału ZNP, 
ul.Sikorskiego 15d, 65-415 Zielona Góra, 
tel. (068)3202264, kol.Grażyna Matuszak

Zarząd Oddziału ZNP w Gorzowie Wlkp., 
ul. Wyszyńskiego 3, kol.Grażyna Wojciechowska

Zarząd Oddziału ZNP,
ul. Partyzantów 9, 43-300 Bielsko-Biała, 
tel. (033) 8126445, kol. Gabriela Herzyk

Zarząd Oddziału ZNP, ul. Sienkiewicza 16, 
97-300 Piotrków Trybunalski, tel.(044) 6497757

XIII Ogólnopolski Turniej Piłki 
Siatkowej z okazji Rocznicy 
Odzyskania Niepodległości

II Mistrzostwa Polski Nauczycieli 
w Półmaratonie Bochnia

listopad

listopad

Sale sportowe szkół 
w Gorzowie Wlkp.

Bochnia

Zarząd Oddziału ZNP,
Gorzów Wlkp., kol. Grażyna Wojciechowska

Zarząd Okręgu Małopolskiego, 
ul.Karmelicka 32, 31-128 Kraków

XXVII Ogólnopolski Memoriał 
Szachowy Pracowników Oświaty 
i Nauki dr. Horsta Podolskiego

4-5 grudnia Łódź Komisja Kultury, Sportu i Turystyki Okręgu Łódzkiego 
ZNP, ul.Piotrkowska 137/139, 
90-434 Łódź, tel. (042) 6362118

INNE IMPREZY

XIX Nauczycielskie Dni 
Pamięci i Pokoju

kwiecień Oświęcim, Ustroń Jaszowiec Zarząd Oddziału ZNP w Bielsku-Białej, 
kol. Barbara Redkowska, tel. (033) 8126445, 
ul. Partyzantów 9, 43-300 Bielsko-Biała



AKCJE I REAKCJE. [

CASTING 
SZCZEGÓLNY

Łatwo przewidzieć losy akcji 
zbierania podpisów za przywró­
ceniem uznawalności certyfika­
tów językowych na egzaminie 
maturalnym. Rozpoczął ją we 
wrześniu największy w Polsce 
internetowy serwis językowy 
www.angielski, edu.pl.

Organizatorzy akcji zebrane 
podpisy złożą w Ministerstwie 
Edukacji Narodowej i Sportu.

To wojna z góry przegrana. 
Resort edukacji miał okazję się 
dowartościować, więc nie popu­
ści. Jeśli poprzednia ekipa 
uchwaliła, że ok. 30 certyfikatów 
wystawianych przez zagranicz­
ne instytucje — np. Uniwersytet 
Cambridge, Instytut Goethego, 
Instytut Cervantesa — zwalniać 
będzie ze zdawania języka ob­
cego na egzaminie maturalnym, 
to teraz nowa oświadcza, że rok 
szkolny 2003—2004 jest ostat­
nim, w którym przepisy poprzed­
nika obowiązują. Takie czasy 
nadeszły, że występują zjawiska 
niewytłumaczalne, porównywal­
ne do kurskiej anomalii magne­
tycznej — resorty walczą nawet 
same ze sobą, jak dawniej na 
przykład górnictwo: węgla ka­
miennego z brunatnym.

Co by więc mówić, z tymi cer­
tyfikatami to tylko kłopot i bez­
sensowne zawirowanie, a prze­
żuwanie sprawy bez końca nie­
potrzebnie obciąża szczęki. 
O co w końcu toczy się bitwa? 
W tym roku ze zwolnienia z eg­
zaminu z języka obcego na pod­
stawie certyfikatów skorzystało 

8910 maturzystów, czyli tylko ok. 
2 proc. Reszta stawała przed 
komisjami ciekawymi umiejętno­
ści językowych prawie już Euro­
pejczyków.

Ci, którzy chcą skorzystać z tej 
ulgi „na ostatniej takiej matu­
rze”, argumentują, że egzamin 
dojrzałości wiąże się z ogrom­
nym stresem — osoby mniej 
odporne psychicznie dzięki 
uzna w a In ości certyfika tó w mogą 
dowieść swojej wiedzy bez do­
datkowych nerwów i ryzyka z ni­
mi związanymi. „Oblanie matury 
jest często życiową tragedią, 
nieotrzymanie certyfikatu — nie” 
— napisali w swym apelu.

Chcą więc zaoszczędzić so­
bie tego, co ma być udziałem 
zdecydowanej większości. Dbać 
o siebie trzeba zawsze, to praw­
da. W czasie kariery, po jej za­
kończeniu, obecnie jeszcze 
przed jej rozpoczęciem. Sytua­
cja jest o tyle nieprzyjemna, że 
lepszy start często ułatwia nie 
własny wysiłek, ale szmal rodzi­
ców. Nie ma to więc na pewno 
nic wspólnego z równymi szan­
sami. Tak zresztą minister edu­
kacji Krystyna Łybacka jeslenią 
ubiegłego roku uzasadniała 
zmianę przepisów.

Zabłyszczeć przed zagranicz­
ną instytucją na trzydniowym eg­
zaminie z czytania, pisania, ro­
zumienia i mówienia może bo­
wiem tylko ten, kto uprzednio za 
taki egzamin zapłaci 500 zł. 
A przedtem o wiele więcej 
w szkole językowej za przygoto­

wanie do niego. Ideałem jest 
pobyt za granicą. Stać na to 
nielicznych. Właśnie te ok. 
2 proc, maturzystów. Może zre- 
sztąjestich więcej, tylko z powo­
du wrodzonego matołectwa nie 
wiedzą, że w ten sposób mogą 
sobie ułatwić życie (tak wynika 
z internetowych pogaduszek 
zwolenników i przeciwników 
uznawalności certyfikatów).

W tej inernetowej dyskusji pa- 
dło też pytanie, jak nauczyciel 
ma ocenić na maturze abiturien­
ta z certyfikatem? Jak rozpo­
znać, czy praca zawiera błędy, 
czy są to elementy, o których nie 
ma zielonego pojęcia? Okazuje 
się, że niektórzy posiadacze cer­
tyfikatów nie chcą z tego tytułu 
Czerpać korzyści na maturze. 
W wielu szkołach wszyscy przy­
stępują do egzaminu dojrzało­
ści. Mają zaufanie do profesjo­
nalizmu swoich nauczycieli. Pe­
wnie nieprzypadkowo.

Jest jeszcze jeden drobiazg. 
Warto się zastanowić przed ma­
turą, drodzy posiadacze certyfi­
katu, co się bardziej opłaca: po­
chwalić się nim i mieć wolne na 
egzaminie, czy walczyć o szóst­
kę. Zwolnienie na podstawie cer­
tyfikatu może zaniżyć średnią, 
bo zamiast oceny jest tylko notka 
o zwolnieniu z egzaminu. Poza 
tym niektóre uczelnie wymagają 
oceny z języka. Nawiasem mó­
wiąc, blady strach padł na laure­
atów olimpiad. Spokojnie, w tej 
sprawie, jeśli chodzi o przepisy, 
nic chyba zrobić się nie da.

EWA MIŁOSZEWSKA

> T kanale Discovery 
i\l fi wszystko o świętach.

1 v M' Różnych i w różnych 
częściach świata. Na przykład 
o wytwarzaniu błyszczącej lame­
ty albo genetycznych usprawnie­
niach w amerykańskiej uprawie 
świątecznych choinek. Miło zo­
baczyć, jak czarnoskóry robotnik 
kontroluje, czy wigilijne drzewko 
rośnie zgodnie z zamysłem ge­
netyków. Potem o reniferach, 
tradycyjnym zaprzęgu Świętego 
Mikołaja, następnie o samym 
świętym. I od razu robi się cieplej 
przed telewizorem.

KTO BY POMYŚLAŁ...
Zwłaszcza że Discovery ser­

wuje dodatkowe ciekawostki. 
Wśród nich także paradokumen- 
talno-historyczny film o... handlu 
niewolnikami. Arcyciekawy z te­
go względu, że po obejrzeniu 
można wysnuć wniosek, iż 
wszystkiemu winni sami Murzy­
ni. Bowiem jak ogłoszono w pro­
gramie, to właściwie oni najpierw 
łapali współbraci, potem hand­
lowali nimi między sobą, a dopie­
ro gdy trafił się „białas”, wciskali 
mu towar i to prawie na siłę! 
Z ekranu mówią o tym profeso­
rzy antropologii, historycy, etno­
grafowie, a tylko patrzeć, gdy 
któryś zacznie udowadniać tezę, 
iż czarni sami siebie łapali 
i sprzedawali.

To nie jedyne grudniowe zdzi­
wienie. Oto właśnie o tej porze 
roku okazało się, że witaminy... 
szkodzą! Około 60 tys. ludzi 
w Ameryce i w Europie przeba­
dano pod kątem zażywania wita­
min w wersji sztucznej i wyszło, 
że nadmiar witamin wcale nie 
zapewni długowieczności, bo wi­
tamina E z apteki wcale nie chro­
ni przed chorobą wieńcową lub 
zawałem, zaś witamina C, po­
wszechnie stosowany przeciw- 
utleniacz, wcale nie jest takim 
parasolem, jak się wydawało. In­
nymi słowy — przestańmy jeść 
je garściami, nie dajmy się 
zwieść zapewnieniom produ­
centów żywności, że ich soczki 
to istny Falvit forte. Co zatem 
jeść?Zieleniny. Ale tu też ostroż­
nie, bo razem z sałatą zjemy pół 
tablicy Mendelejewa, bez czego 
nie ma w dzisiejszym świecie 

mowy o nowoczesnej i efektyw­
nej uprawie wszelkiego warzy­
wa.

Największe jednak moje zdu­
mienie wywołała wiadomość, że 
wszystko, co się dzieje na gieł­
dach, to wynik bardziej praw na­
tury i fizyki niż gospodarki i woli 
inwestorów. Hossy i bessy to nic 
innego jak krzywa log-periodycz- 
na — twierdzą fizycy z Uniwer­
sytetu Warszawskiego. Dla wie­
dzy graczy — bieżąca recesja 
jest głęboka i może potrwać aż 
do końca przyszłego roku, obfite 
giełdowe żniwa przyjdą dopiero 

za lat sześć. Ale uwaga, na 
2025 r. ta periodyczna zapowia­
da recesję nieporównywalną 
z jakąkolwiek inną. Być może 
będzie to koniec systemu finan­
sowego w obecnej postaci, 
ostrzegają polscy fizycy.

Nie tak dawno wspominałem 
w tym kątku gazety o najdroż­
szym samochodzie w Polsce. 
Okazało się, że kupiła go kaliska 
firma znana z produkcji soków. 
Każdemu, kto zakup,, wózka ” za 
2 min zł uznał za nieprzystojną 
fanaberię, wypada przypomnieć, 
że ta sama firma kilka lat temu 26 
bezdomnym rodzinom oddała za 
darmo nowo wybudowany blok. 
Każde mieszkanie kosztowało... 
złotówkę. Przypominam to też 
sobie, by w tej porze roku zdu­
mieć się, iż nie każdy kapitalista 
jest okropny... Szkoda, że więcej 
takich nie ma!

I jeszcze jedno zadziwienie 
— oto definitywnie i naukowo 
udowodniono w Polsce, że wy­
ższy poziom życia i organizacji, 
tudzież ciut więcej dobrobytu 
może skutecznie oziębiać tak 
zwane ludzkie stosunki lokalne. 
Badania prowadzone na wsi 
wielkopolskiej i podlaskiej una­
oczniły, że choć w tej pierwszej 
wszystko „gra”, to ku pomocy 
innym chętniej i częściej spieszą 
ci z Podlasia!

Wielce zatem ciekaw jestem, 
jakie to kolejne zdziwienia cze­
kają nas w nowym roku. Bardziej 
rodzime czy już europejskie? 
Lecz — stop, o polityce przy 
świętach nie wypada.

WOJCIECH SIERAKOWSKI

Takiego zarządzenia jeszcze w naszych placó­
wkach oświatowych nie było. Otóż dyrekcja jed­
nego z krakowskich ogólniaków zabroniła 
uczniom... całowania się na terenie szkoły. Wi­
dok młodych ludzi obejmujących się w serdecz­
nym uścisku i dającym sobie gorącego buziaka 
widać tak zgorszył szacowne ciało pedagogicz­
ne, że postanowiło surowo rozprawić się z takimi 
bezeceństwami.

Ano właśnie. Czy rzeczywiście pocałunki na­
stolatków są tak groźne, że trzeba je zwalczać? 
Czy w krakowskich szkołach, podobnie zresztą 
jak w innych w kraju, nie ma znacznie poważniej­
szych problemów, żeby wymienić tylko agresję, 
narkomanię, nikotynizm, wagary itp., które wy­
magałyby bardziej rygorystycznego, niż to ma 
miejsce obecnie, traktowania?

Walka z miłością nastolatków objawiającą się 
w czułych uściskach i pocałunkach jest walką 
z wiatrakami. Wie o tym ten, kto wiek „burzy, 
i naporu” ma już dawno za sobą, wiedzą rodzice, 
no i wiedzieć doskonale powinni pedagodzy. Ci 
ostatni zresztą powinni być najbardziej toleran­
cyjni, a nawet zadowoleni z tego, że młodzi 
ludzie, zamiast ćpać i szturchać się na oczach 
wszystkich, czule się dotykają, szepczą sobie do 
uszka i całują. A nie w zakamarkach piwnic czy 
w toaletach.

W Europie mówi się o nas, że jesteśmy naro­
dem zimnym, mającym zahamowania w okazy­
waniu czułości drugiemu człowiekowi i o bardzo 
ubogim słownictwie wyrażania uczuć miłości czy 
sympatii. Pod tym względem jakże różni jesteś­
my od Włochów, Francuzów, Niemców, a nawet 
Słowaków czy Czechów. Nie wiem, czy młodzież 
z tych krajów całuje się w szkole, ale obserwując 
zachowanie młodych parna ulicy czy w kawiarni, 
trudno przypuszczać, aby było ono radykalnie 
inne niż w szkole.

W Pradze już parę lat temu niejako z koniecz­
ności siedziałam vis-a-vis pary nastolatków, któ­
rym towarzystwo kilkunastu i to dorosłych osób 
nie przeszkadzało w długim i namiętnym poca­
łunku. Co dziwniejsze, spojrzenia dorosłych peł­
ne były sympatii i wyrozumiałości. „Babiczki” co 
prawda szturchały się porozumiewawczo, ale nie 
było na ich twarzach zagniewania, tylko radość. 
Być może przypomniała im się własna młodość.

Nie wiadomo, jaki skutek przyniesie krakowski 
zakaz całowania się w szkole. Ale znając życie, 
można bez większego ryzyka stwierdzić, że od­
wrotny do oczekiwanego. Taką bowiem mamy 
już naturę, a młodzi ludzie zwłaszcza, że zakaza­
ny owoc najlepiej nam smakuje. Czyżby o tym 
starym porzekadle nie pamiętano w podwawels­
kim grodzie?

KRYSTYNA STRUŻYNA

N/E6TETV kV5ZV5TKO
JUŻ Rozdane...

&

http://www.angielski
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Kościół Mariacki - 
z miejscem tym związana 
jest najsłynniejsza melo­
dia krakowska - hejnał. 
Najstarsze zapiski o nim 
pochodzą z 1392 roku. 
Nieprzerwanie grano go 
do drugiej połowy XVIII 
wieku. Zaniechano tej tra­
dycji wskutek gospodar­
czego upadku miasta. Od 
1810 do 1939 dźwięk 
trąbki znów rozbrzmiewał 
z wieży Kościoła Mariac­
kiego dzięki mieszcza­
nom Tomaszowi i Julian­
nie Krzyżanowskim, któ­
rzy w testamencie zapi­
sali na ten cel pieniądze. 
W czasie wojny naziści 
zabronili grania hejnału. 
Pomimo to od wigilii świąt 
Bożego Narodzenia 1941 
trębacz znów wrócił na 
wieżę.

Krakowski hejnał ma 
też własną legendę, któ­
ra postała najprawdopo­
dobniej wiatach trzydzie­
stych ubiegłego wieku. 
Wspomina zaś oblężenie 
Krakowa przez Tatarów.

Przed hordami sztur­
mującymi miejskie wrota 
ostrzegł mieszkańców 
hejnalista. Dzielny grajek 
został przeszyty strzałą. 
Dlatego melodia nagle 
się urywa.

KRAKÓW ZNANY
I NIEZNANY

Nie ma w Polsce szkoły, która 
choć raz nie zorganizowała wy­
cieczki do Krakowa lub nie planu­
je jej w najbliższym czasie. Każ­
dy taki wyjazd ma swoje żelazne 
punkty-Wawel, Kościół Mariac­
ki, Sukiennice i oczywiście kar­
mienie gołębi na Starym Rynku. 
Bez tego wycieczka do Krakowa 
się nie liczy. Ale może odwiedza­

jąc ten szacowny gród po raz ko­
lejny, warto zboczyć trochę z utar­
tych ścieżek? Po to, żeby mocniej 
rozsmakować się w niecodzien­
nej atmosferze miasta.

Kraków trzeba chłonąć wszyst­
kimi zmysłami. Oglądając feerię 
kolorów i kształtów otaczających 
zewsząd turystów, warto zwró­
cić uwagę nie tylko na monumen­

talne budowle, ale także na 
szczegóły i szczególiki. Tam każ­
dy dom, każda brama ozdobiona 
ręcznie wykutymi klamkami czy 
kołatkami, herbowe kartusze na 
frontonach domów, kamienne 
portale, a nawet uliczny bruk mają 
swoją historię. Wszystko to skła­
da się nie tylko na niecodzienną 
lekcję historii, ale także literatury 

i sztuki... Zamknięte przejścia 
wiodące do ukrytych ogrodów, 
dawno nieotwierane furtki dają 
namiastkę bycia odkrywcą.

A potem można przysiąść na 
chwilę pod pomnikiem wieszcza 
Adama i, koniecznie pogryzając 
krakowskiego bajgla, poczytać 
w przewodniku legendy o Wan­
dzie, co nie chciała Niemca, wa­
welskim smoku czy mitycznym 
królu Kraku. Lub o pięknej Ży­
dówce Esterce, jednej z nałoż­
nic Kazimierza Wielkiego, która 
załamana niewiernością króla wy­
skoczyła z okna podarowanego 
jej zamku.

Znużone czytaniem oczy 
można nasycić wielobarwnym 
tłumem, powoli przepływającym 
przez Rynek Główny. Warto też 
wsłuchać się w uliczny gwar. 
Wytrawne ucho szybko wyłowi 
rodowitych krakowian, posługu­
jących się nieco egzotyczną dla 
przybysza spoza Galicji polsz­
czyzną.

W królewskim mieście na 
pewno każdy znajdzie coś dla 
siebie. Kibice futbolu najstar­
szy w Polsce klub sportowy, lu­
biące spędzać długie godziny 
przed lustrem nastolatki - hi­
storię Heleny Rubinstein, znanej 
producentki kosmetyków, miło­
śnicy literatury - jeszcze nie- 
zadeptane ślady Witkacego 
i Wyspiańskiego oraz właśnie 
pozostawione na ławce „lepie- 
je” Szymborskiej.
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Naj... 
po krakowsku

• Automobil. Najstarszy wózek automobilowy powstał 
w 1912 roku i nosił nazwę „Star”. Było to dwuosobo­
we autko, które rozwijało maksymalną szybkość 60 
km/h. W krakowskiej Krajowej Fabryce Samochodów 
i Motorów, najstarszej w Polsce firmie motoryzacyjnej, 
wyprodukowano dwa takie egzemplarze. Jeden z nich 
kupił pewien krakowski lekarz, drugi - do końca słu­
żył do jazd próbnych.

• Bank. Najstarsze polskie domy bankowe powstały już 
za panowania Kazimierza Wielkiego. Jednym z pierw­
szych bankierów był wielicki żupnik i zarządca królew­
skiej mennicy - Lewko.

• Bractwo Kurkowe. Jedno z najstarszych na świecie 
stowarzyszeń. Powstało ponad 700 lat temu i od po­
czątku swojego istnienia zajmowało się przygotowa­
niem krakowian do obrony miasta przed potencjalny­
mi najeźdźcami. Bractwo Kurkowe działa do dziś. 
Rokrocznie organizuje słynne zawody strzeleckie. Ich 
zwycięzca otrzymuje zaszczytny tytuł kurkowego kró­
la.

• Chleb. Najstarszy w Polsce cech piekarzy powołano 
siedem wieków temu. Nic więc dziwnego, że krako­
wianie już w średniowieczu mieli do wyboru kilka ga­
tunków pieczywa. Oprócz Chleba żytniego i pszenne­
go piekarnie oferowały także m. in. rogaliki, obwarzan­
ki, suchary.

• Druk. Najstarszym polskim drukiem był kalendarz 
ścienny na rok 1474. Wydrukował go w krakowskim 
Klasztorze oo. Bernardynów Kasper Straube, wę­
drowny czeladnik. Pierwsza krakowska drukarnia ru­
szyła niespełna 10 lat później.

• Dzwony. Najsłynniejszym dzwonem jest „Zygmunt". 
Miasto może się jednak poszczycić także „Nowa­
kiem”, najstarszym polskim dzwonem, który powstał 
w drugiej połowie XIII wieku. „Nowak” wisi na wawel­
skiej Wieży Srebrnych Dzwonów.

• Edukacja. Najstarszą polską uczelniąjest utworzony 
w 1364 roku Uniwersytet Jagielloński. W Krakowie 
znajdują się też najstarsza żeńska szkoła Panien Pre- 
zentek, powołana do życia w 1627 roku, oraz pierw­
sza świecka szkoła średnia -1 Liceum Ogólnokształ­
cące im. Bartłomieja Nowodworskiego, które otworzy­
ło swoje podwoje w 1588 roku.

• Gazeta. Najstarsze polskie pismo - „Merkuriusz Pol­
ski, dzieje wszystkiego świata w sobie zamykający dla 
informacyi pospolitej”. Zaczął wychodzić już w 1661 
roku. Najpopularniejszą przedwojenną gazetą był na­
tomiast słynny krakowski „Ilustrowany Kurier Codzien­
ny”.

• Hejnał. Najdłużej transmitowany radiowy utwór mu­
zyczny. Choć odgrywany z wieży Kościoła Mariackie­
go co godzina, większości Polaków kojarzy się z wy­
biciem południa. Ato za sprawą radiowych transmisji. 
Po raz pierwszy hejnał popłynął na falach eteru Pol­
skiego Radia w 1927 roku.

• Kino. Najwcześniej w Polsce wynalazek braci Lu- 
miere został zaprezentowany w krakowskim Teatrze 
Miejskim. Ten pierwszy na ziemiach polskich pokaz ru­
chomego obrazu odbył się w grudniu 1869 roku. 11 lat 
później powstało najstarsze krakowskie stałe kino 
o wdzięcznej nazwie „Cyrk Edisona”.

• Komunikacja. Najstarszym połączeniem komunika­
cyjnym był konny dyliżans kursujący na trasie Kraków- 
-Warszawa. Pierwszych 13 pasażerów skorzystało 
z usług „konnego intercity” już w 1808 roku. Oprócz 
nich podróżowali także woźnica i konduktor.

• Kopce. Najsłynniejsze to: Kopiec Kościuszki, Kopiec 
Esterki, Kopiec Krakusa, Kopiec Wandy (tej, co nie 
chciała Niemca) i Kopiec Piłsudskiego. Ze wszystkich 
polskich miast Kraków jest tym, w którym usypano naj­
więcej kopców.

• Piłka. Najstarszym działającym polskim klubem piłkar­
skim jest założona w 1906 roku Cracovia.

• Rynek. Największym miejskim rynkiem w Europie 
jest Krakowski Rynek Główny. Każdy z boków tego 
kwadratowego placu ma długość 200 metrów.

• Supermarket. Najstarszym polskim domem towaro­
wym są Sukiennice. Powstały już w połowie 
XIII wieku.

• WC. Najstarsza pisana informacja o krakowskim przy­
bytku, do którego nawet król chadzał piechotą zacho- 

» wała się dzięki Janowi Długoszowi, który, opisując 
w swych kronikach postać Władysława Jagiełły, zano­
tował: „(...) Sypiał długo, a wstawszy z łóżka, szedł pro­
sto do wychodka, gdzie długo także wysiadując, wie­
le czynności układał lub załatwiał (...)” Na Wawelu, 
w zachodnim skrzydle zamku, do dziś zachowała się 
pojedyncza toaleta z XIV wieku.

O krakowskim 
Kazimierzu 
opowiada 
Robert 
Gądek, 
dyrektor 
Centrum 
Kultury 
Żydowskiej 
w Krakowie.

Rafael F. Scharf, jeden z założycieli 
Fundacji Judaica - Centrum Kultury Ży­
dowskiej na krakowskim Kazimierzu, 
w swym eseju zapytywał: „Gdzie jest ta­
kie drugie miejsce na świecie, gdzie uli­
ca Rabina Meiselsa krzyżuje się z ulicą 
Bożego Ciała, a ulica św. Sebastiana - 
z ul. Berka Joselewicza? ”. To właśnie opi­
suje ten genius loci Kazimierza, który jest 
magnesem dla wielu osób.

Kazimierz założył król Kazimierz Wiel­
ki. Od początku funkcjonowały tu obok 
siebie dwie społeczności - żydowska, 
oddzielona nie tylko murem, ale także 
szeregiem zakazów i nakazów admini­
stracyjnych. Nie przeszkadzało to jed­
nak obu żywiołom mieszać się ze sobą 
i stworzyć miasto - a teraz dzielnicę Kra­
kowa - którego na próżno szukać gdzie­
kolwiek indziej na świecie.

Zarówno Żydzi, jak i chrześcijanie ma­
ją tutaj swoje miejsca kultu - obok Kościo­
ła na Skałce - nekropolii narodowej, ko­
ściołów św. Katarzyny i Bożego Ciała - 
jest kilka synagog, pośród nich te naj­
ważniejsze dla Żydów - Stara Synagoga, 
tzw. Alte Schul, oraz Synagoga Remuh, 
a przy niej jedna z najważniejszych nekro­

SZLAKIEM OBRONNYM
W średniowiecznym Krakowie na 

każdym kroku spotkać można było 
budynki obronne. Miasto z racji sto­
łecznych funkcji musiało być odpo­
wiednio strzeżone.

W XIX wieku decyzją senatu więk­
szość z nich została zburzona. 
Z ośmiu bram miejskich pozostała 
tylko jedna - Floriańska, z 39 baszt 
ostało się 3, a z potężnych, wysokich 
na dziesięć metrów i grubych na dwa 
murów obronnych oglądać możemy 
ubogie resztki. Nie ma też śladu po 
głębokiej i szerokiej fosie. Warto jed­
nak zwiedzić to, co niegdyś świad­
czyło o obronnej potędze miasta. 

polii żydowskich na całym świecie, z gro­
bem Rabina Iserlesa (zwanego właśnie 
Remuh), do którego po dziś dzień piel­
grzymują Żydzi z całego świata. W zasa­
dzie nie sposób patrzeć na jakąkolwiek 
z synagog, aby gdzieś w tle nie mieć 
wieży kościelnej... Z drugiej strony - nie 
sposób, idąc do któregoś z kościołów, 
nie przejść obok jednej z setek dawnych 
szkół żydowskich - jesziw, domów mo­
dlitw, w końcu - synagog...

Kazimierz jest tak naprawdę jedynym 
mało przekształconym kompleksem urba­
nistycznym. Cała dzielnica została w ro­
ku 1978 wpisana na Listę Światowego 
Dziedzictwa Kulturowego UNESCO. Od­
wiedzając Kazimierz, nie sposób nie wstą­
pić do wspomnianych już synagog Re­
muh i Starej. Idąc do nich, należy zajrzeć 
do pięknie odnowionej, jedynej w Krako­
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Nowy cmentarz żydowski na Kazimierzu Fot. Mirosław Su Ima

Najsłynniejsze budowle to oczywi­
ście Barbakan i Brama Floriańska. 
Z tą ostatnią połączona jest Baszta 
Pasamoników. „Podziurawiona” otwo­
rami na strzelby wzniesiona została 
w XV wieku. Ozdobiono ją ponadto 
glazurowaną cegłą.

Inne ocalałe baszty to Stolarska 
i Ciesielska. Ta ostatnia była czę­
ścią najmocniejszego zespołu obron­
nego wspierającego Bramę Sław­
kowską.

Ważną rolę w polityce obronnej mia­
sta odgrywał Arsenał Miejski wzniesio­
ny w połowie XVI wieku. Tu składowa­
no strzelby, działa i proch. W latach 

wie, synagogi postępowej - Tempel, a tuż 
obok Synagogi Kupa i w końcu Izaaka. 
Nie sposób nie odwiedzić też cmenta­
rza Remuh, ale też znajdującego się nie­
opodal tzw. nowego cmentarza żydow­
skiego, na którym pochowane są osoby, 
których nazwiska znamy z podręczników 
szkolnych, jak chociażby Maurycy Got- 
tlieb... No i ten „drugi” Kazimierz, poza 
granicą ulicy Krakowskiej i Józefa - z per- 
łami takimi jak wspomniane już Kościoły 
- Bożego Ciała, Na Skałce, św. Katarzy­
ny. Ale siła uroku Kazimierza tkwi nie tyl­
ko w tych wspaniałych zabytkach kultu­
ry żydowskiej i nieżydowskiej - najbardziej 
zachwycające są te uliczki, place, skwer­
ki, może ciągle jeszcze trochę zaniedba­
ne, ale prawdziwe, nieprzetworzone pla­
nami szalonego architekta i emanujące hi­
storią która tutaj się tworzyła.

1860-61 do parterowego budynku 
dobudowano piętro. Kilkanaście lat 
później arsenał przebudowano na styl 
neogotycki.

Prawdziwą gratką dla turystów 
z militarystycznymi upodobaniami 
jest Twierdza Kraków, XIX- i XX-wie- 
czny system umocnień obronnych 
rozrzuconych po mieście i okolicach. 
Wojenne zabytki miasto zawdzięcza 
austriackim architektom z czasów 
C.K. Kolejne wojny przyczyniały się 
do rozbudowy fortyfikacji. Pojawiły 
się wieże pancerne, a wśród nich 
wielka kopuła Grusona z działami 
120 mm.

Nad dachami Floriańskiej
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Smaki i smaczki
Każdy, kto odwiedzi Kraków, po­

winien spróbować miejscowego 
specjału zwanego preclem, obwa­
rzankiem lub bajglem. Bajgiel, nie­
gdyś najpopularniejszy w trzech 
odmianach - bez dodatków, z so­
lą (najczęściej wielicką) lub z ma­
kiem, dziś można kupić z seza­
mem, a nawet słonecznikiem.

Krakowskimi preclami koniecznie 
trzeba się podzielić z gołębiami. 
Sprawiające wrażenie wiecznie wy­
głodniałych chmarami fruwają nad 
Rynkiem Głównym. I tak już od se­
tek lat. Wszystko zaczęło się w cza­
sach rozbicia dzielnicowego, kie­
dy Henryk IV Probus, książę Ślą­
ska, chciał zostać królem; Stara 
wróżka znad Wisły poradziła mu, 
żeby udał się na pielgrzymkę do 
Rzymu. Musiał ją jednak odbyć 
sam i sam ją sfinansować. Aby 
wiernych rycerzy nie korciło pomóc 
swemu księciu, wróżka zamieniła 
ich w gołębie. Te, obsiadłszy wieżę 
Kościoła Mariackiego, zaczęły dzio­
bami kruszyć mury. A każdy wy­
dłubywany kamyk zamieniał się 
w złoto.

Książę zebrał cały kruszec, ale 
po drodze wszystko roztrwonił i do 
miejsca przeznaczenia nie dotarł, a 
jego rycerze nigdy nie odzyskali 
ludzkich postaci.

Nikt tak nie opowiada legend jak 
rodowici krakusi. A w tym mieście 
nie tylko gołębie, ale każda brama 
i każdy zaułek ma swoją historię. Po 
spacerze warto pokrzepić nadwą­
tlone siły ciastem dopiero wyjętym 
z baradrury (piekarnika) albo zjeść 
pysznego szncyla (mielonego kotle­
ta) w jednej z wielu knajpek rozrzu­
conych wokół Rynku Głównego. 
I tak posileni możemy znów wyjść 
na pole (na dwór) w nadziei na no­
we atrakcje.

Może by poszukać czakramu - 
Siódmego Kamienia Szczęśliwe­
go, który według wierzeń hindu­
skich jest niezwykłym talizmanem, 
mającym moc „naładowywania” 
energią? Według podań magiczne 
kamienie znajdują się w Delhi, Del­
fach, Jerozolimie, Mekce, Rzymie 
i Velehradzie. Po jednym w każ­
dym ż tych miast. Siódmy spoczy­
wa pod Wawelem, na dziedzińcu, 
nieopodal schodów senatorskich. 
Prawda to czy bajka...? W tak ma­
gicznym mieście jak Kraków 
wszystko jest możliwe.
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znajduje się także jedna 
z najstarszych budowli Uni­
wersytetu Jagiellońskiego - 
Collegium luridicum. A kilka 
kroków dalej, tuż pod Wawe­
lem, podziwiać możemy 
czternastowieczny kościółek 
św. Idziego, a także arsenał 
Władysława IV i dawny pałac 
prymasowski.

Wędrówkę kończymy tak 
jak przed wiekami każdy 
obejmujący tron król - na Wa­
welu.

Warto jeszcze wspomnieć 
o innych najstarszych ulicach 
miasta. Jagiellońska to histo­
ria Uniwersytetu. Tu zńajdu- 
jąsię najważniejsze budynki 
najstarszej polskiej uczelni. 
W XIX-wiecznym Collegium 
Novum swoją siedzibę ma 
rektor. Tu też jest aula ozdo-

ŚLADAMI
KRÓLÓW

Przechadzka po krakowskiej Drodze Kró­
lewskiej to sentymentalna podróż po historii 
nie tylko grodu Kraka, ale i Polski.

W drzwiach starego Krakowa wita nas Bar­
bakan, jeden z najcenniejszych zabytków te­
go miasta i perła europejskiej architektury 
obronnej. Wzniesiony w ostatnich latach XV 
wieku jako zapora przeciwTurkom, połączo­
ny był z Bramą Floriańską mostem, otoczo­
ny fosąz systemem śluz. Następnie kieruje­
my kroki ku średniowiecznej kamiennej Bra­
mie Floriańskiej. Jej barokowy dach ufundo­
wał w 1660 roku rajca Jan Zalewski. Tuż za 
progiem „wrót miasta” roztacza się panorama 
ulicy Floriańskiej, a w oddali wieże Kościoła 
Mariackiego. Mijamy kamienicę nr 41, gdzie 
żył i tworzył mistrz Jan Matejko, i ulubione miej­
sce artystów Młodej Polski - Jamę Michalika.

Następnie mijamy ulicę Grodzką wraz z jej 
ciekawymi, bogatymi w architektoniczne sty­
le kamienicami i bramami. Po drodze - kościół 
Franciszkanów z witrażami projektu Stani­
sława Wyspiańskiego. Idąc w stronę historycz­
nej siedziby władców Polski, napotykamy 
prześliczny plac Marii Magdaleny, tu stoi po­
mnik ks. Piotra Skargi, a obok kościół św. 
Piotra i Pawła. To właśnie w nim słynny ksiądz 
mówił swe kazania. Nieco dalej wznosi się 
prawdziwa perła architektury romańskiej - 
kościół św. Andrzeja z XI wieku. Na Grodzkiej

biona obrazami Jana Matejki. Nieco dalej za­
trzymujemy się przy Collegium Maius z 1400 
roku. Późnogotycką sienią wchodzimy do 
dawnych mieszkań wykładowców. Schodami 
profesorskimi dostaniemy się na piętro, aby 
podziwiać krużganki.

Warta uwagi jest dawna biblioteka i skar­
biec, z bezcennymi przedmiotami - m. in. 
globusem z 1510 roku z kontynentem ame­
rykańskim. Na końcu Jagiellońskiej urokliwą 
architekturą kusi Narodowy Teatr Stary im. He­
leny Modrzejewskiej. Tu swoje spektakle przy­
gotowywali m. in. Jerzy Grotowski, Krzysztof 
Kieślowski, Andrzej Wajda czy też Agnieszka 
Holland.

Kanonicza to jedna z najpiękniejszych uli­
czek starego Krakowa. Szereg kamieniczek 
- cudów architektury gotyku i renesansu za­
projektowanych i wykonanych z pietyzmem. 
Delikatnie podświetlona, uliczka nabiera do­
datkowego uroku. Dla zwiedzających nie la­
da gratka - dom Jana Długosza i Muzeum Ar­
chidiecezjalne, gdzie mieszkał Karol Wojtyła.

Na odchodzącej od Rynku Głównego ulicy 
Mikołajskiej znajduje się klasztor Dominikanek 
na Gródku z kościołem Matki Boskiej Śnież­
nej. Tu na początku XIV wieku mieściła się sie­
dziba wójtów krakowskich, skąd Albert, je­
den z nich, kierował buntem przeciwko Wła­
dysławowi Łokietkowi w 1312 roku.

Fot. Mirosław Su Ima

Wytnij, zachowaj!
Kościół Mariacki można zwiedzać od poniedział­

ku do soboty w godz. 11.30 - 18.00, w niedziele 
i święta w godz. 14.00-18.00. Ceny biletów - 4 zł 
normalny, 2 zł ulgowy. Otwarcie ołtarza Wita Stwo­
sza od poniedziałku do soboty o godz. 11.50. (Kon­
takt: PI. Mariacki 5, tel. (0/12) 422-05-21, fax (0/12) 
421-07-85,)

Kościół św. św. Piotra i Pawła, ul. Grodzka 54. 
Znajdującą się tam kryptę ks. Piotra Skargi można 
zwiedzać codziennie w godz. 9.00-17.00. W czwart­
ki o 10.00, 11.00 i 12.00, odbywają się tu także po­
kazy Wahadła Foucaulta.

Synagoga Izaaka, ul. Kupa 18, tel. (0/12) 430-55- 
77. Zwiedzanie od niedzieli do czwartku od godz. 
9.00 do 19.00, w piątek od godz. 9.00 do zmroku, 
w sobotę i święta żydowskie - tylko po uprzednim 
zgłoszeniu telefonicznym. W synagodze można 
obejrzeć także pokazy filmów dokumentalnych i wy­
stawę fotograficzną „Pamięci Żydów Polskich”. Na 
zamówienia - spotkania, koncerty, kurs języka he­
brajskiego.

Kopiec Kościuszki, al. Waszyngtona. Zwiedza­
nie Kopca - codziennie od godz. 9.00 do zmroku. Ce­
na biletu - 5 zł normalny, 2,50 zł ulgowy, 7 zł rodzin­
ny. W cenie biletu Wystawa Kościuszkowska w Ba­
stionie nr 5, codziennie w godz. 9.30 -17.00.

Ogród Zoologiczny, Lasek Wolski, ul, Leśna 23, 
tel. (0/12) 425-35-51. Czynny codziennie od 9.00 do 
zmroku. Ceny biletów - 8 zł normalny, 4 zł ulgowy.

Zamek Królewski na Wawelu, Wawel 5, tel. 
(0/12) 422-51-55. Od 1 kwietnia do 31 październi­
ka obowiązkowa rezerwacja dla grup zorganizowa­
nych. Wejście do komnat królewskich lub skarbca 
i zbrojowni dla grup do 9 osób jest tańsze, kosztu­
je po 15 zł. Dla grup od 10 do 30 osób cena biletu 
wynosi 35 zł. Wejście do komnat królewskich, skarb­
ca i zbrojowni oraz na wystawę „Wawel zaginiony" 
- maksymalnie w grupie 30 osób. Wystawę „Sztu­
ka Wschodu” może jednorazowo obejrzeć do 20 
osób, a wejście do prywatnych apartamentów kró­
lewskich - maksymalnie 10 osób.

Od 1 XI do 31 III w każdą niedzielę oraz od 1 IV 
do 31. X w każdy poniedziałek, w godz. 9.30 -12.00 
dla turystów indywidualnych - wstęp wolny (do kom­
nat królewskich, skarbca i zbrojowni oraz na wysta­
wę „Wawel zaginiony").

Wawel czynny:
Poza sezonem (1 XI - 31 III): niedziela w godz. 

10.00-15.00 (ostatnie wejście grup zorganizowanych 
o 14.50), poniedziałek - nieczynne (poza wystawą 
„Wawel zaginiony”, którą można oglądać w godz. 
9.30-15.00), wtorek - sobota w godz. 9.30 -15.00 
(ostatnie wejście grup zorganizowanych jak w nie­
dzielę)

W sezonie (1 IV -31 X): niedziela w godz. 
10.00-15.00 (grupy zorg. do 14.50), poniedziałek 
w godz. 9.30-12.00 (zamknięta wystawa „Sztuka 
Wschodu” i prywatne apartamenty), wtorek w godz. 
9.30-16.00, środa i czwartek w godz. 9.30-15.00, pią­
tek w godz. 9.30-16.00, sobota w godz. 9.30- 15.00 
(gr. zorg. do 14.50).

Ceny biletów na Wawelu:
Komnaty Królewskie:
- normalny - 12 zł (poza sezonem 10 zł)
- ulgowy - 7 zł (poza sezonem 6 zł)
Apartamenty prywatne:
- normalny - 15 zł (12zł)
-ulgowy-12 zł (10 zł)
Skarbiec i zbrojownia:
- normalny - 12 zł (10 zł)
- ulgowy - 7 zł (6 zł)
Wystawy „Wawel zaginiony” i „Sztuka Wschodu”
- normalny 6 zł (5 zł)
- ulgowy 4 zł (3 zł)
Katedra: (cena bez względu na sezon)
- normalny - 8 zł
- ulgowy 4 zł
Smocza Jama: wszystkie bilety, bez względu na 

sezon - 3 zł.

Przewodnicy na Wawelu:
Stowarzyszenie Oświatowe Zamek Królewski w Kra­
kowie, Wawel 5,

tel. (0/12) 422-09-04, 429-33-36, 
www. przewodnicy, krakow. pl

Koszt przewodnika zależny od trasy zwiedzania 
i liczby osób w grupie. Np. dla 30 osób trasa - Kom­
naty Królewskie i Katedra przewodnik kosztuje 58 zł.
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To się przyda...
Schroniska Młodzieżowe całoroczne:
1. Schronisko PTSM, ul. Oleandry 4, 
tel. (0/12) 633-88-22, fax 633-89-20, 
liczba miejsc - 320, 
pokoje: 2,3,4,6,8,12 i 14 -osobowe, łazienka wspól­
na,
cena noclegu bez śniadania - od 14 zł od osoby 
+ 4 zł za pościel,
istnieje możliwość skorzystania z samoobsługowej 
kuchni lub zamówienie wyżywienia w stołówce pro­
wadzonej przez Zespół Szkół Gastronomicznych - 
(0/12) 633-16-02

2. Szkolne Schronisko PTSM, ul. Grochowska 21, 
tel/fax (0/12) 653-24-32, 
liczba miejsc - 250, 
pokoje 2,3,4,6 i 8-osobowe, łazienka wspólna, 
cena noclegu bez śniadania - dla uczniów i na­
uczycieli 17 zł + 3,50zł za pościel,

3. Schronisko Turystyczne PWB Krakus, ul. Na Bło­
niach 7,
tel/fax (0/12)429-38-18, 
liczba miejsc - 42, 
pokoje 2,6,10 i 12-osobowe, łazienka wspólna, 
cena noclegu - 25 zł dla uczniów, 30 zł pozostałe 
osoby, pościel wliczona

4. Schronisko Ekspres, ul. Wrocławska 91, 
tel/fax (0/12) 633-88-62, 
liczba miejsc - 99, 
pokoje 2,3,6-osobowe, łazienka wspólna, 
cena noclegu: od 29 do 35 zł od osoby, dla grup po­
wyżej 20 osób bez względu na wielkość pokoju - ce­
na stała: 29 zł, możliwość zamówienia posiłków - 
śniadanie - 9 zł, obiadokolacja 14 zł.

5. Schronisko Młodzieżowe Skaut, ul. Bieżanow- 
ska 53,
tel. (0-12) 658-44-06, tel/fax (0/12) 659-01-21, 
liczba miejsc - 50,
pokoje: 2,3,4 i 6-osobowe, łazienka wspólna, 
cena: grupy zorganizowane - 20 zł od osoby; indy­
widualnie - 25 zł

Schroniska Młodzieżowe- sezonowe
1. Internat Zespołu Szkół Budowlanych nr 1, ul. 
Szabłowskiego 1, (czynny od.1 IV do 31 X), 
tel. (0/12) 637-24-41, fax (0/12) 638-49-15, 
liczba miejsc - 50, parking 
pokoje 2,3,6 i 8-osobowe, łazienka wspólna, 
cena - 12 zł bez pościeli +3,50 zł pościel

2. Szkolne Schronisko wycieczkowe im. Świętej Ro­
dziny (czynne w okresie wakacji, po wcześniejszym 
zgłoszeniu możliwość skorzystania, także w czasie 
ferii zimowych lub weekendów), ul. Pędzichów 13, 
tel. (0/12) 633-55-76 fax (0/12) 633-45-78 
liczba miejsc - 100, 
pokoje 2,4,6, i 8-osobowe, wspólna łazienka, 
cena - od 12 zł + 3 zł za pościel

Teatr im. J. Słowackiego
Duża Scena i Scena Miniatura - PI. Św. Du­

cha 1
Rezerwacja biletów dla zorganizowanych grup - 

Dział Promocji, tel. (0/12) 422-40-22, czynny od 
poniedziałku do piątku w godz. 8.30-15.30, w so­
boty 9.00-13.00, kasa czynna od wtorku do sobo­
ty 11.00-14.00 i 15.00-19.00, w niedziele na 2 go­
dziny przed spektaklem, e-mail: bilet@slowacki. 
krakow. pl, więcej informacji, repertuar teatru: 
www. słowacki, krakow. pl

Stary Teatr
Rezerwacja biletów indywidualnych i grupowych 

- Biuro Obsługi Widzów - Pl. Szczepański 1, tel. 
(0/12) 422-40-40, fax (0/12) 292-75-12, czynne od 
poniedziałku do piątku w godz. 9.00-17.00, w so­
botę 9.00-13.00, kasa czynna od wtorku do sobo­
ty w godz. 10.00-13.00 i 17.00-19.00, w niedziele 
na 2 godziny przed spektaklem, e-mail: bile- 
ty@stary-teatr. pl, więcej informacji, repertuar te­
atru: www. stary-teatr. pl.

K
iedy znuży nas uliczny gwar Kra­
kowa, koniecznie trzeba wybrać 
się na wycieczkę za miasto. Dys­
ponując autokarem, można szybko do­

trzeć do oddalonych o 50 km Wadowic, 
rodzinnego miasta Jana Pawła II, gdzie 
należy spróbować słynnych kremówek, 
lub wybrać się na spływ przełomem Du­

POZNAJ
OKOLICĘ

najca (120 km od Krakowa), albo wpaść 
do Zakopanego. Warto też zwiedzić 
Oświęcim (70 km od Krakowa).

Ale nawet jeśli przyjdzie nam poruszać 
się pociągiem czy autobusem, są w oko­
licy grodu Kraka miejsca, do których bez 
problemu można dotrzeć, a które zoba­
czyć wręcz wypada. Jednym z nich jest...

Wieliczka

Niegdyś powiadano, że Kraków po­
wstał na wielickiej soli, która była głównym 
źródłem zasilającym królewski skarbiec. 
Jak głosi legenda, powstanie kopalni 
związane jest z węgierską księżniczką 
Kingą żoną Bolesława Wstydliwego, i jej 
pierścieniem zaręczynowym. Klejnotów, 
wrzucony w ojczyźnie Kingi do szybu 
solnego, został odkopany właśnie w Wie­
liczce.

Archeolodzy mająjednak swoje zdanie 
na temat początków eksploatowania sol­
nych złóż. Wykopaliska świadcząc tym, 
że na tych terenach sól warzono już 3 tys. 
lat p. n. e. Pierwszy szyb powstał w 1280 
roku. Przez 700 lat górnicy wydrążyli 26 
szybów i ponad 2 tys. komór na 9 pozio­
mach. Najgłębsze korytarze znajdują się 
327 m pod ziemią. W latach 70. ubiegłe­
go wieku wielicka kopalnia została wpisa­
na na Listę Światowego Dziedzictwa Kul­
turowego i Przyrodniczego UNESCO.

Kopalnia soli w Wieliczce
ul. DaniłowiczalO, 
tel. (0/12) 278-73-02 
Ceny biletów: normalny - 34 zł, ulgo­

wy - 20 zł.
Grupy zorganizowane: osoby dorosłe 

- 26 zł, młodzież -12 zł + koszt przewod­
nika -116 zł. Po sezonie (do końca lute­
go) obowiązuje 20 proc, zniżka.

Zwiedzanie trwa 2 godziny, podziem­
na trasa turystyczna liczy ok. 2 km. Do ko­
palni zjeżdża się tylko z przewodnikiem. 
Grupy zorganizowane trzeba zgłaszać 
z wyprzedzeniem. Od 11V do 31 V kopal­
nia czynna dla zwiedzających w godz. 
7.30-19.30. Od 2 XI do 31 III w godz. 
8.00-16.00.

Zamek Żupny ul. Zamkowa 8,
tel. (0/12) 278-32-66, 422-19-47 
cena biletu: normalny - 3 zł, ulgowy - 

2 zł.
W poniedziałki i od środy do soboty 

Zamek czynny w godz. 9.00-15.30. W lip- 
cu i sierpniu - od soboty do poniedział­
ku można zwiedzać go w godz.

9.00-15.00, a w środy i piątki od 10.00 do 
17.00. We wtorki zamek nieczynny.

Dojazd do Wieliczki (12 km) busami 
z Dworca Głównego, pociągiem lub ko­
munikacją miejską.

Niepołomice

Miasto leży niedaleko Wieliczki. Za pa­
nowania Kazimierza Wielkiego wzniesio­
no tu gotycki zamek, który w latach 
1550-71 przebudowano na okazałą let­
nią królewską rezydencję, ulubione miej­
sce polowań. Obecnie mieści się w nim 
Muzeum Niepołomickie, w którym udo­
stępniana jest kolekcja myśliwska oraz 
zbiory przyrodnicze z niedalekiej Puszczy 
Niepołomickiej. W lesie czekają ścieżki 
edukacyjne i rezerwaty przyrody. Idąc na 
spacer do lasu, trzeba zajrzeć także do 
zabytkowego kościoła i wejść na kopiec 
usypany na pamiątkę 500-lecia bitwy pod 
Grunwaldem.

Niewiele osób wie, że Niepołomice kry- 
jąjeszcze jedną niespodziankę - Młodzie­
żowe Obserwatorium Astronomiczne, 
gdzie można zobaczyć teleskopowe po­
kazy nieba, posłuchać prelekcji uzupełnio­
nej przezroczami lub obejrzeć kompute­
rowe symulacje zaćmienia księżyca i słoń­
ca. Wyświetlane są tam również filmy 
astronomiczne.

Młodzieżowe Centrum Astronomicz­
ne, ul. Kopernika 2

tel/fax (0/12) 281-15-61, e-mail:
godziny otwarcia: w dni robocze 

8.00-14.00
oraz w pogodne wieczory od 20.00 - 

22.00,
ceny biletów - 4 zł (opiekunowie grup 

zorganizowanych wchodzą za darmo)
Dojazd do Niepołomic (25 km) - busa­

mi z Dworca Głównego, pociągiem lub ko­
munikacją miejską

Ojców

To miejsce szczególnie przypadnie do 
gustu miłośnikom przyrody. Wieś Oj­
ców położona jest malowniczo w Doli­
nie Prądnika. Na urwistej skale stoi za­

mek, wzniesiony jeszcze przez Kazi­
mierza Wielkiego. A właściwie to, co 
z zamku pozostało.

Głównymi atrakcjami okolic Ojcowa są 
skałki o fantastycznych kształtach. Naj­
popularniejsza - Maczuga Herkulesa - 
znajduje się niedaleko zamku w Pieskowej 
Skale. Zbudowany w XVI wieku pełnił 
funkcję strażnicy, strzegącej traktu handlo­
wego łączącego Kraków z Wrocławiem. 
Zamieszkujący go później możnowładcy 
przebudowali zamek, dodając renesan­
sowe i barokowe detale. Obecnie mieści 
się tu oddział muzeum wawelskiego.

Według legendy na terenie Ojcowskie­
go Parku Narodowego, w jednej z licz­
nych jaskiń, schronienie przed spiskiem 
znalazł Władysław Łokietek. Spacer Gro­
tą Łokietka jest jedną z wielu atrakcji tu­
rystycznych. W ojcowskich jaskiniach ar­
cheolodzy odkryli też ślady osadnictwa 
sprzed prawie 200 tys. lat.

Dla miłośników pieszych wędrówek 
przygotowano kilka szlaków turystycz­
nych o długości 23 km. Wszystkie łączą 
się u podnóża Góry Zamkowej, tuż obok 
parkingu, gdzie wygodnie można zosta­
wić pojazd.

Zamek w Pieskowej Skale
tel. (0/12) 389-60-04
Czynny w godz. 10.00-15.30 (wejścia 

na dziedziniec 8.00 - 18.00)
Ceny biletów: normalny 7 zł, ulgowy 

4 zł.

Grota Łokietka
tel. (0/12) 389-20-27
czynna tylko w sezonie - od 21 IV do 

11 XI
ceny biletów: normalny - 5 zł, ulgo­

wy- 3 zł, dzieci do lat 6. - 1,5 z)

Do Pieskowej Skały można dojechać 
autobusem linii Kraków - Olkusz (przez 
Ojców), czas przejazdu około 40 min., lub 
busem z Nowego Kleparza do Skały 
(przez Zielonki).

Tyniec

Widoczne z daleka, stojące na wiśla­
nej skarpie opactwo ojców benedykty­
nów zdobią dwie wysokie wieże. Z dzie­
dzińca tego tysiącletniego klasztoru moż­
na podziwiać niezwykłą panoramę Wisły 
i malownicze wzgórza Jury Krakowsko- 
-Częstochowskiej. Po nasyceniu oczu 
niezwykłym widokiem warto obejrzeć wy­
kutą w skale, 40-metrową studnię z XVII 
wieku i oczywiście barokową bazylikę.

Nigdzie tak jak w Tyńcu nie ma się 
wrażenia, że czas stanął w miejscu. Od 
500 lat tutejsi mnisi modlą się tak samo. 
Codziennie o 15.00 można posłuchać 
chorału gregoriańskiego. Niezapomnia­
nych wrażeń dostarczają także koncerty 
organowe, które - szczególnie latem - są 
organizowane u benedyktynów.

Do oddalonego od Krakowa o 12 km 
Tyńca można dopłynąć statkiem, z przy­
stani pod Wawelem, lub dojechać auto­
busem komunikacji miejskiej.

Wkładkę przygotowali: 
Anna Wojciechowska 
i Maciej Kułak

Krakowianka podpowiada, gdzie zjeść, wypić, usłyszeć wróżbę i...:

• Na ul. Sławkowskiej istnieje „Pierogarnia", gdzie podaje się tylko pierogi w ogromnej róż­
norodności smaków i rodzajów. Ajak komuś nie wystarczą pierogi, może schrupać jeszcze 
talerz, na którym owe specjały są podawane! Jest on bowiem zrobiony z jadalnej masy.

• Obok „Piwnicy Pod Baranami”, w kawiarni „Vis a Vis" - miejscu wszelakiej tolerancji moż­
na wypić w towarzystwie posągowego Piotra Skrzyneckiego najlepszą w mieście kawę, 
podawaną przez legendarną panią Krysię.

• Na ul. Gołębiej działa „poczta Poetycka” Leszka Długosza - do zawieszonej obok „Cafe 
3” skrzynki pocztowej młodzi (zarówno wiekiem, jak i duchem) poeci mogą wrzucać swo­
je wiersze.

• Przy ul. św. Jana znajduje się „Kiniarnia", czyli kino-kawiarnia, gdzie w kameralnej atmos­
ferze, przy filiżance kawy czy kuflu piwa, można obejrzeć dobry film (i nie obowiązuje za­
kaz palenia...).

• Na Kazimierzu w kawiarni „Singer” funkcję stolików pełnią zabytkowe maszyny do szycia...

• W „Alchemii" (też na Kazimierzu) podają pyszną najprawdziwszą czekoladę na gorąco.

• W ciepłe dni na Rynku, w okolicach Sukiennic, można spotkać wiekową i osobliwą wróż­
kę Dzidziannę, która z kart przepowiada przyszłość. Można ją poznać po ustawiających 
się do niej kilometrowych kolejkach.

• W Krakowie toaleta miejska (całkiem dobrze utrzymana) kosztuje tylko 30 gr!

IZABELA ZMORA
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